
Wizyta
przemysłowców

brytyjskich w Polsce
WARSZAWA (PAP). W pią­

tek przybyła do Warszawy z

7-dniową wizytą delegacja
handlowa przedstawicieli bry­
tyjskiego przemysłu tworzyw
sztucznych. Wśród 14 człon­
ków delegacji, której patro­
nuje brytyjska federacja
tworzyw sztucznych oraz bry­
tyjska rada eksportowa są .

reprezentanci firm: już
współpracujących z Polską
jak ,,Imperial Chemical In­
dustries”, „Distillers co.”,
„Formica ltd”, „Fawcett
Preston co”, „Bonę Brothers”
a także innych firm, które

mają zamiar nawiązać kontak­
ty z polskim rynkiem.

Celem wizyty jest, zbadanie

perspektyw obustronnej wy­
miany handlowej i rozszerze­

nie kontaktów między prze­
mysłami tworzyw sztucznych
obu krajów. Taki kierunek

nadany będzie rozmowom

przedstawicieli obu stron,
które organizuje Polska Izba
Handlu Zagranicznego.

Zaprzeczenie władz
frankistowskich

PARYŻ (PAP). Jak donoszą
e Madrytu, frankistowskie
ministerstwo informacji za­
przeczyło formalnie oświad­
czeniom byłego wicekonsula

hiszpańskiego w Paryżu, Ra­
faela Lorente, złożonym w

czwartek korespondentowi A-

gencji France Presse i ko­
respondentom innych dzien­
ników.

Frankistowskie ministerstwo

Informacji podtrzymuje wer­
sję katastrofy dwóch samolo­
tów amerykańskich 17 stycz­
nia nad Almerią, a nie trzech,
jak twierdził Lorente, i za­
przecza, jakoby architekt

madrycki Puig miał doznać

oparzeń promieniotwórczych.

O roli sołtysów
Na terenie woj. krakowskie­

go odbywają się obecnie po­
wiatowe narady sołtysów. Te­
matem Ich jest rola sołtysów

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW

12 pytań

Red. O. Jędrzejczyk telefonuje z Katowic;

iw

Na warsztacie Sądu Najwyższego

szpitali,

|f&-' Dokończenie 'iia -śtr^\

w realizacji zadań gromadz­
kich rad narodowych.

Na

zach
chaty

Po 4-godzinnej dyskusji nad

projektem rezolucji dotyczą­
cym deklaracji taszkienckiej,
komitet redakcyjny jedno­
myślnie i bez poprawek za­
aprobował projekt.

Podobne narady odbyły się
już w powiatach: chrzanow­
skim, brzeskim, nowosądec­
kim i olkuskim. (D)

zdjęciu: na gru-

zbombardowanej
w prowincji Yen

zbęd-
administra-

dokształcanie
humanisty cz-

Wczoraj w Krakowie odby­
ła się narada sołtysów z te­
renu pow. krakowskiego. W

dyskusji poruszono m. in. za­
gadnienia inicjowania i reali­
zacji czynów społecznych.
Wyjaśnień na poruszone w

dyskusji zagadnienia udzielił
sekretarz Prezydium WRN

mgr M. Budziwojski.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Senator MORSE

*

*

20 lat Teatru

Kolejarza ZZK

SB

WASZYNGTON (PAP)
jaka odbyła się w czwar-

reprezentant USA w ONZ,

skupionych
19 stowarzyszeniach
W obradach — o-

delegatów — biorą
udział liczni zapro-
goście zagraniczni.

entuzjastów

Ze zjazdu
Indyjskiego Kongresu

Narodowego
DELHI (PAP). Liczni mówcy

zabierający głos w pierwszym
dniu obrad 70 zjazdu partii
Indyjski Kongres Narodowy,
wyrazili aprobatę dla dekla­
racji taszkienckiej. Podkreśli­
li oni wielkie historyczne zna­
czenie deklaracji. Wskazali
na pozytywną rolę Związku
Radzieckiego w rokowaniach

indyjsko - pakistańskich w

Taszkiencie, które doprowa­
dziły do wzajemnego zrozu­
mienia między obu krajami.

„Morscy”
dziennikarze

- w Krakowie

Wczoraj rozpoczął dwudnio­
we obrady Klub Publicystów
Morskich Stów. Dziennikarzy
Polskich, poświęcone zagad­
nieniom zaopatrzenia rynku
krajowego w ryby i przetwo­
ry. W czasie spotkania dyr.
Zjednoczenia Gospodarki Ry­
bnej J. Hebel przedstawił
perspektywy zwiększającego
się zaopatrzenia ryb — głów­
nie atlantyckich — na potrze­
by rynku krajowego, zamie­
rzenia resortu w zakresie

podnoszenia szlachetności

przetworów rybnych itp. Pro­
blemami lokalnymi zajął się
dyr. Centrali Rybnej w Kra­
kowie S. Dąsał, a zagadnienie
to od strony handlu omówili

kierownicy wydziałów handlu
RN województwa i miasta.

Dziś dziennikarze zwiedzać

będą hurtownie CR i Zakłady
Rybne w Krakowie. (mp)

IV tych dniach mija 10
rocznica powstania Ludo­
wej Armii Niemieckiej Re­
puMiki Demokratycznej.

Na zdjęciu: ćwiczenia
nurków Ludowej Marynar­
ki NRD.

CAF — Interfoto

V Kongres Techników Polskich

12 odpowiedzi
V Kongres Techników Polskich ma tę jedną

wielką zaletę, że odbija sytuację, jaka istnieje
w wielu dziedzinach polskiej techniki.

Postanowiliśmy zreferować sprawę krótko

sposób nie budzący wątpliwości.
Pytanie nr 1:

— Jak unowocześnić pro­
dukcję i poprawić jej jakość?

— Należy współczynnik e-

fektywności ekonomicznej u-

czynić główną zasadą działa­
nia inżynierów i techników.
Jest to pozorna herezja, ale
przy okazji inżynierowie i
technicy muszą myśleć o przy­
datności wyrobów i urządzeń
dla człowieka.

Pytanie nr 2:
— Jak udoskonalić war­

sztat pracy twórczej inżynie­
ra i technika?

Przeprowadzanie analizy

WARSZAWA (PAP)
Aktualne zagadnienia pracy Sądu Najwyższego, pro­

blemy kształtowania socjalistycznej wykładni prawa,
przygotowania do sesji naukowej związanej z 20-le-
ciem SN w Polsce Ludowej omówił prezes SN Marian
Mazur w rozmowie z przedstawicielem PAP — red.
Maurycym Kamienieckim.

Sąd Najwyższy dokonuje obecnie analizy całokształ­
tu swego orzecznictwa w ub. r. Celem tej szeroko za­
krojonej pracy jest zbadanie, na ile to orzecznictwo,
które wywiera doniosły wpływ na działalność całego
sądownictwa, sprzyja kształtowaniu się socjalistycz­
nych stosunków społecznych. Drogowskazem prawidło­
wej wykładni jest duch naszego systemu prawnego,
zgodny z charakterem ustroju i kultury. Oto jeden ze

znamiennych przykładów:
W jednym z ostatnich wyroków Sąd Najwyższy

stwierdził źe przedsiębiorstwo socjalistyczne procesu­
jące się ze swoim pracownikiem nie ma prawa przed­
stawiać sądowi jedynie dowodów na swoją korzyść, a

zatajać znajdujące się w jego dokumentacji dowody,
które przemawiają za pracownikiem. W ustroiu kapi­
talistycznym postawienie takiego wymogu byłoby nie­
możliwe.

Inny przykład: SN stwierdził w jednym z orzeczeń;
że w dokumencie wypowiadającym warunki pracy i

płacy przedsiębiorstwo ma obowiązek zaproponować
pracownikowi nowe warunki, w przeciwnym razie
wypowiedzenie takie jest nieważne. Chodzi o zlikwi­
dowanie stanu niepewności, społecznie bardzo nie­
wskazanego.

Sprawa staje się szczególnie aktualna w związku z

planami deglomeracji, np. w stolicy. Jeśli zakład pracy
przenosi się — musi wypowiedzieć umowę tej części
załogi, którą chciałby nadal zatrudniać oraz przedsta­
wić jej nowe warunki. Bez takiego wymówienia nie
można żądać, by pracownik stawił się do pracy w no­
wym miejscu i wyciągać konsekwencje służbowe czy
dyscyplinarne. To nasze stanowisko powinno być zna­
ne dvrekciom zakładów „deglomerowanych”. Degio-
meraeia — to dyrektywa polityczno-ekonomiczna, zaś
wprowadzenie jej w życie powinno nastąpić zgodnie z

porządkiem prawnym.
M. Mazur przypomniał następnie jeden z niedaw­

nych wyroków SN, głoszący, że nieletni, wobec którego
zastosowano środek wychowawczy lub poprawczy, nie
będz:e w przyszłości uważany za karanego. _

Widzimy w tym szanse i bodziec dla nieletniego, by
nie wracał na drogę przestępstwa.

— Przez eliminację
nych czynności
cyjnych, przez
w dziedzinach
nych.

Pytanie nr 3:
— Jaka jest rola i kierunki

rozwoju przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego w

latach 1966—1970?
— Jest to rola zasadnicza

zarówno w zakresie urządzeń
energetycznych, taboru kole­
jowego, silników spalinowych,
taboru pływającego, w zakre­
sie obrabiarek skrawających
i w obróbce mas plastycznych,
w zakresie elementów auto­
matyki i aparatury kontrolno-

pomiarowej, w dziedzinie ma­
szyn włókienniczych, ciągni­
ków i maszyn rolniczych, ma­
szyn budowlanych, w zakre­
sie taboru samochodowego, w

zakresie elektroniki i tele-
techniki.

Pytanie nr 4:
— Jak należy w pełni me-

chanizować i wprowadzać au­
tomatyzację w gospodarce na­
rodowej?

— Wypowiedzi dyskutantów
tej sekcji obrad V Kongresu
Techników Polskich należy
zaliczyć do najbardziej zdecy­
dowanych i... oczekiwanych.
Te pozornie abstrakcyjne sfor­
mułowania, dotyczące pozor­
nie oderwanych dziedzin wie­
dzy, okazały się najbardziej
praktyczne.

NA BUDOWIE TAMY ASSUANSKIEJ

Sztuczny zbiornik wodny, utworzony przez tamę na Nilu

już dziś zatrzymuje 18 miliardów metrów sześciennych wo­
dy, regulując dopływ wody w dolnym biegu Nilu, co po­
zwoli na zraszanie 700 tys. feddanów (jeden feddan — 0,42

, ha) pól uprawnych. Obecnie trwają prace przy budowie e-

lektrowni wodnej.
Na zdjęciu: fragment budowy assuańskiej elektrowni wo­

lnej — moment próbnego puszczenia wody przez doprowa-
dzalnik pierwszej turbiny. Fot — CAF

Z Egzekutywy KW

eOwodę
dla Krakowa

@ 0 „zaplecze44
poligraficzne

Dyskutowany od
trzech przynajmniej lat
problem zaopatrzenia
Krakowa w wodę, roz­
patrywany dotychczas
przez cały szereg zain­
teresowanych instytucji
i władz — znalazł się
wczoraj na warsztacie
Egzekutywy KW partii
w Krakowie.

Egzekutywa wysłu­
chała opinii, przedsta­
wionych przez Prezy­
dium RN m. Krakowa
i Prezydium Woj, RN,
zaznajomiła się z do­
tychczasowym przebie­
giem dyskusji oraz

konkretnie poczynio­
nych kroków i postano­
wiła przychylić się do
opinii, sugerujących u-

jęcie wody z Dunajca, a

w wypadku, gdy to nie
będzie możliwe — z Ra­
by, lecz w korzystniej­
szym, niż dobczyckie
rozwiązaniu.

W Zabrzu trwają obrady
Kongresu Techników

Polskich. Kongres zgroma­
dził blisko 1.900 delegatów
reprezentujących przeszło
830 tys. rzeszę inżynierów
i techników,
w

NOT.

prócz
także
szeni
W sumie — w Kongresie
uczestniczy ponad 2,5 tys.
osób. Główne referaty w

pierwszym dniu obrad

wygłosili: przewodniczący
komitetu nauki i techniki

wicepremier Eugeniusz
Szyr oraz prezes NOT
Bolesław Rumiński.

CAF — Sęka

Dalsze bombardowanie DRW

rząd USA trzyma naród
w nieświadomości

PARYŻ (PAP)
Według Agencji France Presse, lotnictwo amerykań­

skie wzmogło w czwartek po południu i w piątek rano

bombardowania północnego Wietnamu. Samoloty USA
miały zniszczyć 6 mostów i uszkodzić 8 innych oraz

uniemożliwić korzystanie z wielu dróg. Z depeszy AFP
wynika, że wszystkie te pirackie naloty dokonane zo­
stały na południową część Demokratycznej Republiki
Wietnamu.

Po konferencji roboczej,
tek w Białym Domu stały
Arthur Goldberg oświadczył m. in. na konferencji pra­
sowej źe „Stany Zjednoczone wyślą do Wietnamu tylu
żołnierzy, ilu będzie trzeba, ażeby nigydy nie być wy­
partym siłą z tego kraju". Goldberg zapewnił równo­
cześnie o dążeniu USA do „sprawiedliwego, honoro­
wego i szybkiego pokoju”.

Reprezentant USA zaznaczył, źe uznanie Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego jako
przedstawiciela narodu Wietnamu południowego jest
propozycją „całkowicie nie do przyjęcia.

Senator Wayne Morse przemawiając do słuchaczy
uniwersytetu w Bostonie podkreślił, źe rząd USA
„pogrąża się w wojnę nuklearną i trzyma naród w

nieświadomości”.

NOWY PREPARAT ANTYRAKOWY

Wszechzwlązkowy cnemi czno-Farmaceutyczny
Naukowo-Badawczy, 5

Wszeehzwlązkowy cnemi czno-Farmaceutyczny Instytut
Naukowo-Badawczy, zajmujący się poszukiwaniem nowych
leków przeciwrakowych, opracował nowy preparat „kolcha-
mjn.> _ będący wyciągiem z cebulek kaukaskiej rośliny

bezwriemiennik”. Maść, zawierającą kolchamin stosuje się
ćv leczeniu raka skóry, zaś tabletki kolchaminowe w nie­
których przypadkach raka przewodu pokarmowego i żołąd-
ka. Fot ~ CAF

Teatr Kolejarza ZZK ob­
chodzi dziś 20-lecie swej
społecznej służby artysty­
cznej. Datą jego powstania
jest już sierpień 1945
rok. Teatr startował w

bardzo trudnych warun­
kach: scenę otwarto w zruj­
nowanym lokalu przy uh
Bocheńskiej, gdzie mieści
się żresztą do dziś dnia i

już w niczym nie przypo­
mina ówczesnej prymityw­
nej scenki, która — poza
oświetleniem elektrycznym
— nie miała prawie żad­
nych urządzeń technicz­
nych.

O żywotności Teatru, je­
go rozkwicie, roli i randze
jaką zdobył w życiu arty­
stycznym Krakowa^ zade­
cydował zespół,
zdyscyplinowany,
ambicji — zespół
dziwych entuzjastów sztu­
ki. Była jeszcze inna oko­
liczność, która przesądziła
o popularności placówki:
umiejętność określenia wła­
snego miejsca oraz wybo­
ru społecznego adresu wi­
downi. Stworzono teatr z

charakteru i przeznaczenia
prawdziwie ludowy: teatr

powszechności odbioru
sztuki scenicznej. Zdołał
on pozyskać dla niej żywe
zainteresowanie publiczno­
ści robotniczej. I ten fakt
stanowi bezcenny walor
dwudziestoletniego dorobku
kolejarskiej sceny.

Swą działalność zainauguro­
wał Teatr premierą popularnej
sztuki Fr. Dominika „Ojcowiz­
na”. Cd tego czasu, w ciągu
dwu dziesiątków lat wystawio­
no (zawsze w obecności peł­
nej widowni) 82 premiery, w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ciągu ostatnich dni
wzmogły się znacznie
naloty na terytorium
Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Ame­
rykańskie lotn -two

zbombardowało podczas
ubiegłej
mostów,
lejowych
okręgach
Vinh. W
rzyńskich
moloty USA nie
również osiedli
nych,
riów.

doby szereg
dróg, linii ko-
— głównie w

Dong Hoi i
swoich barba-

rajdach sa-

omijają
cywil-

sanato-

Ofiarny,
pełen

praw-

fl o wcale nie jest łatwo w tym nieustannym szumie ma-
I szyn i transmisji mówić i być słyszanym. Dlatego uwa-

JL żarn, iż spotkałem się z czarną niewdzięcznością oraz

brakiem zrozumienia ze strony mego sąsiada, którego
nazwisko ze względów towarzyskich pomijam.

On pracuje na prasie. Prosta robota: podkłada kawałek
blachy, naciska pedał, zdejmuje sprasowany kawałek bla­
chy, sięga po nowy, podkłada, naciska, zdejmuje i sięga —

przez całą dniówkę z przerwą na posiłek.
Aja—obok.
Podszedłem do niego i mówię:
— Staszek, widziałeś ten film wczoraj w telewizji?
On nic. Naciska pedał.
— Powiadam ci — ubaw po pachy. Trzeba było widzieć

Glińskiego, albo tę, jak jej tam, Kwiatkównę...
On nic. Podkłada kawałek blachy i naciska pedał.
— A cały ten film przypomina mi historię naszego stare­

go. Umizgal się do Felci, zaczepiał, podszczypywał, a ona?
No cóż ona... Z szefem będzie zadzierać?

On nic. Zdejmuje sprasowany kawałek blachy i sięga po
nowy.

— W ogóle uważam, że to jest granda. To jest po prostu
nadużycie władzy. Jak już stary ma ochotę na babkę, niech
sobie wyszuka poza wydziałem. Cóż to za majster, który na

własnym podwórku hula?

*

WASZYNGTON (PAP)
Na posiedzeniu senackiej komisji spraw zagranicz­

nych zarówno Fulbright, jak i George Kennan ocenili
deklarację z Honolulu jako dalsze zaangażowanie się
Stanów Zjednoczonych po stronie przeciwników po­
koju i jako nową przeszkodę na drodze do negocjacji.

Prasą amerykańska przeważnie ocenia rezultaty
konferencji sceptycznie, a bardzo często wręcz nega­
tywnie.

Nic. On nic. Naciska pedał. Może go to nie interesuje?
— Słuchaj, Staszek — zagajam więc z innej beczki. •—

Co powiesz na to, jeśli ci zaproponuję spotkanie w ścisłym
gronie?

Nie drgnął nawet — sięga po nowy kawałek blachy.
— No, na przykład małe pół literka, dziewczęta, jakieś

miłe podniebieniu żarto... W końcu przecież każdemu czło­
wiekowi należy się jakiś relaks.

Podkłada, naciska, zdejmuje, sięga, podkłada...
— Cóż do diabła?! Nie słyszysz mnie, czy co?
Nacisnął pedał, po czym rzeki:
— Pracuję, jak widzisz...

Zdjął sprasowany kawałek blachy, odłożył go, sięgnął po
nowy, podłożył, nacisnął pedał.

Niewdzięcznik. Nie rozumiem go. Przecież ja w naj­
lepszych intencjach, by rozerwać go trochę. Robota nie za­
jąc, nie ucieknie. Nie samym naciskaniem pedałów czło­
wiek żyje.

I tacy nam psują życie. Pracusie, psia krew! Urobi się po
łokcie, zaharuje, zaorze, a drugiemu nie pomoże. Przecie
mnie się też coś należy z życia towarzyskiego, a poza tym
komuż to przeszkadza, że na chwilę odejdzie się od ma­
szyny? A w końcu — co on sobie właściwie wyobraża?
Wielka mi sztuka brać kawałek blachy, podkładać pod pra­
sę, naciskać pedał* zdejmować wytłoczony kawałek i od- 1
kładać. Niech by spróbował przejść na moje miejsce, na

moją czterowrzecionową wiertarkę. Na wiertła trzeba uwa­
żać, bo któreś gotowe się złamać. Trzeba umiejętnie opero­
wać heblem, żeby zbyt mocno nie nacisnąć. A mocowanie
detalu, to co? Niech by tylko nie zamocował jak należy...

On właściwie powinien się cieszyć, że w ogóle do niego
podszedłem, źe zechciałem z nim rozmawiać, że w ogóle
go dostrzegam.

— Pracuję, jak widzisz — powiada mi. — Ajatoco?
Nie pracuję? A za cóż by mi płacili?

Ko
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PONIEDZIAŁEK — 14. IL

16.49 „Aktualności”. 18.55 Wia­
domości dziennika IV. 17.00 „Sa­
ba detektyw” — film dla dzieci.
17.15 „Szymon 1 Kubuś” — dla

młodych widzów. 17.35 „Jacy jes­
teśmy” z cyklu: ,,7 milionów mło­
dych”. 17.50 „Gorąca linia”. 18.25

„Kino krótkich filmów”. 19.50

„Eureka”. 10.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Co dalej, sió­
dma klaso”. 20.25 Teatr TV: „Dzi­
kie palmy” Williama Faulknera.
21.55 „Na pólkach księgarskich”.
22.05 „Kronika kulturalna”. 22.25
Dziennik TV.

WTOREK — 15. II.
8.55 Pr. dla szkól: Język polski

(dla klas IX), 10.30 „Biały szejk”
film. 15.45 „Na opolskiej ziemi”.
16.15 „Aktualności”. 16.25 Politę-
clmika TV (kurs przygotowaw­
czy). 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 Kino ptyś „Czarodziej­
ski dzwon”. 17.15 ,,Moj« miejsce
w tyciu” dla młodych widzów.
17.50 „Bryza”. 18.15 , Południowe

rytmy na Broadway’u”. 18.40 „Dr
Semerdzijew” film prod, radź.
19.00 „A na wsi zima” reportai
z cyklu „Niezwykła okazja” (ęz,
I) . 13.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „A na wsi zima” — (cz.
II) . 20,20 „Co dalej sódmą klaso?”.
20.45 IV lekcja języka francus­
kiego. 20.40 „Biały szejk” film
fab. prod. włoskiej od lat l$>tu.
22.10 Z cyklu „Na wielkim ekra­
nie”. 22,40 Dziennik TV. 22.50 Po­
litechnika TV (kurs przygotowa­
wczy).

Środa — ib. ii.

9.55 Pr. dla szkół (dla klas VII).
10.25 „Oszust matrymonialny”
film. 16.15 „Aktualności”. 16.25
Politechnika TV (kurs przygoto­
wawczy). 16.55 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.00 „Fałszywy dzia­
dek” film dla dzeci. 17.10 „Król
grzybowy” dla młodych widzów.
17.35 „Gimnastyka rekreacyjna w

czasie pracy”. 18.00 Estrada lite­
racka: „Antykwariat przy ul.

Barbarossy” — Jana Pierzchały.
18.25 z cyklu: „wybitni artyści”
— Krystyna 6zostek-Badkowa,
śpiew). 18.45 Pr. historyczny
wszechnicy TV. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. 20.15’ „Ce dalej
siódma klaso?”. 20.20 „Z dalekiej
podróży...” rep. filmowy. 20.35 IV

lekcja j. rosyjskiego. 20.55 „O-
szust matrymonialny”. 21.50
„Światowid”. 22.15 Dziennik TV.
22.25 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy).

CZWARTEK — 17. II

9.55 Pr. dla szkół: Język polski
(dla klas V—VI). 11.55 Pr. dla
szkól (dlą klas XI propedeutyka
filozofii). 15.40 „Aktualności”.
15.50 IV lekcja J. francuskiego.
16.10 TV kurs rolniczy. 18.55 Wia­
domości dziennika TV. 17.00 .Pan
Pólka i spółka” — dla dzieci.'17.20

„Tłumacze” dla młodych widzów.
17.45 „Nie tylko dla pań”. 18.15:

„Czwarta zmiana”. 18.45 „Blues”
V program ■ historii jazzu. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Co dalej siódma klaso?”. 20.05

Program sportowy 21.00 Dziennik.
21.10 Film fabularny.

PIĄTEK — 18. U

3.55 Pr. dla szkół: zajęcia tech­
niczne (dla klas VII). 12.00 Pr. dla
szkół: (dla klas II). 16.20 .Aktu­
alności”. 16.35 IV lekcja j. angiel­
skiego. 16.55 wiadomości dzienni­
ka TV. 17.00 „Miś z okienka”.
17.15 „Zrobimy to sami”. 17.30
„Podwodne przygody” — film se­
ryjny. 18.00 „Kryptonim PL”.
18.20 „Wielokropek”. 18.35 „Ra­
dar”. 18.45 Wszechnica TV. 19.20

Niespodzianka na dobranoc. 13.30
Dziennik TV. 20.00 ,,C» dalej siód­
ma klaso?”. 20.05 Program filmo­
wy. 20.20 „W 80 dni dookoła świa­
ta” przeniesienie z Teatru Po­
wszechnego w Łodzi. 22.20 „10 mi­
ru t recenzji” (przed kamerą Wła­
dysław Maciąg). 22.30 Dziennik.

SOBOTA — 19. II.

9.55 Pr. dla szkół: (dla klas VII).
10.25 „Kulisy wielkiej rewii”. 13.15

Sprawozdanie z zawodów narciar­
skich o mistrzostwo świata, kon­
kurs skoków. Transmisja z Oslo.
16.05 „Lekcja z krążkiem". 16.20
IV lekcja języka rosyjskiego.
16.40 „Aktualności”. 16.55 wiado­
mości dziennika TV. 17.00 Pro­
gram tygodnia. 17.10 „Dzień do-

!>ry; niedzielo”. 17.40 Teatr minia­
tur. 18.00 „Tajemnica salwator­
skiego wzgórza”. 18.15 „Po szós­
tej--. 13.00 „Wieczorne rozmowy”,
13.20 Dobranoc. 19.30 „Monitor”.
20.00 „Happy end” pr. filmowy
rozrywkowy. 20.40 Dziennik. 20.55
Wiadomości sportowe. 21.00 „Nię.
pożądana sąsiadka” film prod.
angielskiej. 21.30 „Kulisy wielkiej
rewii” — film fab. prod. USA od
iat 16.

NIEDZIELA — 20. II.

8.30 „Arcydzieło sztuki świato­
wej” pr. z Moskwy. 9.25 „Maga­
zyn wiejski”. 10.00 „Zabawy pod
wodą”. 10.30 TV kurs rolniczy.
11.15 Wiadomości dziennika TV.
11.20 Sprawozdanie z zawodów
narciarskiej o mistrzostwo świa­
ta, bieg na 15 km, tr. z Cslo. 12.30

Kino-przygoda — dla młodych wi­
dzów. 14.10 „Świat, obyczaje, po­
lityka”. 14.30 .Bąwcie się z na­
mi”. 15.00 „Rybak”. 15.15 Teleza-
hawa dla dzieci. 15.55 Z cyklu
„Ula z ilb”. 16.15 „Szklana nie-

dziglą” (I). 16.25 „Śpiący nie kła­
mie” film TV prod. polskiej z se-

ru „Kapitan Sowa na tropie”.
16.55 „Szklana niedziela” (II).
17.00 Z cyklu „Portrety" film.
17.25 „Capella” film TV prod.
polskiej. 18.00 „Szklana niedziela”

(1)1). 18.05 Polska Kronika Filmo­
wa, 18.15 „Dama z Baltimoore”
film z serii „Bonanza”. 19.00

„Szklana niedziela” (IV). 19.20

„Dobranoc”. 10.30 Dziennik. 20.00

,.Swobodny wiatr” film fab. prod.
radź. 21.20 Niedziela sportowa.
22.00 „Śpiewa Anna German” tr.

z Wrocławia.

V Kongres STAWIAMY NA NOWOCZESNOŚĆ
Techników Polskich

Pytanie nr 5;
— Jak należy dążyć do au­

tentycznej chemizacji gospo­
darki narodowej?

—- Należy zdać sobie spra­
wą z sytuacji, ząrówno na

odcinku rolnictwa, jak 1 w

ochronie zdrowia. Rozwój
produkcji przemysłu chemicz­
nego w Polsce powinien prze­
to sięgać poziomu światowego,
bez uwzględniania tzw. opóź­
nień. Może są one podyktowa­
ne możliwościami inwestycyj­
nymi — ale inżynierowie, w

tym wypadku, są optymistami
na miarę humanistów.

Pytanie nr 6:
— Jak należy korzyśtać z

produkcji energii oraz paliw?
— W sposób planowy i uza­

sadniony. To znaczy tak, aże­
by polscy uczeni, teoretycy i
praktycy nie musieli osiągać
wyników tylko na skutek te­
go, żę ktoś się nię zna na pa­
rametrach międzynarodowych.

Pytanie nr 7:
— Jak należy wykorzystać

produkcję podstawowych iu-
rowców i półfabrykatów?

— Głównie przez tak zwane

reżimy produkcyjne na pod­
stawowych stanowiskach pra­
cy-

Pytanie nr 8:
— Jak należy podnieść pro­

dukcję rolno-spożywczą w

bieżącym planie 5-letnim?
— Głównie poprzez podnie­

sienie kwalifikacji pracowni­
ków tego resortu i uwzględ­
nienie sytuacji płacowej pra­
cowników techniczno-inżynie­
ryjnych.

Pytanie nr 9:
— Jak należy stosować

optymalne zasady ekonomiki
i organizacji produkcji oraz

nowoczesne metody i środki
techniczne — w systemie za­
rządzania?

— Głównie przez... dosko­
nalenie kadr kierowniczych.
Jest to wniosek sekcji IX —

ale... ostatni w kolejności. Ma­
my odwagę powiedzieć, że po-

Powołano Komitet

Festiwalu Z. Z.
w Krakowie
(Inf. wł.) Prezydium l Komitet

Wykonawczy CRZZ ogłosiły nie­
dawno Festiwal Kulturalny Zwią­
zków Zawodowych, który obej­
mie konkursowe przeglądy zespo­
łów amatorskich, eliminacje w

walce o najlepszy program i naj­
szerszy zasięg oddziaływania oraz

dwa plebiscyty — jeden pod ha­
słem „Bliżej filmu — 1965”, dru­
gi mający charakter konkursu,
pn.: „Bliżej książki współcze­
snej". Festiwal ten będzie częścią
składową przygotowań do VI

Kongresu Związków Zawodowych
i włączy się w obchody 1000-lecla
Państwa Polskiego.

Przygotowania do Festiwalu
trwają Już w całym kraju. Wo­
jewódzka Komisja Związków Za­
wodowych w Krakowie powołała
wczoraj Komitet Festiwalowy, w

Skjąd którego weszli działacze
kulturalni, przedstawiciele związ­
ków twórczych, prasy, radia 1 te­
lewizji. Przewodniczącą Komite­
tu została mgr J. Soltykowa. Ko­
mitet koordynować będzie cało­
kształt tęj na wielką skalę za­
krojonej 1 ambitnej imprezy.

6 sekcji specjalistycznych już w

najbliższych dniach przystąpi do

opracowania programów zajęć 1

planów całości zagadnień obję­
tych działalnością sekcji, (jota)

winien to być wniosek nr 1.
Pytanie nr 10:
— Jak należy planować bu­

dowę nowych obiektów prze­
mysłowych i usługowych?

■— W tym względzie wnio­
sek jeden: zgodnie z potrze­
bami ludności.

— Pytanie nr 11:
— O czym decydują kadry

techniczne?
— O wszystkim. Odpowia­

damy za odpowiedzialność in­
żynierów oraz techników i...
użytkowników.

Zamiast pytania nr 12 pro­
ponujemy umocnienie orga­
nizacji naukowo-technicznych
we wszystkich tzw. ogniwach
produkcyjnych. Należy prze­
to zaproponować kierownikom
naszego życia gospodarczego,
aby uwzględnili poprawkę,
zgłoszoną przez przedstawi­
ciela KRAKOWSKIEGO śro­
dowiska naukowo-techniczne­
go, iż tzw. zakłady wielobran­
żowe nie tylko mają prawo,
ale i muszą organizować
taką ilość kół, która zapewnia
zaspokojenie wszystkich branż
inżynieryjno-technicznych.

'

Ponieważ otrzymaliśmy 12
zeszytów informacyjnych, po­
święconych 12 problemom
podstawowym polskiej tech­
niki — zadaliśmy tylko 12 py­
tań. Blisko 90 dyskutantów
na V Kongresie Techników
Polskich — to przedstawiciele
środowiska krakowskiego. Na­

sze sprawozdanie następne —

im będzie poświęcone.
Olgierd JĘDRZEJCZYK

Jubileusz

entuzjastów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym 8 prapremier — w sumie
dano 3,400 przedstawień oglą­
danych przez przeszło 1.400

tys. widzów. Stał się też Te­
atr Kplejąrza pewnego rodza­
ju szkołą zawodu aktorskie­
go: spośród zespołu 14 ama­
torów przeszło na sceny zawo­
dowe. Trzeba też dodać, że od

początku Istnienia Teatr pra-
ęuj© o własnych siłach, bez

grosza subwencji, dzięki bez­
interesowności całego zespo­
łu tak aktorskiego jak te­
chnicznego i administracyj­
nego. W uznaniu społecznych
1 artystycznych zasług zes­
pół odznaczony został m. in

Złotym Krzyżem Zasługi i

Złotą Odznaką m. Krakowa.

Nąd uroczystościami
Związanymi z rocznicą 20-
lecia Teatru Kolejarza
przyjęli protektorat mini­
ster kultury i sztuki tow.
L. Motyka, minister komu­
nikacji tow. P. Lewiński
oraz przewodniczący Za­
rządu Głównego ZZPK
tow. E. Grochala.

Z okazji dzisiejszego ju­
bileuszu składamy całemu
Zespołowi życzenia dal­
szych ambitnych sukcesów

odnoszonych na (Jeskaeh
scenicznych, (sz)

Niepowodzenie
próby wystrzelenia

francuskiego satelity
PARYŻ (PAP)

Podjęta w piątek rano w sa-

hąryjskiej bazie Hammaguir pró­
bą wystrzelenia trzeciego, kolej­
nego sztucznego satelity francu­
skiego „D-la” skończyła się nie­
powodzeniem. Eksperyment prze­
łożono na sobotę.

Niezawodna
broń Borgiów: szty­

let w rękach współczesnego
ministra niepodległego kraju
jest — w wypadku ostatniej

paryskiej afery Ben Barki — ele­
mentem nowym, w wieku XX przy
porachunkach politycznych dotych­
czas nie stosowanym. Podobnie i no­
wością są międzynarodowe listy
gończe za szefem resortu. Ciemne
powiązania świata przestępczego
z aparatem pseudosprawiedliwości
nowością natomiast nie są, aż zbyt
wyraźnie ujawnione światu od cza­
sów zabójstwa Kennedyego. Na
przykładzie afery Ben Barki, maro­
kańskie sprawy wewnętrzne genera­
ła Ufkira, przeniesione jednak zo­
stały na terytorium obcego państwa.
Wszyscy lokalizują aferę we Fran­
cji. O to zapewne chodziło pomy­
słodawcom od początku. Psycholo­
gicznie cel został osiągnięty: o Ma­
roku mówi Się tylko ubocznie w

kontekście personalnym głównych
wykonawców zbrodni. Choć tu wła­
śnie — co jest zasadnicze — zro­
dziła się myśl o niej i ukształtował
plan tej przerażającej operacji.

Historia Maroka zawsze obfitowa­
ła w powikłania i sprzeczności. W
momencie, gdy w 1956 roku kraj
ten uzyskał niepodległość po 44 la­
tach francuskiej, ostrej szkoły ko­
lonialnej, stanowił obszar obok Ty­
betu najbardziej hermetyczny, za­
zdrośnie strzegący swych tajemnic.
Naród odważny, śmiały i ambitny
wychodził z mroków zawisłości z

ładunkiem zawziętej fanatycznej
nienawiści, nacjonalizmu, obciążony
kompleksem „cuchnących szakali’’ —

tak zwali ich subtelni Francuzi —

fatalizmem muzułmańskim i abso­
lutną uległością wobec swego wład­
cy.

Berber i Arab składający się na

pojęcie Marokańczyka zżył się ze

swoją dynastią Alauitów od roku
1639, siedemnasty już król z tej
linii panuje mu nieprzerwanie. Po­
przednik Hassana II, jego ojciec
Mohammed V był dla Maroka po­
stacią opatrznościową. Trudno od­
mówić mu olbrzymich zasług, sta­
nowiących podwaliny niepodległości.
Ale Mohammed V, władca absolut­

Z przemówienia wicepremiera E. Szyra w Zabrzu
Partia i rząd — oświadczył

mówca — w coraz większym
stopniu wykorzystują dorobek
dyskusji w różnych środowi­
skach i stosują w tym celu
różne formy masowych kon­
sultacji- Dlatego tak wielką
wagę przywiązują do wnio­
sków i materiałów zgłoszo­
nych. pod obrady kongresu.
Stoimy bowiem w obliczu za­
dań rzeczywiście na miarę
trudnej i burzliwej epoki,
którą przeżywamy. Główne
kierunki działania w najbliż­
szym 5-leciu oraz środki —•

mają zapewnić realne zna­
czenie zwiększonych zadań,
przede wszystkim w dziedzi­
nie wykorzystania osiągnięć
nauki i techniki krajowej i
zagranicznej w praktyce pro­
dukcyjnej.

Należy usunąć przeszkody,
hamujące jeszcze pełne wyko­
rzystywanie nauki i techniki
w naszych przedsiębiorstwach.
Trzeba zapewnić — w tych
konkretnych, ograniczonych
warunkach — najwyższą e-

fektywność i skuteczność pra­
cy naszych placówek badaw­
czych i rozwojowych. Czoło­
wa rola w tej dziedzinie przy­
pada szeroko zakrojonym
pracom nad realizacją uchwał
IV plenum KC PZPR w

sprawie zmian w systemie
planowania 1 zarządzania,

Omawiając podstawowe kie­
runki projektu „planu przy­
gotowania nowej techniki”,
mówca szerzej przedstawił
zadania w zakresie gospodarki
surowcowej oraz w przemyśle
maszynowym i elektrotechni­
cznym oraz w przemyślę che­
micznym.

W gospodarce surowcowej
czołowe miejsce zajmuje wę­
giel kamienny. Prące geologi­
czno-poszukiwawcze w strefie
nadbużańskiej stwarzają per­
spektywy dalszego zwiększenia
jego zasobów. Górnictwo wę­
glowe ma duże osiągnięcia w

zakresie koncentracji produk­
cji, mechanizacji ładowania,
urabiania eksploatacji z fila-

Z Egzekutywy KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W drugim punkcie po­
rządku obrad rozpatrywa­
no ocenę aktualnego stanu

przemysłu poligraficznego w

Krakowie i województwie, z

wyłączeniem poligrafiki pra­
sowej, o której była mowa

przed kilku miesiącami.
Stan ten nie jest zadowala­

jący. Mamy do czynienia Z

dużym rozproszeniem dyspo­
zycji tym przemysłem, z nie­
dostateczną wydajnością owej
bazy poligraficznej, a co gor­
sza z opóźnieniami trwają­
cych zamierzeń inwestycyj­
nych które zresztą wcalę nię
stanowią panaceum na dole­
gliwości tego przemysłu, jak
i jego „zaplecza” twórczego,
które przecież w Krakowie
ma poważny walor.

Egzekutywa przyjęła do
wiadomości ząrówno ocenę,
jak i wnioski, które =— z pew­
nymi poprawkami — staną
się podstawą dalszych przed­
sięwzięć w tej dziedzinie. (Do
niektórych problemów bazy
poligraficznej w regionie kra­
kowskim pozWolimy sobie
powrócić na tych łamach.)

W ostatnim punkcie po­
rządku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW,
tow. Cz. Domagała, rozpatry­
wano sprawy wewnątrzorga-
nizacyjne. (—)

ny, nie nadużywał swych preroga­
tyw, ujawnił się przede wszystkim
jako mediator między zwalczający­
mi się siłami politycznymi, jako
autorytet w świecie arabskim i mu­
zułmańskim.

Rządy syna jego, Hassana trwają­
ce już 5 lat, nie wskazują na podob­
ne walory charakteru, choć sułtan
z całym narodem jest tradycyjnie
na ty. Nic to nie oznacza. 37-letni
król i premier w jednej osobie
zdziałał wprawdzie coś niecoś przy
złagodzeniu zatrutych terytorialny­
mi sporami stosunków z sąsiednią
Algierią, ponad wszystko jednak
jest wrażliwy na swój prestiż. Pa­
nuje i rządzi. Jest źródłem wszelkiej
władzy i wszelkiej decyzji. Ort t

tylko on sam, zazdrosny o swe wy­
łączne prawa wydawania rozkazów,

Kiedy obejmował panowanie wi­

rów ochronnych, bezpleczeń- które już dziś stwarzają 1 na-

stwa pracy. Dalsze prace w

górnictwie węglowym powin­
ny być skoncentrowane na

uzyskaniu wzrostu wydajności
prący w kopalniach: poprzez
kompleksową mechanizację 1
automatyzację produkcji —

uzyskanie obniżki kosztów
wydobycia i dalszej poprawy
jakości węgla, a także rozsze­
rzenie skali uszlachetniające­
go przerobu węgla na energię
elektryczną, koks, paliwo bez­
dymne, surowce dla elektrod
1 inne formy utylizacji tego
cennego surowca.

Jeśli chodzi o przemysł ma­
szynowy i elektrotechniczny

— to nigdy nie stały przed
nim tak trudne, złożone 1 do­
niosłe zadania. Nasze maszy­
ny i urządzenia muszą być
na najwyższym standardzie
światowym — jest to waru­
nek powodzenia naszej eks­
pansji eksportowej, ,a także
dźwignią postępu techniczne­
go i rozwoju naszej gospodar­
ki.

Następnie wicepremier Szyr
omówił najważniejsze kie­
runki rozwoju chemii, która
zajmuje obecnie jedno z czo­
łowych miejsc w naszej go­
spodarce. Projekt planu na

lata 1966—1970 zakłada naj­
wyższą dynamikę wzrostu
właśnie w przemyślę chemicz­
nym. Dotyczy to również in­
westycji. W okresie tym che­
mia nasza będzie się prze­
stawiać na nowe surowce —

ropę naftową i gaz ziemny.
Wążna rola przypada petro­
chemii, najmłodszej i mającej
największe perspektywy w

dziedzinie chemii. Równole­
gle jędnąk będą rozwijaną ba­
dania i stosowanie karboche-
mii.

Osobne, ważne zagadnienie
— to rozwój poszukiwań 1
wprowadzanie do produkcji
nowych, tańszych i jeszcze
lepszych tworzyw sztucznych
i włókien syntetycznych. Ma­
ją one bowiem wielkie zasto­
sowanie w różnych dziedzi­
nach gospodarki.

Poza omówionymi, naj­
ważniejszymi kierunkami prac
badawczych na najbliższe la­
ta, duże znaczenie przywiązu­
jemy także do badań i rozwo­
ju produkcji we wszystkich
pozostałych działach, zwłasz­
cza w energetyce, hutnictwie
żelaza, rolnictwie, budownic­
twie, transporcie, przemyśle
spożywczym i lekkim.

Realizacją tych zadań w

dużym stopniu będzie zależeć
od prawidłowego ustalenia
programu rozwoju nauki i
techniki. Trzebą skupić się na

rozwiązywaniu zagadnień,

Polscy uczeni
członkami

zagranicznymi
Akademii Nauk ZSRR

WARSZAWA (PAP)
Trzej wybitni polscy ucze­

ni: prezes PAN prof. dr Ja­
nusz Groszkowski, wicepre­
zes PAN prof. dr Kazimierz
Kuratowski oraz min. szkolni­
ctwa wyższego prof. dr Hen­
ryk Jabłoński, zostali wybra­
ni w skład członków zagrani­
cznych Akademii Nauk ZSRR.
Decyzja tą została powzięta
na posiedzeniu Prezydium
Akademii Nauk ZSRR, które
odbyło się 8 lutego br.

dal będą stwarzać trudności
rozwojowe. Idzie o to, by dą­
żyć do udoskonalenia środków
produkcji, skrócenia cyklu
inwestycyjnego — dla przy­
śpieszenia zwrotu nakładów.
Drugi kierunek — to dążenie
do bardziej oszczędnego sto­
sowania surowców i odpowie­
dniej polityki rozwoju i sto­
sowania nowych tworzyw-
Trzeci kierunek — to wyko­
rzystywanie nowych rozwią­
zań technicznych z myślą o

polepszeniu struktury handlu
zagranicznego w pracach nad
rozwiązywaniem tych za­
gadnień.

Inżynierowie 1 teAnicy mu­
szą korzystać z pomocy eko­
nomistów i sami uczyć się
metod rachunku ekonomiczne­
go.

Wielkie rezerwy tkwią we

wzmocnieniu współpracy na­
ukowej i technicznej z in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi.

Należy jednak mocno pod­
kreślić, że mamy do czynie­
nia z nieodpowiednim w sto­
sunku do możliwości wyko­
rzystywaniem własnego po­
tencjału badawczego i rozwo­
jowego.

Krytycznie trzeba ocenić

sytuację w biurach konstruk­
cyjnych, gdzie występują o-

późnięnia w opracowywaniu
projektów, szwankuje jakość
dokumentacji. Od paru lat
rozwijają się placówki zaple­
cza fabrycznego, jednak jesz­
cze zbyt wolno.

Kolejny kompleks zagad­
nień dotyczy kwalifikacji
kadr.

Dojrzała więc potrzeba u»

stalenia jednolitego, ogólno-
państwowego systemu dalsze­
go kszałcenja i doskonalenia
kadr, obejmującego studia po­
dyplomowe i różne Inne for­
my.

Partia i rząd przywiązują
bardzo wielką wagę do maso­
wego ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczego, w któ­
rym tworzą się również i doj­
rzewają nowe formy pracy i
socjalistycznego współzawod­
nictwa.

Z zagadnieniem tym wiąże
się też sprawa patentów. W
1965 r. placówki zaplecza ba­
dawczego i rozwojowego zgło­
siły o 62 proc, patentów wię­
cej, niż w poprzednim roku,
jednak jesteśmy pod tym
względem nadal daleko w ty­
le za uprzemysłowionymi kra­
jami socjalistycznymi i kapi­
talistycznymi.

Osobny ważny problem do­
tyczy wprowadzania nowej
techniki w przedsiębiorstwach.
Jest ona . głównym źródłem
wzrostu wydajności pracy i
oszczędności materiałowych,
Trzeba to uwzględniać przy
ustalaniu systemu bodźców
materialnego zainteresowa­
nia pracowników, a więc w

systemie płac, premii i fundu­
szu zakładowego. W tej dzie­
dzinie wiele jeszcze pozostaje
do zrobienia. Administracyjny
nacisk nie da tu takich efek­
tów, jak nieustanna chłon­
ność przedsiębiorstwa na

wszystko, co nowe, co zapew­
ni większą korzyść dla zakła­
du i dlą całego społeczeństwa.
Nie powinno się dopuścić,, by
z powodu nieuzasadnionych
oporów hamować wprowadza­
nie nowych rozwiązań tech­
nicznych w praktyce. Jest to
bowiem dźwignia postępu i
rozwoju ekonomicznego, któ­
rej znaczenie z każdym ro­
kiem jest l będzie wzrastać.

OSPORTeSPORTU

W drugim dniu mistrzostw narciarskich CRZZ

Zacięte pojedynki biegaczy
W drugim dniu mlędaynaredo-

wych mistrzostw Polski Związko­
wych Klubów Sportowych w nar­
ciarstwie, odbyły się na Cyrhli
biegi na 5 km seniorek, I 15 km
seniorów. Ponadto na Malej Kro­
kwi w Zakopanem Juniorzy wal­
czyli o tytuły w skokach otwar­
tych i skokach do kombinacji,
natomiast na Kasprowym Wier­
chu, JunioTzy startowali w slalo­
mach specjalnych.

Sprint kobiet pewnie wygrała
zawodniczka radziecka GAŁOW-

KOWA, próbowała z nią wpraw­
dzie walczyć nasza biegaczka
CZESŁAWA STOPKA, ale bC»
większego powodzenia. Biegaczka
radziecka była bardziej jeytrzy-
mała.

Interesujący przebieg miała
walka mężczyzn na 15 km. Star­
towała bardzo silna stawką za­
wodników radzieckich z dwoma

olimpijczykami Gizatulinem i
Naimuszinem na czele, 3 Finów,
a z naszej częłówkl, między in­
nymi Józef Rysula, Wawrzyniec
Gąsienica oraz Józef Karpie).

Wysoką klasę zademonstrował
zawodnik radziecki Gizatulin,
który od startu narzucił bardzo
ostre tempo, i na półmetku już
miał około 40 sekund przewagi
nad całą stawką 1 nie dając ni­
komu szans nawiązania za labą
wąiki.

Wyniki: 5 km kobiet 1) R. Ga-
lowkowR (ZSRR) — 20,58, 2) CZC’
sława Stopką (AZS) — 21,24, 3)
Heleną Pradziad (SNPTT) — 21,97.

Mężczyźni 15 km 1) W. Gizatu-
lin (ZSRR) — 55,10, 2) i 1) Józef
Rysula (SNPTT) i J. Najmuszin
(ZSRR) — 56,43, 4) W. Krugolew
(ZSRR) — 56.56, 5) Józef Karpiel
(SNPTT) - 67,34, 6) I. Kondaszew

(ZSRR) — 57,34.
Bieg na 15 km, który został ro­

zegrany na Cyrhli rozstrzygnął
również o losach kombinacji kla-

sycamej. Najlepszym biegaczem
wśród kombinatorów okazał się
I.egtęrąkl. Tryumfator skoków do

kornhlnaoji Lorenc przegrał w

biegu z zakopiańczykiem Kuroez-

ką cę sprawiło, że spad! na trze,
clą pozycję. Wyniki: kombinacją
klasyczna 1) Legierskl KKS Biel,
sko 482,71, 2) Kuroczka SNPTT

Zakppane 488,12, 3) Lorenc KKS
Bielsko 429,02.

W bardzo trudnych warunkach,
r.a rozmiękłej 1 oelekająeej wodą
Malej Krokwi odbył się otwarty
konkura skoków do kombinacji.
Zwyciężył Hula (BBTS Bielsko)
473,22 przed Holą (Włókniarz Biel-
sko) 458,50 1 Szczyrbaklem (ZKS
Szrenica) 414,95.

W kilku wierszach
* Polska sztafeta kobiet w

biegu narciarskim 3x5 km na

Universladzle zdobyła brązowy
medal.

• W czwartej rundzie szacho­
wych mistrzostw Polski kobiet
Jurczyńska (Kraków) zremiso­
wała z Szenejko (Szczecin),

• Polscy hokeiści startujący
pod firmą Łodzi przegrali g
Changchunem (ChRL) 2:4.

* W Bratysławie siatkarki Dy­
namo Moskwa pokonały w me­
czu o Puchar Europy Slavlę
Bratysława 3:2.

czas zaocznie na śmierć za stano­
wisko wobec konfliktu z Algierią.
Ufkir tropił go drugim wyrokiem
śmierci już jako minister spraw
wewnętrznych w roku 1964, za rze­
komy spisek przeciwko państwu i
rzekomo przygotowywany zamach
na życie króla Hassana. Po raz
trzeci ■— konsekwentny w niena­
wiści zrodzonej ze strachu i odda­
nia, rozprawił się z Ben Barką teraz

już bez wyroku.
Monarcha — logiczne to w tym

układzie stosunków — kryje swego
człowieka całą siłą jednostkowej
władzy. Zadraśnięty w ambicji go­
tuje „białą księgę prawdy", rozsyła
posłów w akcji wyjaśniającej, przy­
biera pozy wyniosłości, gra na za­
korzenionych uczuciach antyfrancu­
skich. Swego ministra darzy na uży­
tek publiczny najserdeczniejszym z

Felieton tygodnia

Minister, król,
policjanci i gangsterzy

dział leżącego przez całą noc na

progu komnaty zmarłego ojca Ufki-
ra, wiernego jak pies. Tego auto­
ramentu ludzie przydatni bywają
absolutnym władcom, przyklejają
się do nich na zasadach wzajem­
nego przyciągania. Są ślepi w odda­
niu, wpatrzeni, fanatyczni i całko­
wicie pozbawieni skrupułów. Ufkir
ęx-adiutamt Mohammeda V zrobił
karierę dopiero przy Hassanie. Je­
go to ręka jako dyrektora general­
nego służby bezpieczeństwa Maro­
ka, spoczęła na Ben Barce, jedynym
człowieku, który ośmielił się kwe­
stionować zasadę istnienia monar­
chii w tym kraju już w roku 1963.
Przywódca Narodowego Związku
Sił Ludowych skazany został wów­

uśmiechów. Ale przez tłumaczenia
jego przewijają się zawoalowane
pogróżki. Wtóruje mu jawnie sam

Ufkir: „jeśli generał de Gaulle po­
sunie się zbyt daleko, mam środ­
ki by go zmiażdżyć". W środkach
nigdy nie przebierał, sadyzm swój
wykazał m. in. wiosną tego roku,
kiedy to, jako głównodowodzący o-

peracji przeciwko manifestantom
osobiście z helikoptera strzelał do
demonstrantów. Nie cofnie się też
zapewne przed „rewelacjami" typu
międzynarodowego. To nie szkodzi,
że przed dwoma laty dwieście mi­
lionów franków francuskich dłu­
goterminowej pożyczki wsparło ka­
tastrofalnie deficytowy budżet ma­
rokański. To nie szkodzi, że wszyst­

kie partie polityczne bojkotują tron.

Ufkir jest pewny siebie, bo stoi za
nim król, którego ma w rękach.
Król jest mocny wsparciem amery­
kańskim.

„Pomoc" USA wsiąknęła w Maro­
ko niepostrzeżenie już w okresie
bytu niepodległego. Ód 1957 roku —

488,4 min dolarów, rekordowa cyfra
dobrodziejstw jak na kraj afrykań­
ski. Wsiąkły w Maroko bazy ame­
rykańskie, urządzenia, finanse na

budowę wielkiej zapory na rzece

Moulouyia i dziesiątki innych inwe­
stycji. Na tyle skutecznie, że moż­
na już było na rok bieżący zmienić
szyld wkładów na niewinnie rekre­
acyjny. USA zapaliły się nagle do
rozwoju turystyki w Maroku i w

nią tylko ehcą podobno ładować
pieniądze.

Dotąd właściwie tylko de Gaulle
„opętany chęcią wyparcia Amery­
kanów" — jak mówią w Maroku —

Zdawał sobie w pełni sprawę jak
daleko zaszła „bezinteresowna" po­
moc USA na tradycyjnym francus­
kim terenie ekonomicznych polowań.
Stany wyraźnie unikały rozgłosu, z

dziewiczą skromnością przemilcza­
jąc swe drogie świadczenia na u-

żytek Maroka. Niefortunnie dla
USA, afera rozszalała wokół por­
wania Ben Barki, wydostała na jaw
kardynalną prawdę polityczną. Nie
tylko o ludziach, także i o systemie,
o znanym systemie neokoioniaiiz-
mu amerykańskiego.

Obecnie nie dziwią Już przyczy­
ny, dla których Maroko stało się i
w zakresie spraw zagranicznych
powściągliwe wobec ostatnich wy­
darzeń w Afryce. Ton oficjalnych
komentarzy oseyluje tutaj wyraźnie
ku argumentacji zza oceanu, nawet

język ich Stał się podobny. Pie­
niądz — jak zwykle — implikuje na

politykę. Za nim idzie podległość
wszechstronna.

Dlatego właśnie w opisach pary­
skiego porwania w prasie zachod­
niej przewijają się supozycyjnie ale
uparcie nie tylko samochody policji
marokańskiej i francuskiej, ale tak­
że i wywiadu amerykańskiego.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Zlot turystów
w Oświęcimiu

Z okazji XXI rocznicy wy­
zwolenia Oświęcimia oraz od­
słonięcia pomnika ku czci 30
tys. więźniów zamordowanych
przez hitlerowców w obozie
Buna-Monowice (Oświęcim-
Monowice) Komisja Turystyki
Pieszej przy Oddziale PTTK

Zakłady Chemiczne Oświęcim
zorganizowała Zimowy Zlot
Turystów Pieszych.

Zlot odbył się na trzech tra­
sach z punktami wyjściowymi:
Brzeszcze, Libiąż i Oświęcim.
W miejscowościach tych były
filie obozu zagłady Oświęcim,
w którego to skład wchodził
również obóz Buna-Monowi­
ce.

W zlocie wzięło udział 518
osób, nie tylko turystów miej­
scowych, lecz również z tere­

nu województwa katowickiego,
krakowskiego i rzeszowskiego.
Każdy z uczestników otrzymał
metalowy znaczek zlotowy,
drużyna zaś, pamiątkowy dy­
plom.

Uczestnicy Zlotu wzięli u-

dział w uroczystościach odsło­
nięcia pomnika i złożyli wią­
zanki kwiatów pod pomni­
kiem.

Liga „Czarnej Kawy”
Zespoły walczące w turnieju

pingpongowym w lidze „Czarnej
Kawy” mają już półmetek mi­
strzowskich zmagań. A oto aktual.
ne tabele grup:

GRUPA I
1. N. P. Transp. I 4834:4
2. PIP N. Hutę 4620:9
3. Huta im. Lenina 4 4 16:14
4. N. P. Transp. II 4a1:11
5. Ognisko Cerbet 40o;24

grupa ii
1. Ognisko Stop 1 7 14 43;0
2. Krak. Zakl. Pap. 7 12 3S:8
3. Ognisko TKKF Znicz 7 10 32:14
i Spół, Ogrodn, Z. K, 7 6 31i37
8. Ognisko Oleandry 7 4 21;18
6. Szpital MSW 7 6 20:31
7. ZMS KZPG 7 a 14:36
8.KMMO 74©;43

GRUPA III

1. Ognisko Asklepios 7 14 «;•
2. Dąbski KS 7 12 37i)»
3.KWMO 7 )<> 34:»o
4. Ognisko Stop I) 7 8 »?:)»
5. Ognisko Wawel 7 6 S»tS4
«. Biuro Proj. Kolej, 7 4 12:11
7. Spół. Skórzani 7 a 13:36
8. ZMS KPER 700143

IV zimowa universiada

Jedyną piątkową konkurencją
narciarską IV Zimowej Unlver-

slady był bieg zjazdowy kobiet.

Rozegrany on został ną trasie

długości 2370 m, o różnicy po­
ziomów 635 ną, ną której znajdo­
wało się 27 bramek. i tym ra­
zem zawodniczki nie miały szczę­
ścia do pogody. Walka o medale

toczyła się podczas gwałtownej
śnieżycy, która poważni® utrud-
nlała widoczność, złoty medal

zdobyła wicemistrzynl Unlversla-

dy w slalomie spęcjajnym Szwaj­
carka Tlieresa Obrecht uzyskując
cząs 2.21,J8. Ną drugim miejscu
uplasowała się brązową medalist­
ka z Inshrucka Amerykanka Jean
Saubert — 2.22.31, a brązowy me­
dal przypądł w udziale siostrze
triumfatorki Heidi Obrecht '

—

2.23,08. Francuzka Famose, która

wygrała slalom specjalny tym ra­
zem zajęła 4 miejsce.

W dalszym ciągu spotkań
hokejowych puli finałowej U-
niyersiady Kanada pokonała
Czechosłowację 5:3 (1:1, j;0
3:2). Finlandia wygrała z’Wło­
chami 10:2 (6:1, 2:1, 2:0) i
ZSRR pokonała Rumunię 8 6
(6:1, 0:0, 3:5).

W tabeli prowadzi ZSRR 3
mecze 6 pkt. przed Finlandią
i Czechosłowacją -=• 3 mecze 4
pkt. Rumunią i Kanadą 3
mecze 2 pkt. oraz Włochami
— 3 mecze 0 pkt.

Puchar Europy
w koszykówce

Coraz większą rolę odgry­
wa atut własnej hali w roz­
grywkach koszykówki o Pu­
char Europy.

W spotkaniach mężczyzn
RC Malines (Belgia) pakonał
niespodziewanie Real Madryt
104:95, a pogromca krakow­
skiej Wisły zespół mistrza
Grecji ĄEK Ateny odniósł
sensacyjne zwycięstwo nad
CSKA Moskwa 74:66. Również
spotkanie Zadar (Jugosławia)

— CSKA (Sofia) wygrali Ju­
gosłowianie 79:53.

Mecz kobiet Slovan Praga
— Sląvia Sofia zakończył się
zwycięstwem Slovanu 67:52,

Nowe władze
krakowskich

przewodników
Ostatnio odbyło się walne ze­

branie sprawazdowczo-wyboreee
Rola Przewodników Miejskich
PTTK po Krakowie, podczas któ­
rego podsumowano działalność ze

okres dwóch lat oraz wybrano
nowe władze. Krakowscy ęlcerp.
ne mają czym się pochwalić: w

Ubiegłym roku oprowadzili po za»

pytkach naszego miasta ponad
pól miliona jurystów (blisko 8,5
tys. wycieczek, w tym 2260 wy-
eleczek zagranicznych). Podczaa

walnego zebrania przewodnicy zo­
bowiązali się oprowadzić społecz­
nie w ramach „Czynu Tysiącle­
cia Państwa Polskiego” młodzież
Ze szkół podstawowych, zawodo­
wych 1 ogólnokształcących Kra­
kowa.

Prezesem Koła Przewodników
został ponownie M. Kasprzyk.
Poza tym w skład Zarządu we­
szli: wiceprezes F. Malecowa,
Skarbnik S. Sułek, sekretarz J.
Kozłowski, zastępca sekretarza
M. Bucka, członkowie E. Kyc A.

Hoztropowicz. Do Komisji Rewi­
zyjnej zostali wybrani: A. Kor­
ski (przewodniczący), H. Piotrko­
wski, T. Wrona, a do Sądu Kole­
żeńskiego; S. Dunin, H. Jacher, Z.

Mehoffer, M. Wach oraz I. Zgllń-
ska.

Pięściarze Hutnika walczą
z Gwardią -Łódź

W niedzielę na ringu w Nowej
Hucie, zespół Hutnika wąlcąy z

drużyną Gwardii Łódź. W meczu

tym faworytem jest zespól kra­
kowski. W spotkaniu nąjejeką-
więj ząpowiądą się pojedynek
pomiędzy Jędrzejewskim (Hut­
nik) z Kubackim (Gwardia) w

wadze ciężkiej. Walka tą mą du­
ży ciężar prestiżowy, gdyż obaj
pięściarze zaliczeni są do najlep­
szych w kraju w tęj kategorii.
Oprócz niej, walki Nakonieczne-

go (H) z Cichackim (G), Druelsa
(H) z Kielichem (G), Słowakiewi­
cza (H) ze Stańczykowskim (G)
zapowiadają się atrakcyjnie.

Do zakończenia spotkań o mi­
strzostwo I ligi pozostało Jeszcze
trzy kolejki. Wprawdzie Gwardia
Wrocław, która posiada obecnie

trzy punktową przewagę nad
Hutnikiem niemal już zasiadła
na mistrzowskim tronie, to na

koronację należy jeszcze nieco

poczekać.
A oto zestawienie pozostałych

par; Gwardia Wrocław — BBTS

Bielsko, Zawisza Bydgoszcz — Le­
gia Warszawa, Wybrzeże — Pol®,
nia Gdańsk, Gwardia Warszawa —

Stal Mielec.

Początek meczu Hutnik—Gwar­
dia Łódź godz. 11 w hali Garaży.

Zdobywamy popularną
odznakę narciarską

W ramach imprez jubileuszo­
wych 60-lecia Cracovii »ekcja
sportów masowych Cracovii orga­
nizuję zawody narciarskie pod-
haslem „Zdobywamy popularną
odznakę narciarską”. Zawody tę
odbędą się w nadchodzącą nie­
dzielę 13 bm. Zawody są organi­
zowane dla pracowników spół­
dzielczości i ich rodzin.

Zbiórką młodzieży startującej w

Frzegorzalach ( pod krzyżem) dla

dorosłych —, ną Kopcu Kościuszki
— godz. 9.30.

Zslpgzęnia do zawodów można
dokonać przed startem.
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J
ak się komu powodzi — zależy nie tylko od
tego, czy umie zarabiać, ale i od tego, czy
umie wydawać. Takie to oczywiste — a tak
gruntownie zapomniane. Wszyscy z uwagą
godną sprawy śledzimy nasze, bliźnich i ogó­
łu zarobki. Ale mechaniką kształtowania

struktury wydatków znacznie mniej się intere­
sujemy. Wyznając zasadę „abym tylko miał pie­
niądze to już będę wiedział, jak je wydać”. Tym­
czasem to nieprawda.

Prawdziwą wszakże rewelację stanowi dopie­
ro stwierdzenie stopnia zależności poziomu ży­
cia od umiejętności planowania wydatków. Nie­
stety w Polsce nie dysponujemy odpowiednimi
badaniami w tej dziedzinie. Z konieczności po-
wołam się więc na badania francuskie, których
sens poznawczy jest zresztą uniwersalny.

cych pieniądze bezplanowo i to znowu niezależ­
nie od wysokości

’ ""

więcej oszczędzają
,cy dochodami, niż

> rzy nie podejmują
Spośród ogółu rodzin francuskich, nie planu­

jących wydatków, 25 proc, posiada lodówkę.
Wśród planujących — 40 proc. Połowa rodzin nie
planujących wydatków ma pralkę. Jej posiada­
niem chwali się 70 proc, rodzin z grupy gospo­
darniejszej. Dwa razy więcej samochodów nale­
ży do rodzin planowo gospodarzących fundusza­
mi, niż do rodzin wydających pieniądze chao­
tycznie. Procenty te obliczono oczywiście tak, że

wyeliminowano wpływ wysokości zarobków, to

znaczy porównywano różne grupy zamożności
o identycznych dochodach.

ANNA BARSKA

SB

o
Ciekawa

placówka
gimnastycy,

pozasezono-

Zdjęcla:

Odpryski

codzienności

GŁOWĄ

to muszą
dochodzić
doświad-

Tekst: Sid.

T. Radecki

(Foto — AR)

nlemowląt-
pół letni A-

1

jak

dochodów. Dwukrotnie też
ludzie planowo gospodarują-
tyleż samo zarabiający, któ-
tego trudu.

COTVDZIENf©TO

oddziały-
nas

tego na zdrowie

me został szcze-

przebadany, ale

Podróże uczniów

był dziennika*

CAF - Miedza POLITYKA

teraz zawianym

Z notatnika A Wasilewskiego

towarzystwo aby
jego koledzy Jan

Za

jakie mieli słowni-
— a także chcieli ze

omówić przyczyny,

prowadziły do tego
kategory-

że wiele rodzin planuje swój budżet,
one odkrywać zasady gospodarności i
pewnych prawd poprzez wieloletnie
czenia.

Nieomal jedyne próby społecznego
wania na gospodarstwa domowe mają u

kształt sloganów i treść moralizatorską, stano­
wią może właściwą formę PKO-owskiej rekla­
my, ale nie mają wpływu na racjonalizację go­
spodarstwa domowego. Nauka planowania wy­
datków — to rzeczowa analiza różnych budżetów
rodzinnych, oparta o zbadane doświadczenia
wielu rodzin o różnym standardzie dochodów
i strukturze potrzeb, a przede wszystkim anali­
za budżetu konkretnej rodziny szukającej rady
i pomocy.

"Wydaje się, że warto znaleźć środki na wielką

et

Popularne powiedzenie:
„podrożę kształcą” zawodzi

zupełnie, gdy rzecz doty­
czy, o paradoksie — podró­
ży... do szkoły. Tymczasem
uczeń - podróżnik jest już
zjawiskiem wcale nie wy.

jatkowym W ubiegłym ro­
ku obliczono, że możliwość
nauki dla miliona uczniów

wiąże się z codziennymi do­
jazdami do szkoły. Złe wa.

runkJ dojeżdżania prowa­
dzą do tego, że młodzież

przebywa poza domem 10

do 12 godzin dziennie. —

W pływ
uczniów

gólowo
znane są rezultaty w nau­
ce. Wykaz ocen za drugie
półrocze ub. r. znów wy­
raźnie wskazywał na to, że

osiągają oni przeciętnie o

10 do 2U°/o więcej ocen nie­
dostatecznych, niż ich ko­
ledzy, mieszkający w po­
bliżu szkoły. Powinna o-

szywiście istnieć możliwość

umieszczenia ucznia w in­
ternacie. Bowiem wszelkie

udogodnienia dla młodzie­
ży dojeżdżającej — to tyl­
ko półśrodki.

„Sztandar Młodych’’

Rodziny, które nie planują wydatków,
przeznaczają z góry określonych sum na określo­
ne cele, nie kontrolują wykonania tego progra­
mu i nie oszczędzają — dwukrotnie częściej nie
potrafią w ciągu miesiąca zrównoważyć budże­
tu (to znaczy wydają więcej, niż mają) w po­
równaniu z rodzinami gospodarującymi plano­
wo. Proporcja ta jest stała, zupełnie niezależna
od poziomu zamożności.

Wiemy, jak ważne jest nasze samopoczucie
materialne. Są ludzie względnie mało zarabiają­
cy, którzy zapytani powiedzą, że nie mają kło­
potów materialnych, i są ludzie o wiele więcej
zarabiający, którzy nie mając nawet szczegól­
nych obciążeń finansowych ani wysforowanych
potrzeb stwierdzą, iż kłopoty materialne zatru­
wają im życie. Otóż o 1/5 więcej rodzin francu­
skich prowadzących rachunkowość mówi, że nie
ma kłopotów materialnych, niż rodzin wydają-

Życie z ołówkiem w ręku ma wpływ pa dobór

potrzeb, które rodzina chce zaspokajać w pierw­
szym rzędzie. Rodziny programujące swój bud­
żet mniej wydają na żywność i luksusowe usłu­
gi, więcej na artykuły trwałego użytku. Częściej
też korzystają z długoterminowego kredytu,
głównie w postaci kupowania na raty, a rzadziej
zaciągają krótkoterminowe pożyczki w gotówce.

Z ustaleń wyciągnięto we Francji deleko idą­
ce wnioski. Powstała tam specjalna organizacja
upatrująca swą misję w uczeniu ludzi gospodaro­
wania. Elementy tej sztuki włączone zostały do
programów szkolnych. Przystąpiono też do kol­
portowania specjalnych zeszytów przeznaczo­
nych do planowania dochodów i wydatków, za­
pisywania ich i dokonywania analizy budżetu.

Polska sztuka gospodarowania zasobami ro­
dziny znajduje się na poziomie zerowym. Mimo,

kampanię zmierzającą do powszechnego zracjo­
nalizowania pieniężnej gospodarki domowej. W
kraju, w którym nie ma ani specjalnych zeszy­
tów do rachunków domowych, ani masowego,
popularnego a rzeczowego podręcznika prowa­
dzenia domowej gospodarki, podobne przedsię­
wzięcie jest już dziś niezbędne, ponieważ nie-
zracjonalizowane gospodarstwo domowe oznacza

marnotrawienie znacznej części przyrostu re­
alnych dochodów. Poza tym powszechne dążenie
do posiadania telewizorów, do „elektryfikacji”
gospodarstwa domowego (pralki, lodówki, robo­
ty) i unowocześnienia wnętrz mieszkalnych o-

parte o skromne możliwości zaspokajania tych
potrzeb — wymaga szukania dodatkowych dróg
do zadośćuczynienia potrzebom, nawet mimo
skromnego poziomu dochodów.

NAGRODA TYGODNIA

Co fotografować w okresie zimy? Oto pytanie, które zadaja. sobie
setki 1 tysiące fotoamatorów. Jest rzeczą zastanawiającą, że więk­

szość fotografujących uparcie fotografuje krajobraz zimowy. Nie

jest to temat łatwy. Kilka tygodni temu reprodukowaliśmy takie
dobre zdjęcie. Większość jednak zdjęć tego typu jest plaska, mało

interesująca. Największe powodzenie mają zdjęcia pokazujące oszro­
nione drzewa, druty telegraficzne. Również cieszą się powodzeniem
pomniki z wysokimi czapami śniegu. Wszystko to jednak w sumie

szybko się opatruje i trudno zbyt często reprodukować.
Czy jednak naprawdę nie można fotografować ludzi, którzy prze­

cież w zimie także pracują, używają sportów zimowych, handlują?
Dzisiaj reprodukujemy jeden z takich żywych, ciekawych obrazków

ulicznych. Zdjęcie wykonane zostało znienacka i w tym jego głów­
na wartość. Rzecz dzieje się na nowosądeckim targu maślanym. A

więc scenka rodzajowa. Reprodukujemy to zdjęcie, by wskazać ko­
łom fotoamatorów możliwości. Choć byłoby oczywiście żle, gdyby
wszyscy zaczęli fotografować tylko scenki z targu.

wszystkie

ocznice odkurzają przeżycia minionych
lat, pokryte pyłem zapomnienia. Minio­
na rocznica oswobodzenia Krakowa, re-

trospekcyjnie uwypukliła szereg faktów
i zdarzeń z okresu okupacji i pierwszych

dni wolności. Wśród nich odżyły dzieje
Drukarni Kolejowej.

Ciekawa to placówka — ciekawi pracowali tu

ludzie. W czasie okupacji stąd szły różnymi ka­
nałami papiery na podziemną działalność organi­
zacyjną. Tu fabrykowano „lewe” Ausweisy, specjal­
ne legitymacje niemieckie, różnego rodzaju prze­
pustki wyjściowe z getta żydowskiego (organiza­
torem i wykonawcą był Jan Guzik, obecnie pra­
cownik Grudziądzkich Zakładów Graficznych) na­
tomiast podpisy Niemców doskonale podrabiał
Mieczysław Guzik (prac. Krak. Zakł. Graf.).

Tu powstała w roku 1943 z okazji Święta Zmar­
łych złośliwa klepsydra, wyprodukowana przez
członka organizacji podziemnej Edwarda Sikorę.
Skoro mowa o organizacji — wymieńmy jej człon­
ków — Tadeusza Sikorę z grupy bojowej, Edwar­
da Jantona — ówczesnego maszynistę drukarskie­
go, speca od zakupu broni i drukarza ulotek a

przede wszystkim podrabianego osławionego „Goń­
ca Krakowskiego” (prasa niemiecka w polskim
języku), Mieczysława Kopca oraz zmarłych — Sta­
nisława Prokopa i Czesława Kantorowicza.

Grupa ta miała wpływ na organizowanie sabo­
taży, w których udział brało szersze grono ludzi.

Nierzadko formy z pilnym wojskowym rozkładem

jazdy czy rozkładem dla maszynistów kolejowych
informujące o przeszkodach na torach — rozsypy­
wały się na skutek pośliżnięcia się w czasie tran-

Im ciepło. Białe niedźwiedzie w warszawskim ZOO.

Gdyby nie było
prasy

Przeprowadziłam taką
małą prywatną ankietę.
Zaczepiałam ludzi bez

względu na zawód, wyzna­
nie i pochodzenie, zadając
im nieoczekiwane podstęp­
ne pytanie: jak sądzicie,
co by było, i jak by było,
gdyby nie było gazet?

Odpowiedzi nie były jed­
noznaczne, można by je
podzielić na trzy kategorie:
cwańsi odpowiadali, oczy­
wiście, pytaniem na py­
tanie: Jak to, nie byłoby,
w ogóle by nie było, czy

byłoby: a potem nagle by
ich nie było? I chcieli ze

mną na ten temat długo
dyskutować. Ci z drugiej
kategorii byli najliczniejsi,
i odpowiadali z miejsca,
zwięźle i bez wahania, ze

byłoby cudownie, fajnie>
prima — w zależności od

tego,
ctwo

mną
które

niepodważalnie
cznego twierdzenia. W trze­
ciej kategorii pozostał tyl­
ko jeden ankietowany. Po­
smutniał, wbił we mnie

przestraszony wzrok, glos
mu się załamał: przecież
to byłoby straszne. Muszę
dodać, że

rzem.

Jesienlą
cyrki polskie ściągają
do bazy w Julinku pod
Warszawą. Julinek jest
przystankiem w wędro­
wnym życiu artystów
cyrkowych. Przystan­
kiem, ale nie miejscem
wypoczynku.

Od rana do zmierz­
chu) według ściśle wy­
znaczonego rozkładu za­
jęć, zmieniają się u-

fcytkownicy aren ćwi­
czebnych. Araby, tarpa­
ny, kuce ustępują miej­
sca lwom, słoniom 1

szympansom. Cała ta

parskająca, rycząca i

szczekająca menażeria

pracuje równie ciężko
na przyszłe oklaski, jak
I treserzy,
clowni.

Słoniowe
ko, dwu- i
II jest sympatyczne
posłuszne, ale —

większość uczniów płci
męskiej — szuka nieu-

stannle pretekstu
przerwania nauki,
chwilę nieuwagi trese­
ra reaguje psikusem:
cichutko skrada się do
wiadra z nagrodą w

postaci marchwi i nie

zasłużywszy na nią,
śpieszy, by przekroczyć
możliwie wysoko przy­
dzieloną mu normę.

Pod dachem sali gim­
nastycznej trapeziści po
raz setny powtarzają
numer. Zanim widow­
nia będzie Ich obserwo­
wać w czasie występu,
wielokrotnie muszą

przećwiczyć każdy ruch
1 gest, gdyż od tego za­
leży nie tylko sukces

cyrku, ple także ich o-

soblste bezpieczeństwo.
Romantyka życia cyr­

kowego ma też swoją
ciężką 1 żmudną prozę
miesięcy
wych.

sportu (w określonych miejscach smarowano pod­
łogę oliwą).

Widząc szykującego się do odwrotu okupanta,
pilnie śledzono akcję wywożenia mienia polskie­
go. Miało to zasadnicze znaczenie przy odszu­
kiwaniu miejsc lokalizacji maszyn w Reichu i ich

rewindykacji. Nie obyło się i tu bez ofiar. Przy­
szło oswobodzenie. Tuż po ogłoszeniu militaryza­
cji PKP, do Dyrekcji zameldowała się w dniu 19

stycznia 1945 r. grupa ludzi zdecydowana odbu­
dować ogołoconą Drukarnię. Byli to: Edward i Ta­
deusz Sikora, Edward Góra, Józef Jaroszkiewicz,
Antoni Murawski, Zenon Piwowarczyk, Włady­
sław Głowacz, Mieczysław Kopiec, Stanisław Pro­
kop. W kilka miesięcy później włączył się Boni­
facy Łukaszewicz jako pierwszy sekr. organizacji
partyjnej PPR.

Jak wszędzie zaczęto od początku. Naczelni­
kiem został Edward Sikora. Zapotrzebowanie na

bilety i dokumentację było ogromne. Chyba na

konto naszych zdolności narodowych należy za­
liczyć fakt, że w oparciu o prototyp maszyny nie-

tnieckiej do druku biletów, Warsztaty Kolejowe
w Tarnowie skonstruowały w rekordowym tempie
20 unowocześnionych drukarek biletowych, które
w pierwszej fazie rozwiązały trudności na tym
odcinku. A potem całe kierownictwo ruszyło w

pogoń za zrabowanymi maszynami. Odznaleziono
ich sporo na terenie Niemiec i Czechosłowacji.
Przy okazji zaopatrzono Drukarnie w dodatkowe

maszyny i urządzenia, które pozwoliły na powsta­
nie poważnej placówki, zaliczanej do czołówki
drukarń kolejowych. Niespożyta energia i poświę­
cenie się bez reszty idei odbudowy DruTtarni, wy­
stawiły w ostatecznym rachunku tej grupie ludzi
i ich współpracownikom — świadectwo dojrzałoś­
ci obywatelskiej.

Po 21 latach postanowiłem porozmawiać z głów­
nymi działaczami tamtych dni. Losy uplasowały
ich na różnych stanowiskach.

Wszyscy na powierzonych odcinkach — jak daw­
niej — pracują z niesłabnącą energią 1 inicjaty­
wą. To tylko kalendarz sie postarzał.

Wacław WIERZEWSKI

— Jeszcze tylko przybijemy maty nad tapczany, powiesimy parę reproduk­
cji 1 będziemy urządzeni — powiedziałem do żony, gdy ostatni z „wychodzo-
nych” i „wystanych” mebli znalazł się w nowym mieszkaniu.

Pierwsza próba wbicia gwoździa w ścianę zakończyła się niepowodzeniem:
zgiął się i odskoczył wraz z kawałkiem tynku.

— Pewno trafiłem na kamień w murze — pomyślałem. Ale kiedy w innym
miejscu pod uderzeniami młotka odpadł kawał tynku wielkości talerza 1 roz­
sypał się na świeżo wypastowanej podłodze, zrezygnowałem z dalszych prób.

Po radę, w jaki sposób zawiesić obrazy nie niszcząc ścian, udałem się do

najbliższego sklepu z wyrobami żelaznymi.
— Mieszka pan w nowym bloku? — indagował sprzedawca. — To zwykle

gwoździe żelazne w ścianę nie wejdą. Do pańskiej ściany potrzebne są krótkie

gwoździki stalowe. Te przebijają tynk i zaczepiają się w żelbecie. Tylko, że
takich gwoździ nie ma w sprzedaży, dodał, aby oszczędzić mi złudzeń.

Próby upiększenia mieszkania skończyły się więc na zawieszeniu obrazu na

haku. Z tym bowiem sprawa jest prosta, każdy to potrafi. Najpierw drąży się
specjalnym narzędziem otwór w żelbecie, później wstawia weń drewniany ko­
łek, gipsuje, wbija hak. A na nim można powiesić nawet wołu. Nie zerwie się.
A stalowych gwoździków nigdzie nie uświadczysz. Pewno ich nie produkuje­
my, gdyż fabrykom takie drobiazgi nie opłacają się... CEZAR

statni raz Daniela Palaca widziano w sobotni
wieczór 22 stycznia. Gdy nie wrócił do domu
w niedzielę, zaniepokojona żona pobiegła do
jego kolegów. — Gdzie jest Daniel?

Nikt nie umiał dać odpowiedzi na to pyta­
nie. Już nocą przy świetle latarek wyruszo­

no na poszukiwania. Widać było na śniegu wyraźne ślady
prowadzące od chałup w pola. W jednym miejscu plama
krwi. Dalsze ślady urywały się na ścieżce. O północy
przerwano bezskuteczne poszukiwania.

W poniedziałek 24 stycznia mieszkańcy Smrokowa —

wioski leżącej nieopodal Słomnik w miechowskim powie­
cie — zawiadomili milicję o tajemniczym zniknięciu 38-
letniego Paloca. Natychmiast z Komendy Powiatowej MO
wyjeżdża grupa operacyjna. Po paru godzinach dochodzeń
zostaje zatrzymanych kilka osób podejrzanych o współ­
udział w tajemniczym zniknięciu człowieka. Ale gdzie jest
Daniel?

Milicja zwróciła się a pomoc do mieszkańców wsi. Na
dźwięk syreny alarmowej pospieszyła cała gromada. 300
chłopów z widłami i drągami ruszyło przez kopny śnieg
na poszukiwania. Odgarniali kupy chrustu, zaglądali pod
krzaki. Jedna grupa dotarła do rzeki. Nad jej brzegiem
nieopodal młyna, ktoś zobaczył wystający z wody filcowy
but. Ruszono widłami. W Szreniawie leżało ciało Palaca.

W tragiczną sobotę Daniel Pałac kopał u gospodarza
studnię.. Po pracy wypito na podwieczorek dwie butelki
wina. Podochoceni pojechali po następne. Już wieczorem
ruszyli na drogę i tu spotkali znajomków jadących sa­
niami. Poszli więc do jednego z nich pić dalej. Gdy za­
brakło napoju pojechali po następne 5 butelek wina „Zło­
tego”, po 23.50 zł za butelkę. Właśnie za tę cenę — za 23.50
zł został zamordowany człowiek. Podczas pijatyki zaba­
wiano się w ten sposób, że chowano jedną z przywiezio­
nych butelek wina. To doprowadziło do kłótni. Powraca
ta piąta butelka jak tragiczny refren podczas całej wie­
czornej sprzeczki i dalszych wydarzeń sobotniej nocy.

Przypomniano też sobie stare porachunki. Jeden z bie­
siadników urwał drugiemu na zabawę w 1963 roku guzik
u koszuli. Ta obraza przypomniała się
głowom.

Gdy późnym wieczorem Pałac opuścił
wrócić do domu, wybiegli za nim dwaj
Sperka i Zdzisław Kania. Dopadli go i zaczęli bić.
co? Za flaszkę wina „Złote”. Nawet się nie bronił, upadl
jak worek w śnieg. Mówili — jak wstaniesz, to dostaniesz
piąte wino. Gdy się podniósł i chciał uciekać, znowu go
dopadli. Posypały się mordercze ciosy. Gdy stracił przy­
tomność, pijane bestie przestraszyły się.

— Zabiliśmy chłopa. Gdzie go schowamy?
— Ależ on jeszcze żyje.
— To nic, po drodze go wykończymy. To jak robimy,

zabijamy na miejscu, czy do rzeki?
Szli, zatrzymywali się na krótkie odpoczynki. Gdy

parokrotnie ofiara dawała znaki życia — bito ponownie.
Ciało wrzucili do Szreniawy. Rozeszli się do swoich do­
mów i położyli najspokojniej spać.

W niedzielę jeden z bandytów brał nawet udział w o-

gólnych poszukiwaniach swojej ofiary. IV poniedziałek
rano obaj zostali zatrzymani przez milicję, której podej­
rzenia okazały się trafne.

Nowa zbrodnia w powiecie miechowskim raz jeszcze
potwierdza fakt, że niemal z reguły wszystkie przestęp­
stwa bandycko-chuligańskie rodzą się z pijackiego kli­
matu. Fakt, że w późny sobotni wieczór można było w

Zagajach Smrokowskich dostać w spółdzielni bez ograni­
czeń. alkohol, że sprzedano go już podpitym — zaważył.
Nim popełniono morderstwo, złamano ustawę.

I tak się dzieje w wielu wypadkach. Sprzedawcy, kel­
nerzy, bufetowe podają alkohol bez ograniczeń już pija­
nym „gościom”. Potem zamroczone bestie wyruszają na

bandyckie łowy. Tylko oni zasiadają na ławach oskarżo­
nych. A ci, którzy codziennie wielokrotnie łamiąc usta­
wy — przyczyniają się wydatnie do wielu chuligańskich
wybryków i bandyckich napadów? Co z nimi?

bchodzimy Tysiąclecie —

tysiąc lat historii naszej!
Lecz czy aby nie mylimy

się w dodawaniu?... A cóż było
przedtem — remanent nad tą
Wisełką?... Mówią, że najpierw
był lodowiec i to cztery razy!
'Wreszcie spławił się żłobiąc nam.

buły krzemienne — stąd te

Krzemionki, Skałki, Skały Twar­
dowskiego, nawet Panieńskie
Skały, nie mówiąc o Wawelu,
Bielanach, Tyńcu! Wiemy, że z

tego lodowca powstała nasza fe­
nolowa Wisełka i Nieciecz czyli
Rudawa! Z tych to czasów da­
tuje się budowa Smoczej Jamy
— jako pierwszego domku jed­
norodzinnego!... Uczeni twierdzą,

że pierwsi lokatorzy przybyli tu
100.000 lat temu i już rozpalali

motoryzacji w Polsce jest
produkcji krajowej w po-

Jednym z większych problemów
jakość opon. Wiadomo, że opony
ważnym stopniu odbiegają jakością cd opon produkowanych
przez czołowe firmy zagraniczne. Pważne znaczenie przy
produkcji opon ma jakość kordu do nich stosowanego. Szcze­
cińskie Zakłady Włókien Sztucznych podjęły się trudnego
zadania produkcji kordu, wysokiej jakości, tzw, klasy ,,su­
per”. Na zdjęciu: pracownica zakładów szczecińskich ogląda
stożek z kordem. CAF — Dąbrowski

ogniska domowe — specjalnymi
„zapałkami" ułaśnie z Krzemio­
nek! Niestety z tych czasów nie
mamy żadnych zapisków — jako
że nie było szkół Tysiąclecia a

przodkowie nasi byli notoryczny­
mi analfabetami! Pierwszy czło­
wiek, który operował gęsim pió-

rem — był Ibrahim syn Jakuba z hiszpańskiej Tor-
tosy — który pierwszy coś skrobnął o Krakowie —

a było to w roku 966.
A historia nasza zapisana jest w ziemi. Przykła­

dem niech bjdzie piwnica pod Ratuszem krakow­
skim czym jest wobec tego „dziesięciolecie piwnicy
pod Baranami” wobec tych piwnic historii — tylko
ułamkiem!...
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PRZED

wyprawą

SELENONASJTÓW

MOSTEM radiowo-telewizyjnym płynął na

Ziemię potok informacji o strukturze fizycznej,
chemicznej i mineralogicznej Srebrnego Globu.

Rewelacyjny radziecki sukces dostarczy nauce

więcej wiadomości o naszym kosmicznym sąsie
dzie, niż zgromadziła ich astronomia i dyscypliny
pokrewne od czasów Galileusza.

Kiedy w połowie stycznia sygnalizowałem z

Moskwy, że wkrótce nastąpią dalsze próby mięk­
kiego lądowania na Księżycu, powoływałem się
na wypowiedź prof. M. Wasiljewa, iż niemal
wszystkie problemy związane z łagodnym osa­
dzeniem aparatury naukowej na powierzchni te­
go ciała niebieskiego zostały rozwiązane. Na po­
łudnie od Wysp Aleuckich uczeni radz ecy ob­
serwowali wówczas pracę silników hamujących
rakiet nowego typu, w momencie ich zetknięcia
się z taflą wodną Pacyfiku. Nie wiadomo było
jeszcze jak -wypadną te próby i większość ko­
respondentów zagranicznych w stolicy ZSRR
była ostrożna w przewidywaniach. Mówiło się,
że pełna seria doświadczeń z aparaturą miękkie­
go lądowania składać się będzie z dwunastu eks­
perymentów i że całkowitego sukcesu należy
spodziewać się najwcześniej pod koniec 1966
roku.

UCZENI radzieccy swoim zwyczajem unikali
podawania jakichkolwiek terminów miękkiego
lądowania, jednakże chętnie odpowiadali na py­
tania, czego oczekują od lądowania laboratorium
automatycznego na Srebrnym Globie. Wybitny
badacz planet, współautor „Atlasu II strony
Księżyca”, prof. Mikołaj Barabaszów, w którego
laboratoriach w Charkowie wytypowano lądo­
wiska dla przyszłych statków załogowych na

Srebrnym Globie uważał, że dla selenonautyki
na obecnym etapie najważniejsze jest otrzyma­
nie informacji o wytrzymałości księżycowego
gruntu. Zdaniem prof. Barabaszowa, na Księży­
cu mogą znajdować się minerały i tworzywa
skalne, posiadające cechy nie spotykane wśród
minerałów ziemskich.

— Księżyc stanie się w przyszłości niezwykle
dogodnym obserwatorium — oświadczył prof.
Barabaszów. — Z jego powierzchni będzie mo­
na śledzić procesy zachodzące w atmosferze

ziemskiej, badać ruchy lodów w Arktyce i An­
tarktyce, ustalać prognozy pogody dla naszej
planety.

PIERWSI selenonauci zobaczą z Księżyca ku-
'ę ziemską 13 razy większą niż Księżyc wiszący
nad naszymi głowami. Dla niektórych żeglarzy
kosmicznych Srebrny Glob będzie stałym miej­
scem pracy, dla innych — stacją przesiadkową
w rejsach na dalekie planety. Prof. Barabaszów
widzi na Księżycu przyszłe kosmodromy, składy
paliwa dla rakiet, magazyny części zamiennych
dla statków kosmicznych, laboratoria naukowe.
Wszystko to jeszcze miesiąc temu wydawało s:ę
daleką wizją, obecnie jednak jest jasne, że to

część długofalowego programu kosmicznego
ZSRR. W programie tym najwięcej ciekawości
wzbudza obecnie data lądowania człowieka na

Księżycu. Uczeni radzieccy podkreślają, że za­
nim p!erwszy człowiek postawi nogę na Księ­
życu, odbędą się jeszcze liczne loty stacji auto­
matycznych oraz co najmniej jeden lot okrężny
statku załogowego wokół Księżyca. 1967 rok zda­
niem korespondentów nie wydaje się terminem
nierealnym dla rejsu bez lądowania załogi ra­
dzieckiej na trasie Ziemia — Księżyc — Ziemia,
zaś w 1970 roku może nastąpić wizyta kosmo­
nautów radzickich na Srebrnym Globie.

SĄ TO, oczywiście, tylko przypuszczenia,
oparte wszakże na analizie wypowiedzi uczo­
nych oraz na zestawieniu poprzednich sukce­
sów kosmicznych ZSRR. W okresie najbliższym
można spodziewać się dalszych miękkich lądo­
wań laboratoriów naukowych na Księżycu, w

innych okolicach Srebrnego Globu, niż penetro­
wany obecnie rejon Oceanu Burz. Warto jednak
przypomnieć charakterystyczną wypowiedź prof.
Wasiljewa, że w ZSRR prowadzi się obecnie pra­
ce nad stworzeniem urządzeń, które zapewnią
wysadzenie ludzi na Księżycu i umożliwią po­
ruszanie się ich po Srebrnym Globie.

NASZA

ENCYKLOPEDIA

Mikro­
elementy

w

rolnictwie
W naukach rolniczych

pojęcie mikroelementów

pojawiło się niedawno.

Stworzone zostało wspól­
nie przez specjalistów z

dziedziny chemii rolnej,
biochemików i fizjologów.

Badania biochemiczne
składników jąder komórko­
wych, enzymów, aktyw­
nych substancji w organiz­
mach roślin i zwierząt po­
zwoliły z drugiej strony na

wyodrębnienie i zbadanie
najróżniejszych, niezwykle
skomplikowanych białek,
w skład których — pośród
setek czy tysięcy atomów
popularnie spotykanych,
pierwiastków — „wmon­
towane" były jako aktyw­
ne cząstki przeważnie ato­
my rzadko występujących
w przyrodzie metali: kobal­
tu, manganu, molibdenu,
boru, magnezu, sodu, niklu
i wielu innych. Liczba ich,
w miarę doskonalenia me­
todyki badań i zwiększania
dokładności metod anality­
cznych, systematycznie
wzrasta.

Dokładniejsze badania
biochemików i fizjologów
wykazały, że te metale peł­
nią doniosłą rolę zarówno
w organizmach zwierząt,
jak i roślin. Stwierdzono,
że ich brak wywołuje' okre­
ślone schorzenia i niedoro­
zwój.

Systematycznie prowa­
dzone badania nad mikro­
elementami w warunkach
laboratoryjnych, obserwa­
cje trudnych do wytłuma­
czenia chorób w świecie
zwierząt i roślin w pew­
nych rejonach ujawniły
wiele mechanizmów i fun­
kcji mikroelementów w or­
ganizmach żywych. Stwier­
dzono, że niektóre z mikro­
elementów pobierane są w

tak znacznych ilościach, że
ich brak poważnie może u-

pośledzić funkcje organiz­
mów. Przestano jte nawet
traktować jako substancje
śladowe. Do takich skład­
ników należy np. magnez.

isanie o grypie staje
się ciągłym przypomi­
naniem faktu, że —

jakkolwiek należy ona

do chorób najbardziej
znanych i powszech­

nych, albowiem nie ma wła­
ściwie wśród nas człowieka,
który by jej nie przechodził
— to przecież stanowi jako
schorzenie nadal zagadkę me­
dyczną. Nie poddaje się ża­
dnym regułom, przyjętym
wobec chorób zakaźnych — a

zapobieganie jej oraz falom
epidemii, praktycznie spro­
wadza się do tradycyjnych
sposobów, pomimo postępu
nauk lekarskich. Na dobrą
sprawę, nie wyprodukowano
dotąd skutecznej szczepionki,
ani specjalnego leku — któ­
ry trafiłby bez pudła w sam

środek grypowej tarczy.
Wiadomo, że grypa jest cho­

robą nietypową. Bo w przypad­
kach wielu innych schorzeń za­
kaźnych — jeden zarazek wywo­
łuje na ogół jeden typowy obraz

chorobowy. Tymczasem zarazek

grypy może ukazywać nawet

kilkanaście obrazów chorobo­
wych, w zasięgu od zapalenia
gardła — do zapalenia płuc.
Istnieje jeszcze dodatkowa kom­
plikacja, gdyż całkiem zbliżone

objawy schorzeń mogą pochodzić
nie tylko od wirusa grypy, lecz
1 od innych zarazków. Trzeba

ponadto pamiętać, że niemal
każda epidemia grypy wprowa­
dza zamieszanie wśród świata

lekarskiego poprzez zaskoczenie

jakimś nowym wirusem, który
wywołuje chorobę.

„Normalne” choroby zakaź­
ne dają się ograniczyć w ich
zasięgu działania — na sku­

MEDYCYNA

Którędy droga
do wirusa grypy?

tek izolacji zarażonych i przez
podejmowane akcje dezynfek­
cyjne. Środki te zawodzą je­
dnak wobec grypy. Większość
chorób zakaźnych można le­
czyć wyraźnie określonymi 1
przeważnie zabójczymi dla
schorzenia środkami. W przy­
padkach grypy leczy się jej
objawy, zapobiega powikła­
niom t- ale nie odkryto jesz­
cze uniwersalnego leku prze­
ciw samej grypie. Nawet
tu i ówdzie pojawiające się
szczepionki antygrypowe wy­

wołują tyle dyskusji i różnic
zdań w gronie specjalistów —

że posuwają one naprzód
sprawę lecznictwa grypy
bardzo powoli.

Dotychczas udało się ustalić, że
wirus grypy przedostaje się do

dróg oddechowych i do wnętrza
komórek — przez nos i jamę
ustną. Także niektóre zwierzęta
chorują na grypę. Badania wy­
kazały, że pies jest odporny na

zarazki grypy — natomiast my­
szy reagują tylko na pewne
szczepy wirusa grypowego. Nle-
wrażliwość na określony rodzaj

Władysław Błachut HISTORIA

DRUGA REFORMA

KOŁŁĄTAJA
„Kiedy H. Kołłątaj przybył w roku 1809 do Krakowa,

wkrótce po zajęciu miasta przez wojska księcia J. Poniatow­
skiego, z trudem mógł doszukać się w Uniwersytecie śladów
przeprowadzonych przez siebie przed dwudziestu kilku laty
reform...” — stwierdza Renata Dutkowa na wstępie swojego
interesującego studium o „Uniwersytecie Jagiellońskim w

czasach Księstwa Warszawskiego”, jakie w cyklu Wydaw­
nictw Zakładu Historii Nauki i Techniki PAN ukazało się
ostatnio nakładem Ossolineum.

Pod zaborem austriackim Szkoła Główna Krakowska spa­
dła do roli uczelni prowincjonalnej, uzależnionej nie tylko od
Wiednia, lecz także od Lwowa. Językiem wykładowym był
tam wówczas język niemiecki. W tych warunkach zajęcie
Krakowa w dniu 15 listopada 1809 i włączenie go do Księ­
stwa Warszawskiego otwarło przed Uniwersytetem nowe

perspektywy. Na pierwszy plan wysunęły się oczywiście
sprawy spolszczenia i autonomii uczelni. Pierwsza z nich
mimo trudności kadrowych, nie mogła podlegać dyskusji. Na­
tomiast przeciwko autonomii wypowiedziały się stanowczo
władze oświatowe Księstwa, a zwłaszcza Izba i Dyrekcja
Edukacyjna, gdzie — obok Staszica i St. Potockiego — znacz­
ną rolę odgrywał przyjaciel Kołłątaja — Bogumił Linde.

Za sprawą tego ostatniego Kołłątaj, który już od kwietnia
tego roku bawił w Krakowie, podejmuje próbę nowej refor­

Odkrycia

WYNA­
LAZKI

• KOLOROWE KLA­
WISZE na maszynie do
pisania wybijające ko­
lorowe litery, dodatko­
wy ekran, na którym
duża litera się ukazuje,
głos z taśmy wymawia­
jący ją — oto nowy wy­
nalazek „Edisona" przy­
spieszający znacznie na­
ukę dziecka.*

O górnictwie — wierszem

Rola magnezu w fotosyn­
tezie i tworzeniu chlorofi­
lu (zielony składnik liści)
jest tak istotna, że brak
powoduje wyraźnie wido­
czne objawy. U zbóż na li­
ściach . pojawiają się jasne
plamki, które przy silnym
niedoborze przechodzą w

prążki rozlewające się co­
raz bardziej i w efekcie
moną doprowadzić do żół­
knięcia i usychania liści.
Podobnie silnie reagują
ziemniaki.

Drak boru powoduje
zgniliznę liści buraka. Sil­
nie, na jego niedobór rea­
guje lucerna, koniczyna,
słonecznik i tytoń. Podob­
ne zaburzenia wzrostu ro­
ślin stwierdzono przy bra­
ku manganu, miedzi, cyn­
ku. W wielu rejonach azja­
tyckich ZSRR obserwowa­
no masowe padanie jagniąt
na skutek niedoboru ko­
baltu. Brak mikroelemen­
tów w paszy ujemnie od­
bija się bowiem na zdro­
wiu inwentarza.

W miarę intensyfikacji
nawożenia, wzrostu plonów
obecność mikroelementów

zaczyna grać poważną ro­
lę. Dlatego szereg krajów
zaczyna już produkować
nawozy, wzbogacane w mi­
kroelementy. (AJ)

I NIE MOŻNA pisać historii Polski nie

uwzględniając w niej roli, działania
i wpływów Kościoła katolickiego. Nie
można studiować dziejów obyczajów
polskich, polskiej kultury i nie do­
strzegać bezspornych wpływów myśli

chrześcijańskiej w tych dziedzinach. Chrystla-
nizm wycisnął swe piętno na licznych dzie­
łach polskiej poezji, rzeźby 1 budownictwa.
Potężna organizacja kościelna ważyła niejedno­
krotnie na kierunkach polskiej polityki we­
wnętrznej 1 zagranicznej.

Stwierdzając to, niepodobna przecież
zgodzić się ze sformułowaniami i teza-

Imi, które przewijają się i dominują w li­
stach, kazaniach i przemówieniach wy­
głaszanych przez hierarchów katolickich
z okazji Millennium. Z tezami, według
których wszystko co wielkie i wzniosłe
zawdzięczał naród polski Kościołowi. Ze
sformułowaniami sugerującymi, że to Ko­
ściół stworzył „narodową i państwową
jedność" Polski. 2e to biskupi — na rów­
ni z władcami — „jedność tę rozbudowy­
wali przez wszystkie pokolenia”. Niepo­
dobna przyjąć tych bezwarunkowych
twierdzeń, zgodnie z którymi przywódcy
Kościoła katolickiego byli „sumieniem na­
rodu", skarbnikami cnót najprzedniej­
szych, przykładem patriotyzmu, nieskazi­
telnymi wychowawcami dziesiątków po­
koleń. Historia bowiem, świadek bez­
stronny, ale surowy, mówi co innego.
Nie ujmuje ona rzeczywistych za­
sług Kościołowi, złotymi zgłoskami zapi­
suje na kartach dziejów naszych nazwi­
ska licznych duchownych od biskupa Woj­
ciecha po ks. Ściegiennego 1 męczennika
o. Kolbe, równocześnie jednak obarcza

wirusa wiąże się z gatunkiem
atakowanego przez ów wirus —

organizmu. Stąd też nie wszyscy
ludzie podczas trwania epidemii
ehorują na grypę.

Medycyna stwierdza także,
iż na powierzchni tkanek,
najczęściej w śluzie — spo­
tyka się czasem substancje
„hamujące” wirusa grypy —

zamykające drogę do wnętrza
komórki. Te, tzw. inhibitory,
można wykryć nie tylko w

śluzie pewnych ssaków, ale
również w surowicy krwi. Mi­
mo to, nauka nie wpadła na

trop takich inhibitorów —

które zatrzymywałyby każdy
szczep wirusa grypy.

Istnieją różne kierunki natar­
cia na tą chorobą. A tymczasem
wielkie epidemie wciąż czynią
spustoszenia w ogromnych zbio­
rowiskach ludzkich. Jedyną bro­
nią przeciw grypie są nadal ta­
bletki antygrypowe 1 witamina C
w sporych dawkach. Działanie

tej witaminy polega na możli­
wości uszczelnienia naczyń krwio­
nośnych. Są to jednak środki 1

metody, stosowane w trakcie
choroby. Nie wymyślono nieste­
ty jeszcze sposobu na uchronie­
nie sią przed samą grypą.

Cała nadzieja w tym, że za­
pas wiadomości i objawów
związanych z grypą — rośnie z

roku na rok. Być może — za­
równo sposób na zwalczenie
raka, jak i grypy — zostanie
odkryty w niedługim czasie.
Skoro bowiem człowiek wy­
biera się całkiem realnie na

Księżyc — dlaczegóżby nie
dotarł po serii eksperymentów
— do źródeł powszechnych
dziś chorób?

• PRZY NAGRZE­
WANIU, z kurzego na­
wozu wydziela się me­
tan. Fakt ten wykorzy­
stał pewien inżynier
angielski przy opraco­
waniu nowej konstruk­
cji gazogeneratora dla
samochodów. Jedna por­
cja wystarczyła na 115
km.

*

• MIKROFONY PO­
ŁĄCZONE z licznikami
natężenia hałasu usta­
wiono na ruchliwych
ulicach Tokio. Mają one

działać alarmująco na

kierowców, sygnalizując
kiedy trzeba jechać ci­
szej, gdyż i tak już tru­
dno wytrzymać.*

• APARAT DO PO­
ROZUMIEWANIA SIĘ
pod wodą zaprojekto­
wano na użytek płetwo­
nurków. Zasięg słyszal­
ności 30 m. *

• PROMIENIE POD­
CZERWONE użyto w.

ZSRR do odmrażania
na budowach warstw

ziemi. Urządzenie jest
w eksploatacji 5-krotnie
tańsze od dotychczaso­
wych metod.

*

Pierwsze książki o górnictwie, zawierające wiele informacji na­
tury technicznej, pojawiają się u nas w XVI wieku. Pisane są wier­
szem. Najstarsze ze znanych opisów dotyczą kopalni soli. Szczegól­
nie — największej z nich — w Wieliczce.

Oto przełożone na polski fragmenty z dzieła Adama Schroetera,
wydanego w Krakowie w roku 1533, pt. „Salinarum Vielicensium
jucunda ac vera descriptio”.

Skrzętny górnik tam toczy wielkie solne bałwany,
Te zaś, jak grzmot piorunu huczą na dnie w kopalni.
Wszędzie ściekają na nas słonawe ze ścian krople,
Lecz szkody wilgoć taka zupełnie nam nie zrządza.
Bo do studni głębokiej odpływa kanałami
I do wiader nalana idzie szybem do góry...

Pierwsze dzieło hutnicze...
...w naszej literaturze technicznej ukazało się drukiem w Kra­

kowie, w roku 1612. Jego autor, Walenty Roździkowski, pochodzi
ze starej hutniczej rodziny, mieszkającej na terenach w pobliżu
dzisiejszych Katowic. Praca jego pt. „Officina ferraria, albo huta
i warsztat z kuźnicami szlachetnego dzieła żelaznego” jest również

pisana wierszem.

Korzenie techniki rakietowej
Jedną z ciekawszych sylwetek w dziejach naszej techniki był

Kazimierz Siemionowicz, inżynier wojskowy i artylerzysta.. Jego
dzieło, wydane po raz pierwszy w roku 1650 w Amsterdamie pt.
,Artis magnae artilleriae pars prima”, zawiera m. in. wiele ory­

ginalnych myśli z zakresu techniki rakietowej. Jak podkreślają
znawcy tego zagadnienia, idee Siemionowicza wyprzedzają niekie­
dy ówczesną epokę o lat trzysta. Dotyczą rakiet ze specjalnymi
stabilizatorami lotu rakiet wielostopniowych, baterii rakietowych

my Szkoły Głównej Krakowskiej i już w grudniu tego ro­
ku przedstawia projekt jej „urządzenia", nawiązujący do
jego słynnej reformy z 1780 roku.

Niestety, obiektywne warunki poczynań Kołłątaja były
teraz znacznie trudniejsze. Do wspomnianych kłopotów ka­
drowych dołączają się niebawem konkurencyjna niechęć
Izby Edukacyjnej i oportunizm rektora Akademii Krakow­
skiej ks. Sierakowskiego. Zwłaszcza Staszic, założyciel Szko­
ły Prawa i Medycyny w Warszawie, przeciwstawiał się idei
Kołłątaja, który w Akademii Krakowskiej chciał widzieć
„starożytne i najpierwsze źródło wszelkiego w Polsce oświe­
cenia” i domagał się zwierzchnictwa tej uczelni nad wszel­
kim w Polsce szkolnictwem.

V/ dążeniu do odnowy katedr w duchu patriotycznym zda­
rzyło się Kołłątajowi popełnić niejeden błąd. Stąd i krytyka
Izby.

Największą Jednak trudnością był chroniczny w Księstwie War.
szawskim brak środków pieniężnych, które w żadnym wypadku nie

mogły starczyć na popieranie rozwoju starej uczelni krakowskiej
1 forsowaną przez Staszica budowę nowego ośrodka uniwersyteckie­
go w Warszawie. Nic też dziwnego, ż« kontlikt między Kołłątajem,
który okazał się patriotą krakowskim, a Staszicem — stale się po­
głębiał. Stroną silniejszą w tym konflikcie okazała się Warszawa.
Nie pomogła podróż Kołłątaja do króla Fryderyka Augusta w Dre­
źnie (z woli Napoleona był on jak wiadomo, władcą Księstwa War­
szawskiego) z memoriałem w sprawie urządzenia Szkoły Głównej
Krakowskiej. W październiku 1>H r. uniwersytet krakowski pod­
porządkowany został Izbie Edukacyjnej i poddany Dozorowi Szkol­
nemu w Krakowie, którego prezesem był biskup krakowski A. Ga­
wroński...

Tak więc, jak notuje autorka tej cennej publikacji źródło­
wej, „roczne wysiłki Kołłątaja nad powtórną reformą Szkoły
Głównej nie wykroczyły poza stadium zamierzeń i projek­
tów. W początkach 1811 roku zszedł on z areny życia z po­
czuciem poniesionej porażki, stanowiącej ostatni, bolesny ak­
cent jego długoletnich prac nad reformą uniwersytetu kra­
kowskiego i oświaty w Polsce..."

Kościół polski, a zwłaszcza wielu jego
hierarchów licznymi, a ciężkimi o-

skarźeniami.
a rację katolicki historyk i publicysta, J.

Kłoczowskl, kiedy w oetatnlm numerze

„Znaku” plsze, Ze istnieje „konieczność
wręcz radykalnej rewizji schematu zbudowane­
go bardzo jednostronnie... w oparciu o wy­
idealizowany w pewnych konserwatywnych
kręgach dziewiętnastowiecznego społeczeństwa
obraz średniowiecza europejskiego 1 jego
chrześcijańskich królestw”. A rewizji tej dę-
maga się przecież nie tylko średniowiecze 1 nie

tylko zagadnienia przez autora wskazane, tzń.

poziom świadomości i kultury religijnej tam­
tych czasów.

Tak się złożyło, mówił ks. kardynał Wyszyń­
ski w jednym ze swych kazań, że Kościół ka­
tolicki w Polsce nie opuścił nigdy narodu w

najtrudniejszych chwilach. Kościół dobrze

przysłużył się przez te dziesięć wieków narodo­
wi polskiemu i nikt nie może uczyć go patrio­
tyzmu.

Niestety, cała historia zadaje kłam tej
swoiście pojmowanej apologetyce. Cóż bo­
wiem, spytajmy, miały wspólnego z tro­
ską o jedność narodową Polski poczyna­
nia długiego szeregu książąt Kościoła dą­
żących do utrwalenia jej dzielnicowego
podziału? Co powiedzieć o arcybiskupach
i biskupach wtrącających kraj w odmęt
wojen domowych, organizujących bunty
i spiski przeciw prawowitym władcom,
więżących się nieraz z mocarstwami
ościennymi przeciw własnemu krajowi,
o biskupie krakowskim Stanisławie, arcy­
biskupie gnieźnieńskim Jakubie, biskupie
Gedko, biskupie Pawle z Przemankowa
arcybiskupie Kietliczu, biskupie Muskacie
— zawziętym wrogu narodu polskiego?

• SKŁADANY RO­
WER demonstrowany w

Zurychu przypomina z

wyglądu raczej hulaj­
nogę. Składa się łatwo
i szybko, zajmuje po
złożeniu bardzo niewie­
le miejsca. *

• WAGONY SYPIAL­
NE na kolei transsybe­
ryjskiej zaopatrzone zo­
staną w najbliższym
czasie w tusze i solaria.*

• NA ZAJĘCIACH
PRAKTYCZNYCH ucz­
niowie w Hanowerze
robią na drutach żółte
czapeczki i chustki z

wełny kupionej przez
władze miejskie. Od
wiosny nosić je będą
wszystkie maluchy z

najmłodszych klas dla
zwiększenia bezpieczeń­
stwa. Kolor żółty widzą
kierowcy z daleka.

O
CO walczyli z polskimi książętami 1 kró­

lami tacy biskupi jak Tomasz wrocław­
ski, krakowski Pełka, Bodzanta, Jan Grot

1 inni? JAK się zapisał w historii pyszny kar­
dynał Zbigniew Oleśnicki, na własną rękę, prze­
ciw królowi, prowadzący politykę zagraniczną?

A cóż rzec o „patrlotyżmle” prymasa Ponia­
towskiego — szpiega na pruskim żołdzie, czy o

godnych jego kompanionach — biskupie Mło-

dzlejowsklm, prymasie Ostrowskim, arcybisku­
pie Podosklm, płatnych agentach zaborczych
mocarstw? O skazanych na śmierć za zdradę

ANTYKWARIAT

TECHNIKI
< . f__________ _

i innych wynalazków, które zastosowanie praktyczne znalazły do­
piero w naszych czasach.

Przeciwko piorunom
Autorem pierwszej polskiej pracy z zakresu elektrotechniki jest

Józef Osiński. Ukazała się ona w roku 1784 w Warszawie i nosi
tytuł „Sposób ubezpieczający życie i majątek od piorunów”.

Praca ta zawiera szczegółowy opis zasady działania i budowy
piorunochronu, wynalezionego w Ameryce przed 31 laty. przez
Franklina. Jest już dziełkiem o charakterze ściśle technicznym,
propagującym rewelacyjny wynalazek, którego znaczenie bynaj­
mniej nie zostało właściwie docenione przez współczesnych.

„Latająca machina”
Wiosną roku 1784 w Krakowie zbudowano „banię powietrzną”,

która 1 kwietnia tegoż roku publicznie poszybowała w górę, wy­
puszczona z Ogrodu Botanicznego na Wesołej. Było, to jedno z pio­
nierskich doświadczeń tego typu w skali światowej. Miało miejsce
po upływie zaledwie roku od pierwszego lotu podobnego balonu,
zbudowanego we Francji przez braci Montgolfier.

Do czterech działań arytmetycznych
Jednym z pionierów budowy mechanicznych arytmometrów jest

nasz rodak, Abraham Stern. W roku 1813 ukończył budowę swej
pierwszej maszyny, która — jak świadczą zachowane opisy ■— po­
zwoliła w sposób równie łatwy co wygodny realizować cztery pod­
stawowe działania arytmetyczne.

Po upływie lat czterech Stern demonstruje nową „machinę”, któ­
rej ideę wysunął nieco wcześniej znakomity filozof i matematyk
niemiecki, Gotfryd Leibniz. Pozwala ona wyciągać pierwiastki
kwadratowe. Wkrótce potem Stern kojarzy obie maszyny w jedną
całość konstrukcyjną., , ,,

Pokaz tej skojarzonej machiny, w kwietniu roku 1870, uświet­
nił jubileuszowe, uroczyste zebranie Towarzystwa Warszawskiego
Przyjaciół Nauk.

Era „machin parnych”
Na początku lat trzydziestych dziewiętnastego stulecia pracują

już w Warszawie trzy silniki parowe, zwane wówczas „machinami
parnymi”. Jak czytamy w jednej z ówczesnych publikacji technicz­
nych, „dwie pochodzą z fabryki p. Bierd w Petersburgu. Z tych
jedna znajduje się w Mennicy — druga w Arsenale. Trzecia, bę-
dąca w fabryce sukiennej dawniej rządowej, a teraz p.p. Fraenkel
i Oehmichen, wybudowana została w fabryce machin parnych p.
Cacąueril w Leodium, w Królestwie Niderlandzkim.

Machina parna w Mennicy jest zbudowana na zasadzie Watta
i Boultona. Jest w użyciu od roku 1818 (...) Wysokość wewnętrzna
walca parnego wynosi 51 cali polskich, średnica wewnętrzna tegoż
walca 26 cali. Tłok czyni w sekundzie jedno poruszenie z góry na

dół lub z dołu do góry. Siła machiny oceniona jest na 16 koni. Ma­
china ta porusza 4 machiny do spłaszczania sztab metalowych, 3
machiny do wycinania monety, 3 wielkie tokarnie do toczenia że­
laza, machinę do świdrowania, 2 machiny do robienia obrączek na

monecie, obraca beczkę, w której się miedź czyści, na koniec poru­
sza wielki kamień do szlifowania. Jest dziennie w ruchu około 14
godzin, zużywa w tym czasie 6—8 korcy węgli ziemnych z kopalni
dąbrowskich w województwie krakowskim.” (Oprać. R. D.)

sarzy. Nazwiska Stablewsklch 1 Ledóchowsklch

pomagających swą dwuznaczną postawą w

akcji germanlzacyjnej Prusakom.

„Kościół był zawsze z ludem" — sły­
szeliśmy z ust wysokiego dostojnika koś­
cielnego. Czy także wtedy, gdy biskup
P. Gembiński topił we krwi powstanie
górali podhalańskich, a biskup K. Czarto­
ryski — rozpaczliwy zryw chłopów wiel­
kopolskich? Czy także wtedy, gdy przez

Wiesław Mercik

.W bilansie

jest „winien" i „ma"
narodu polskiego, walczącego o wolność, bi­
skupach Massalskim, Kossakowskim, Skarszew­
skim?

Historia zapisała nazwiska takich jak ks.
Brzózka wiernych Ojczyźnie księży. Ale zapi­
sała ona także nazwisko arcybiskupa Sieraków
.kiego, który „Te Deum” śpiewać kazał w po­
dzięce za rozbiór kraju. Nazwiska „wiernopod
'lańczych” pasterzy 1 arcypasterzy takich ja I

J. Bilczewskl 1 E. Lipiński nawołujących Po­
laków, aby umierali za chwałę zaborczych ce­

wieki całe zabierał chłopom polskim 1/10
do 1/5 ich nędznych zbiorów?

sobną kartą w dziejach jest wy­
chowawcza rola Kościoła. Za­
pisała ona nazwiska ascetów i słu­

żebnic pokornych niosących z narażeniem
życia pomoc chorym i opuszczonym, na­
zwiska nauczycieli czcigodnych a mądrych.
Me zanotowała również nazwiska purpu­

ratów., depczących jawnie wszelkie prawa
ludzkie i boskie, łupieżców, złodziei i roz­

pustników. Stare, przez duchownych spi­
sywane, kroniki utrwaliły niesławne życie
takich biskupów jak Paweł z Przemanko­
wa, biskup krakowski Zawisza, jak po­
znańscy biskupi Jan z Kępy, czy Mikołaj
z Kórnika. Nie interesuje nas kronika
skandali, ale wystarczy wziąć. do ręki
instrukcję kapituły krakowskiej z 1551 r.
—• „istny akt oskarżenia biskupów, Opa­
tów i plebanów", jak pisał Bruckner, aby
się dowiedzieć co reprezentowali sobą ta­
cy jak arcybiskup Dzierzgowski, biskup
krakowski Zebrzydowski, biskup Macie­
jowski, biskupi — poznański, płocki i in­
ni.

Niejeden w ciągu ostatnich lat artykuł po­
święciliśmy postaciom i zasługom polskich du­
chownych — pisarzy, myślicieli, uczonych,
działaczy (nb. nie tylko katolickich) i nie raz

jeszcze do tych tematów wrócimy. Zdajemy so­
bie bowiem sprawę, że przez wiele stuleci hi­
storia Polski była silnie związana i z myślą
chrześcijańską 1 z działalnością Kościołów

chrześcijańskich. Pamiętając jednak o blaskach
i latach chwały, nie możemy, nie mamy pra­
wa zapomnieć, o wielu, niestety, cieniach 1 o-

kresach głębokiego upadku Kościoła katolic­
kiego w Polsce, o tragicznych następstwach
działalności wielu jego przywódców.

Historia
ma służyć poznaniu całej

prawdy, a nie doraźnym celom poli­
tycznej apologetyki. Inaczej — staje

się fałszem, obłudą i szkołą obłudy. A co

do wdzięczności — zapytać należy nie tyl­
ko o tó, co naród polski zawdzięczał Koś­
ciołowi, ale i o to, co Kościół narodowi

polskiemu zawdzięczał!
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niezależnienia Polski od
papiestwa.

Jak stwierdzają history­
cy w memoriale Ostroroga
sformułowano wyraźnie
nowoczesne pojęcie suwe­
renności państwa, a twór­
ca „Monumentum pro
Reipuiicae ordinatione” do­
magał się podporządkowa­
nia kościoła i biskupów
władzy państwowej i.zwią-

Postępowe poglądy za­
warte w dziele Modrzew­
skiego zaniepokoiły koś­
cielną cenzurę. Pierwsze,
krakowskie wydanie „De
republica emendanda” u-

kazało się poważnie ocen­
zurowane, nie zawierało
ksiąg „O kościele” i „O
szkole”. „Albowiem — tłu­
maczył Modrzewski — na

to by w całości wydać tę

Kościele”, która weszła do
bazylejskiego wydania „O
poprawie Rzeczypospoli­
tej".

Postulował tu ogranicze­
nie wpływu kościoła na

życie publiczne, protesto­
wał przeciwko łączeniu w

jednym ręku urzędów koś­
cielnych i świeckich, do­
magał się pełnej toleran­
cji religijnej. Atakowany

I
I

•U

5

iNurt stawiania spraw
interesów narodu i pań­
stwa na pierwszym miej­
scu, zaznaczony już częś­
ciowo u Galla Anonima,
był charakterystyczny dla
postępowego, reformator­
skiego piśmiennictwa hi­
storycznego j polityczno-
społecznego w późniejszych
wiekach, zwłaszcza w o-

kresie Odrodzenia i Oświe­
cenia.

W drugiej połowie XV
wieku opracował swój
słynny memoriał zatytuło­
wany „Monumentum pro
Reipublicae ordinatione”
kasztelan poznański Jan
Ostroróg. Ostroróg żądał
zdecydowanie pełnego u-

Zdzisław Romanowski

DOKUMENTY POSTĘPU
zania ich bardziej z pań­
stwem i polską racją sta­
nu-..

Najwybitniejszym pisa­
rzem politycznym okresu
Renesansu był Andrzej
Frycz Modrzewski.

„W samo południe Od­
rodzenia polskiego — pisze
prof. Kazimierz Lepszy —

w r. 1551, gdy nadciągały
już zewsząd ciemne noce

społecznej reakcji i kul­
turalnego wstecznictwa, u-

kazało się czołowe dzieło
polskiej literatury społe­
cznej, manifest postępu w

warunkach XVI-wiecz-
.nych, Andrzeja Frycza
Modrzewskiego „O popra­
wie Rzeczypospolitej”.

książkę nie pozwolili pew­
ni prałaci i teologowie kra­
kowscy”.

Modrzewski występując
z całą mocą w obronie
chłopa, którego samowola
i egoizm szlachty i możno­
władztwa spychały do po­
ziomu życia niewolniczego,
domagając się równo­
uprawnienia ekonomiczne­
go mieszczan i równości
wobec prawa, potępiając
wojny prowadzone w in­
teresie feudałów i kościo­
ła — zajął się problemem
suwerenności Polski wobec
papiestwa, władzy świec­
kiej wobec kościoła. Swo­
je poglądy w tej sprawie
wyłożył w księdze „O

zaciekle przez późniejszego
kardynała Stanisława Ho-
zjusza i przeciwników obo­
zu reform — Modrzewski
nie wyrzekł się swych po­
glądów- Tak więc w 1558
roku ogłasza Modrzewski
traktat „O prymacie pa­
pieskim”,' w którym zno­
wu postawił zagadnienie
suwerenności państwowej
wobec papiestwa, zaatako­
wał władzę biskupią, mie­
szanie się hierarchii koś­
cielnej do polityki i jej u-

zależnienie od Rzymu.
Walcząc z kontrreforma­

cją Frycz zbliżył się do
braci polskich zwanych a-

rianami.

Andrzej Frycz Modrzew­
ski zdobył sobie szeroki
rozgłos w Polsce i poza jej
granicami. Jego dzieło „O
poprawie Rzeczypospolitej”
jeszcze za życia przetłu­
maczono na język niemiec­
ki, hiszpański, francuski.
Łacińskie oryginały pracy
Modrzewskiego docierały
do różnych skupisk huma­
nistów w Europie, budząc
podziw dla poziomu życia
umysłowego w Polsce...

Pisząc w swej głośnej
książce „Polska Jagiello­

nów” o działalności stron­
nictwa reform w okresie
Odrodzenia Paweł Jasieni­
ca stwierdził:

„Fakty, o których tu
mowa całkowicie unice­
stwiają znane twierdze­
nie, że pod naszą szerokoś­
cią geograficzną słowo
„Polak” (a zwłaszcza „do­
bry Polak”) i „katolik” o-

znacza to samo. Za Zy­
gmunta Augusta zbawien­
nych dla Polski rzeczy żą­
dały sejmy w olbrzymiej
większości składające się z

Polaków protestantów”.
Przykład życia i działal­

ności wielkiego humanisty
i patrioty Andrzeja Frycza
Modrzewskiego potwierdza
tę prawdę. Jest świadec­
twem, że nasza postępowa
myśl polityczna rodziła się
w walce z siłami wstecz­
nictwa, które swoje party­
kularne interesy przedkła^-
dały nad państwowe i na­
rodowe racje.

TEATR
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Na ten temat napisano wiele. Nie istnieje tu ponoć dy­
lemat: sztuka przedstawiająca i abstrakcyjna; istnieje pro­
blem sztuki formułowanej w kategoriach struktury seman­
tycznej i zasadach czytelnej figuracji. A więc łączność
ze swoją epoką i czasem, z odkryciami artystycznymi przy
własnych koncepcjach twórczych artysty — stanowią gwa­
rancję rozwoju tej jakże popularnej i komunikatywnej
u nas sztuki. „Jeśli przyjmiemy, że istnienie społeczności
ludzkich jest oparte na zjawiskach porozumiewania się, ko­
munikacji perswazyjnej — pisze J. Iazar — to plakat jest
impulsem tej egzystencji. Tworzy więź informacyjną, a więc

formuje światopogląd, wychowuje. W aspekcie społecznym,
W kształtowaniu kultury masowej, plakat o walorach arty­
stycznych działa interwencyjnie".

Kraków i jego środowisko plastyczne ma tu swoje bogate
konto. Wprawdzie bije go na głowę stolica majoryzująca
gros pomysłów, zamierzeń i możliwości krajowej metropolii,
ale obszary tematyczne i zamówienia społeczne na tę uni­
wersalną sztukę przekazu obrazowego pozostawiają jeszcze

Tadeusz Leśniak

PLAKAT
sztuka

MODA NA FILMY i montaże filmowe
sprzed wielu lat trwa. Moda? A może
chęć historycznego utrwalenia pierwszych
wielkich zdobyczy filmowych u nowych
pokoleń widzów? Byłbym skłonny wie­
rzyć w to drugie. „Generał" z Busterem
Keatonem cieszył się znacznym powodze­
niem nawet u najwybredniejszych nasto­
latków, którzy z góry przekreślają wszyst­
ko to, co podobało się ich rodzicom. Char-
lie Chaplin wzbudza śmiech jak za daw­
nych lat, a późniejsi już Flip i Flap wy­
pełniają widownie sal kinowych do ostat­
niego miejsca. Coś w tym jest, że dobra
komedia, niezależnie od epoki, niezależnie
od zdobyczy technicznych samego filmu,
przyciąga widzów. Początki epoki kine­
matografu obfitowały przede wszystkim
w znakomitych aktorów. Przypomnijmy
sobie Maxa Lindera. To przecież artysta
wielkiej miary. Charlie Chaplin, Harold
Lloyd, Mack Sennet, Ford Sterling, Monty
Banks, Douglas Fairbanks, Flip i Flap —

to galeria nazwisk zapisanych na złotych
kartach filmowych. Była to również złota
era Hollywoodu, niezagrożonego jeszcze
smakami artystycznymi Europy, epoka w

której bawiono się jeszcze każdą zdobyczą
formalną, każdym ryzykowniejszym uję­
ciem filmowym.

ROBERT YOUNGSON zmontował już kil­
ka składanek filmowych z archiwów. „DNI
GROZY I ŚMIECHU” obejmują lata
1905—1926 i są owocem pracy nad kilku
tysiącami komedyjek, z których po dłu­
gich, prawie naukowych konsultacjach
wybrano fragmenty z kilkunastu, wpro­
wadzając na ekran same znakomitości, o

których była mowa powyżej. Dowcipny
komentarz i staranny montaż dopełniają
całości. Widowisko jest wręcz znakomite
i trudno opanować śmiech, jeśli nawet

przyszło się do kina w niezbyt dobrym na­
stroju.

„PIĄTY JEŹDZIEC APOKALIPSY” to

według koncepcji czeskiego reżysera
Zdenka Brynycha — strach. Na tym mo­
tywie osnuł on swój film o żydowskim
lekarzu, który pokonując lęk — przyczy­
nia się do uratowania rannego partyzanta.
Brynych nawiązuje do niemieckiego eks-
presjonizmu. Nasycił on atmosferę filmu
iście kafkowskimi urokami, zagęścił fabu­
łę i stworzył swego rodzaju dziwactwo,
moim zdaniem nie bardzo dzisiaj już do
przełknięcia, mimo pozorów nowoczesno-

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

TYGODNIA
ści i kunsztownej lecz pretensjonalnej o-

peratorki. Brynych ma zwolenników swo­
jej ekspresjonistycznej sztuki, nie należę
do nich i trudno mi uznać jego film za o-

siągnięcie pierwszej jakości — warto je­
dnak by widzowie śledzący rozwój filmu
w Czechosłowacji obejrzeli jego dzieło. Ki­
nematografia czeska bowiem coraz bar­
dziej liczy się na rynku światowym.

uniwersalna

Kiłka setek lat temu autor dramatyczny przeważnie był za­
razem aktorem i reżyserem własnych przedstawień teatralnych.
Najczęściej z konieczności, albowiem profesja sceniczna — aczkol­
wiek atrakcyjna dla kręgu odbiorców dworskich i plebejskich —

niewiele dawała honorów w hierarchii społeczeństwa feudalnego.
Ale później, przy końcu XIX w. 1 co najmniej przez pierwsze ćwierć­

wiecze naszego stulecia — na scenach królowali zgodnie: aktor I autor.

Trzymano się na ogół wiernie słów wystawianej sztuki, nie zawsze bacząc
na rzeczywiste potrzeby toku akcji — byle tylko ten t ćw aktor mógł się
pokazać lub zademonstrować skalę swego głosu w wielkiej roli. Rola bo­
wiem decydowała o teatralności danego utworu; „na rolę” ciągnęły tłu­
my wielbicieli poszczególnych sław aktorskich. Celebrowanie teatralne na­
leżało do dobrego obyczaju. Ponadto, każdy kto płacił za możliwość ucze­
stniczenia w przedstawieniu — wiedział, że za swoje pieniądze odsie­
dzi na widowni godziwie ocenioną porcię czasu...

Grano sztuki reżyserowane najprościej, żeby tylko aktor mógł się wy­
grać. Tzw. podwójne dno utworu wydobywała jedynie intonacja głosu
artysty. Jakiż reżyser ośmieliłby się ograniczać, podporządkowywać wła­
snej wizji — znakomitości zawodu aktorskiego?

Wreszcie przyszła pora świetności reżysera-inscenizatora. Zmie­
niły się czasy. I role. Tasiemce sceniczne straciły swój dawny
blask. Nie każdy, stary i wypróbowany tekst zachowywał dawną
świeżość. Współcześni dramaturdzy, zgodnie z wymogami epoki;
szybkich zmian, nieustającego ruchu — zaczęli posługiwać się
skrótem, kondensacją treści i obrazów. Klasyczne utwory w ze­
tknięciu z nową rzeczywistością i inną wrażliwością odbiorcy —

należało otrzepać z kurzu, podkreślić ich ponadczasowe znacze­
nie, przekazać widowni często w sposób nie dosłowny — lecz z dy­
stansu, w cudzysłowie — lub tylko esencjonalnie, bez zbędnych
ornamentów i przybudówek.

Sytuacja wobec widza, wobec nawarstwiającej się wiedzy hi­
storycznej, uwarunkowań społeczno-politycznych oraz fali prze­
mian w kryteriach artystycznych — stworzyły nowe zadania dla
współczesnego teatru.

Inscenizator otrzymał tu prawo pierwszeństwa, Reżyser przy­
słonił autora i aktora. Tekst stał się gliną w jego rękach, akto­
rzy zostali wprzęgnięci w zespół, jak orkiestta. Jeśli zdołano
utrzymać tu równowagę
moda na eksperymenty. Te, jak wiadomo
a więc twórczej myśli
ku jakiemu celowi
bę eksperymentowania
wnętrzną koniecznością
owo-artystycznego. Wtedy i pomyłki
o nich dyskutować, bo jest o czym.

Gorzej kiedy reżyser nie ma od siebie nic do powiedzenia na

temat przydzielonej mu sztuki, w ramach etatu I — albo w oba­
wie przed panującą modą — chcę za wszelką cenę „eksperymen­
tować”, albo pozwala toczyć się dramatowi o własnych siłach,
byłe wypełnić „urzędniczy” obowiązek.

Tu warto (1 trzeba!) mówić konkretnie. Moda, modą — a przecież inter­
wencje reżyserskie dotyczące samego tekstu, czy tylko uwag Inscenizacyj­
nych autora — nie zawsze muszą być sztuką dla sztuki. Można to prze­
śledzić na kilkunastu przykładach pracy reżyserów oraz tnscenizatorów
z ostatnich lub dawniejszych, ale charakterystycznych pod tym wzglę­
dem, premier w krakowskich teatrach.

PO PIERWSZE: istnieje zasadnicza różnica pomiędzy twórcą
spektaklu, który absolutnie nie ma nic do powiedzenia na temat

wystawianej sztuki — a skromnością artystyczną wynikającą
z faktu, że dany utwór dramatyczny można zagrać po prostu tak,
jak go napisał autor.

Ilustracją tych różnic mogą być spektakle „Kobiet stamtąd”
i „Pastorałki”, jako potwierdzenie nieobecności reżyserskiej oraz

braku jakichkolwiek koncepcji artystycznych — zaś w sensie do­
datnim, gdy inscenizacyjna dyskrecja i wierność autorowi uzy­
skują planowany przez realizatorów efekt, bez zbędnych prze­
gięć — to przykład „Tanga” w Teatrze Kameralnym.

PO DRUGIE: inscenizator z nadmiarem inwencji doprowadza
często do absurdu oryginalną i — wydawałoby się — przemyśla.-
ną wizję sceniczną. W pogoni za gruntownym odświeżeniem oraz

za aktualizacją utworu — ma naraz tyle do powiedzenia odbiorcy
(i sobie), że fałszuje tekst, lub jego ostateczną wymowę. Wtedy już
„Nosorożec” przestaje być dziełem Ionesco, „Rewizor" odwraca
się od Gogola, a „Wyszedł z domu” — wychodzi spod kontroli Ró­
żewicza...

PO TRZECIE: reżyser wybiera nieprzypadkowo pozycję
z repertuaru klasycznego. Skreśla, przestawia sceny — tworzy
nowy układ dramaturgiczny — ale nie zmienia intencji autor­
skich. Ze starego wydobywa nowe wartości na użytek kon­
kretnej widowni. Tak więc „Las” Ostrowskiego zaskakuje nowo­
czesnością ujęcia artystyczno-ideowych treści Ostrowskiego,
„Świętoszek” nowohucki jest odkryciem drapieżnego (ą nie tyl­
ko obłudnego) bohatera Molierowskiej komedii, „Tragedia opty­
mistyczna" przybliża prawdę rewolucji z dystansu prawie pół
wieku, „Krakowiacy i górale" w Teatrze im. Słowackiego zysku­
ją walor przekornej stylizacji wobec anachronicznych już na­
iwności, „Sen" ukazuje Dostojewskiego, jako prekursora dzisiej­
szej awangardy teatralnej — zaś „Nieboska Komedia” nadaje nie­
oczekiwany smak narodowemu dramatowi politycznemu.

JAKI STĄD WNIOSEK? Niezmiernie prosty: tylko zaangażowa­
ny w ideowe treści sztuki reżyser •— może przekazać taki kształt
widowiska, które zapisze się trwale w pamięci i na kartach hi­
storii teatru. Nawet spektakle budzące sprzeciwy. Ale nie obo­
jętne, nie miałkie i nie „odfa.ikowane” statystycznie...

Obojętność wyklucza bowiem pasję twórczą.

wszystko w porządku. Aż przyszła
służą postępowi,

tak długo, dopóki eksperymentujący wie,
zmierza Co więcej, jeśli czuje potrze-
— gdyż jest
wynikającą z

to podyktowane jego we-

określonego programu ide-
są dopuszczalne. Można

... Czekamy z niecierpliwo­
ścią na przyjazd Kolegi; i
choć nie gwarantujemy mu

życia na szerokiej nodze, to

jednak postaramy się pomóc
mu jak najbardziej”... Ten
cytat z prześmiesznie filolo­
gicznie przełożonym polskim
idiomem o życiu na szeroką
stopę, to fragment listu
skandynawskiego profesora
slawisty w związku z zaawi-
zowaniem mu przybycia pol­
skiego lektora, a zaadresowa­
ny do Studium Języka i Kul­
tury Polskiej dla Cudzoziem­
ców, znanego za granicą pod
nazwą Polonicum.

Studium powstało w roku

1956, na Uniwersytecie War­
szawskim. Celem działalności
Polonicum jest szeroko poję­
ta pomoc dla wszystkich o-

środków naukowych i indy­
widualnych osób za granicą
zajmujących i interesujących
się polskim językiem i kultu­
rą. Ponadto, niejako na mar­
ginesie zasadniczej działalno­
ści, prowadzi Polonicum stały
lektorat języka polskiego oraz

cykl wykładów z zakresu ję­
zykoznawstwa, historii lite­
ratury i kultury polskiej, a

Tadeusz

Jaszczyk

Spod
znaku
„POLO­
NICUM"

sporo miejsca dla naszych plastyków i grafików. Korzysta
z tej szansy i zapisuje bogatą kartę artystycznego Krako­
wa liczny zastęp artystów. Dają o sobie znać w ostatnich
latach nie tylko na konkursach monotematycznych naszego
WAG-u ale uczestniczą skutecznie w imprezach i festiwa­
lach krajowych i szeroko pojętej zagranicy.

W Paryżu i Kopenhadze, Moskwie i Phenianie, w Pra­
dze, Wenecji i Hanoi posługują się znawcy sztuki termi­
nem: polska szkoła plakatu. Oznacza to autentyczną sztu­
kę oryginalną o randze najwyższej i szczególnych wartoś­
ciach ideowych i estetycznych. Wybitni twórcy owej „pol­
skiej szkoły” i polskiego plakatu, a m. in. Henryk Tomaszew­
ski, Tadeusz Gronowski, Tadeusz Trepkowski, Waldemar
Świerży, Wojciech Zamecznik wpisali swoje nazwiska do
szeregu reprezentatywnych w skali światowej. Potwierdzi­
ły to zresztą ich trofea i nagrody na międzynarodowych kon­
kursach. Jest pośród nich jedna z najbardziej uznanych, na­
groda im. H. Toulouse-Lautrec’a w Paryżu.

Konkursy i biennale — przeglądy sztuki mają w świecle
swoje stare już tradycje. W czasach bardziej z naszym wie­
kiem związanych przeglądy w Wenecji, Tokio, Paryżu, Lu-
blanie, Lugano wyznaczają tendencje sztuki współczesnej,
stanowią o niej źródło obiektywnej informacji. Myśli nato­
miast — zrodzone w katowickim okręgu ZPAP — inicjujące
biennale plakatu w Polsce wywodziły się z tych samych po­
budek i źródeł inspiracji.

W ostatnich dniach ubiegłego roku doszło do I Ogólno­
polskiego Biennale Plakatu w Katowicach. O popularnoś­
ci i randze tej właśnie dyscypliny sztuki w Polsce świadczy
obesłanie Biennale przez ponad 70 artystów z wszystkich
ośrodków w kraju. Był to więc doprawdy reprezentatywny
festiwal ponad 200 plakatów z lat 1961—1965 ukształtowa­
nych w ścisłym „ożenku” z polską rzeczywistością przez
najmłodszych wiekiem i ,,stażem” (np. Włodzimierz Kamiń­
ski z Krakowa czy Marek Frendenreich z Warszawy) i śred­
niej generacji artystów (np. Eryk Lipiński, Jan Młodożeniec
czy Tadeusz Gronkowski).

Kraków reprezentowany był w Katowicach przez 15-oso-
bową „obsadę”. Zaprezentowała ona w sporej mierze „kra­
kowską” sztukę. Nasi bowiem twórcy — mieszkający zarów­
no „w starym” Krakowie jak i młodej Nowej Hucie „sie­
dzą” często w krakowskim temacie. (Np. Jerzy Napieracz
„Ziemia krakowska”, Stanisław Maszewski „FLY BY LOT
TO CRACOW”, Józef Dynda „Stroje ludowe”, Jerzy Skąpski
„Na narty w Beskidy”.) Krakowianie zaanektowali zresztą
obie nagrody (Janusz Bruchnalski i Jerzy Skąpski) Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki za plakat o te­
matyce sportowej. Owej imprezie katowickiej patronował
Komitet Wojewódzki PZPR i Prezydium WRN.

Można by powiedzieć: i tak się zaczęło... W Warszawie
bowiem trwają już na dobre prace organizacyjne pod prze­
wodem prof. Józefa Mroszczaka i Eryka Lipińskiego. Przy­
gotowywane jest I Międzynarodowe Biennale Plakatu. Za­
proszono 215 artystów z całego świata i 14 z kraju (decyzja
ZG ZPAP). Zgłosili już swój udział ludzie o takich nazwi­
skach jak: Stankovsky, Miro, Calder, Chagall, Monneret,
Bass i inni. Równocześnie z Biennale odbędzie się między­
narodowy sympozjon poświęcony funkcji i zadaniom plaka­
tu, nauce o znakach, kształtowaniu kultury martwej 1 in­
nych zagadnieniach.

W
ybitny dramaturg,
jeden z seniorów
literatury polskiej
— przebywający
zaraz po okupacji

przez kilka lat w

Krakowie, autor szesnastu
sztuk teatralnych, słuchowisk
radiowych, powieści, opowia­
dań i wspomnień — Jerzy
Szaniawski obchodzi osiem­
dziesięciolecie swych urodzin
i półwiecze swej pracy lite­
rackiej, zapoczątkowanej wy­
stawieniem groteski lirycznej
„Murzyn” na scenie Teatru
Polskiego w Warszawie. Od
tej chwili, 1917 roku, aż po
lata ostatnie ukazują się na­
sycone poetycką nastrojowo-
ścią, pełne zadumy nad losem
człowieka, głęboko humani­
styczne sztuki autora „Żegla­
rza” i „Dwóch teatrów".

Szaniawskiego zajmuje za­
wsze zagadnienie prawdy i
kłamstwa, czy to w pełnym
dramatycznego napięcia „Że­
glarzu’ i subtelnej, pełnej nie­
dopowiedzeń i podtekstów
sztuce „Adwokat i róże”, czy
też w tomie opowiadań „Łga-
rze pod złotą kotwicą”, peł­
nym życzliwego humoru i iro­
nii wyrozumiałej dla słabości
ludzkich.

Niemal każda sztuka Sza­
niawskiego wystawiona na

scenach polskich była praw­
dziwym wydarzeniem. Czy to

„Żeglarz", czy „Ptak” wysta­
wiony przez „Redutę” z Oster­
wą w głównej roli, czy „Ad­
wokat i róże”, czy historia o

starym przewoźniku, którego
zagrał Brydziński w sztuce
„Most”, czy wreszcie „Dziew­
czyna z lasu”, wystawiona w

1939 r. w teatnze „Ateneum”,
która mocno utkwiła w pa­
mięci widzów dzięki grze Ste­
fana Jaracza, ostatniej w jego
życiu.

Lata okupacji — „czasy głodu,
chłodu i ruin” (używając o-

kreślenla samego Szaniawskie­
go) oraz tragiczne losy powstania
warszawskiego znalazły odbicie
w sztuce „Dwa teatry”, wysta­
wionej w 1946 roku przez Adwen­
towicza, który zagrał w niej
główną rolę. Przedstawiona w

pierwszym akcie (rozgrywającym
się w okresie przedwojennym)
wizja zburzonego miasta, pod któ­
rego gruzami ginie dziewczyna, 1
dzieci idących na zatracenie wy-
daje się po prostu fantazją auto­
ra, przynoszącego swą sztukę dy­
rektorowi teatru „Małe zwier­
ciadło”. Ale ta makabryczna wi­
zja sprawdza się w trzecim akcie
— gdy tenże sam dyrektor patrzy
na gruzy Warszawy, nad którą

Adrian Czermiński

Jubileusz Szaniawskiego
nie ma Jut nawet gołębi, tylko
puste niebo.

„Dwa teatry” kończy Szaniaw­
ski wizją powróco-nej do życia
stolicy: „...będziesz patrzał, jak
wyrasta ku górze miasto najdroż­
sze, miasto ukochane, a ponad
dachami Jeszcze wyżej wyrastają
wieże coraz smukłejsze, coraz do­
skonalsze”.

Ostatnie sztuki Szaniaw­
skiego to baśniowo piękna
„Kowal, pieniądze i gwiazdy"
oraz „Chłopiec latający” 1
jednoaktówka „Dziesięć lat",
drukowana w 1960 roku W
„Dialogu”. W okresie powo­
jennym wielką poczytnośclą
cieszyły się drukowane W
„Przekroju” miniaturki prozą
„Profesor Tutka" i inne opo­
wiadania, lekkie 1 pełrte
wdzięku, „robiące wrażenie
tak naturalne, jakby opowia­
dał je przy kawiarnianym
stoliku mądry, choć nieco sta­
roświecki profesor. Nie opo­
wiada, nie relacjonuje, lećz
właśnie gawędzi" — jak pisa­
ła o tym utworze krytyka.

K
rytycy teatralni podkre­
ślają, że „Szaniawski
przyczynił się swoim pi­
sarstwem do rozwoju nie tyl­
ko dramaturgii polskiej, ale i

sztuki teatru, dostarczając
wielkim aktorom materiału do
budowania wielkich, nieza­

pomnianych ról”. Piszą też o

„magii teatru” Szaniawskiego
zaznaczając, że „on jeden je­
dyny zna jej zaklęcia i umie
tworzyć taką rzeczywistość
teatralną, która wzbogaca na­
szą realną rzeczywistość o e-

lementy marzenia, zadumy i
niewyrażalnego piękna... Ge­
nialna intuicja teatralna oraz

wysokiej
'

klasy mistrzowstwo
warsztatu twórczego składają
się na jedyne, niepowtarzalne
zjawisko w naszym teatrze,
któremu na imię „Szaniaw­
ski".

Dla iwyklych widzów Szaniaw­
ski jest ulubionym autorem, pa­
trzącym z wyrozumieniem I ła­
godną ironią na sprawy

KSIĄŻKI

LITERATURA FAKTU
Z pewnymi oporami. brałem się do lektury książki

pt. „Legenda domu przy ul. Mącznej” (Iskry). Skoro
bowiem wiedziałem, że jest to dzieło o sprawach wy­
chowania młodych, moralnie zaniedbanych ludzi — to

po prostu pomyślałem: cóż w tej sprawie można wię­
cej napisać po znakomitych książkach Korczaka, po
„Poemacie pedagogicznym”? A jednak można. Bo nie
wszystko zostało tu rozstrzygnięte, a specyfika polskie­
go bytowania po wojnie, ogromne trudności żywno­
ściowe, budowlane i mieszkaniowe — postawiły przed
polskimi pedagogami nowe i niespotykane zadania.

Grzegorz DOWLASZ, autor „Legendy domu przy ulicy
Mącznej” założył wraz ze swą żoną „Dom rodzinny”. W ten

sposób stal się autorem ciekawego eksperymentu pedagogicz­
nego. Ponieważ widział, jak przez, wiele lat nasze domy
dziecka — mimo niewątpliwych 1 wielkich osiągnięć — nie

iwlata i żyjących w nim ludzi,
na rozterki szarpiące ich serca i

sumienia, jakie znikome wobec

prawd wiecznych.

mogą w opuszczonym 1 zaniedbanym dziecku zniszczyć opo­
rów psychicznych, nauczyć je w pełni szanować społeczeń­
stwo, które łoży na jego utrzymanie — postanowił zorgani­
zować „Dom rodzinny”. Tam młodzi wychowankowie wcią­
gnięci we wspólne życie domowe, mówią do swych wycho­
wawców per ,tmamusiu” i „tatusiu”. Nie ma więc żadnych
internatowych rygorów, nie ma wychodzenia na przechadzki
dwójkami. Za to dzieci zaczynają powoli uznawać swoją ro­
dzinną rzecz za najważniejszą, bo własną.

Autor jednakże nie po to dokonał tego eksperymentu, by
pisać potem o tym książkę. Nie bawi się więc w żadne tam

literackie ozdobniki, jego dzieło jest w jakimś sensie szorst­
kie, jak pisze o „Legendzie” Marian Brandys w posłowiu.
Jest więc to na pewno literatura faktu, specyficzny reportaż,
tym ciekawszy przecież, że wszystko dzieje się w Szczeci­
nie, na Ziemiach Odzyskanych. Książka nabiera właśnie przez
to jeszcze innego, trochę symbolicznego znaczenia. Jest bo­
wiem również opowieścią o odrodzeniu się człowieka po woj­
nie, gdy zamilkły działa, a w sercach ludzi na nowo za­
kwitła nadzieja, że największym skarbem jest pokój.

„Legenda domu przy ulicy Mącznej” stanowi więc
specjalny dokument nie tylko zdolności pedagogicz­
nych małżeństwa Dowlaszów, ale wytrwałości i zrozu­
mienia swego miejsca w społeczeństwie przez nau­
czyciela, wychowawcę i każdego w ogóle pedagoga,

także wiedzy o Polsce współ­
czesnej dla cudzoziemców
studiujących na Uniwersyte­
cie Warszawskim, jak rów­
nież dla osób przyjeżdżają­
cych na studia kilkumiesiętz-
ne i staże naukowe.

Polontcum utrzymuje stałe
kontakty korespondencyjne
ze stu kilkudziesięcioma o-

środkami naukowymi i tłu­
maczami z literatury polskiej
na wszystkich kontynentach.
Poza stałymi przyjaciółmi
naszego kraju ze Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej obserwuje się w

ostatnich latach coraz żywsze
zainteresowanie polskim ję­
zykiem i kulturą w Stanach
Zjednoczonych, Kanadzie, w

krajach skandynawskich, An­
glii i szczególnie we Francji.
Coraz więcej katedr slawi­
styki, np. w Szwecji, Finlan­
dii, Francji i NRF, zwraca się
za pośrednictwem Polonicum
o przysyłanie polskich lekto­
rów. Od kilku lat istnieje o-

żywiona wymiana naukowa
pomiędzy Polonicum i wie­
deńskim Slawische Institut.
Podobnie żywe kontakty u-

trzymywane są z Uniwersyte­
tem we Florencji, gdzie rolę
świetnego ambasadora pol­
skiej kultury spełnia znako­
mity polonista i tłumacz,
serdeczny przyjaciel naszego
narodu, profesor Verdiani.

Tłumacze literatury pol­
skiej, utrzymujący kontakty z

Polonicum, znajdują tutaj
nieocenioną pomoc w zakre­
sie tekstów literackich, kwe­
rend bibliograficznych i in­
nych potrzebnych materiałów.
Ostatnio przy wydatnej po­
mocy Polonicum przygotowu­
je antologię prozy polskiej
XX wieku znany tłumacz i
propagator polskiej literatury
w NRF, Karl Dedecius.

Ogromnym zainteresowa­
niem wśród zagranicznych
slawistów cieszą się organizo­
wane rok rocznie przez Polo­
nicum miesięczne kursy let­
nie, przeznaczone dla wykła­
dowców i lektorów języka i
literatury polskiej oraz tłu­
maczy i najzdolniejszych stu­
dentów slawistyki z całego
świata.

I listy. Wiele, wiele ser­
decznych listów od wciąż ro­
snącej rzeszy miłośników i
ambasadorów naszego narodu
z Europy i zza Oceanu.

To radość nie tylko dla lu­
dzi warszawskiego Polonicum,
ale także dla nas wszystkich,
którzy kochamy ojczysty ję­
zyk i nąrodawą kulturę, ■,
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ie wszystkie sprawy roz­
wodowe są tak pikantne,
jak rozwód księżnej Ar-

gyll. Na nobliwym tle

sporu o antyczną srebrną
zastawę przewód wydo­

M aksy rnilian

był na jaw przebogaty
rejestr grzeszków książęcych, któ­
re rozsławiły tę damę w całej
Anglii. Rozprawa ciągnęła się
przez długie tygodnie, sprawozda­
wcy sądowi zacierali ręce, a pu­
bliczność łapczywie czytała.

Arystokratyczne rozwody
nie należą bynajmniej do
rzadkości. Przeciwnie, statysty­
ka dowodzi, że ich proporcja
ulega nasileniu w miarę stop­
niowania arystokratycznej hie­
rarchii. Jeśli rozwiedzionych
baronów nalicza się 15 proc...
to wicehrabiów — 21 proc.,
hrabiów 22 proc., markizów —

25 proc., a książąt — aż 30
proc. Pikantnych szczególików
w rozprawach plebejuszy też
nie brak. Ale połączenie ich
z nobliwym rodowodem i aura

plotek, w których wymienia­
no poważne osobistości. pań­
stwowe, czyniły ze sprawy
Argyllów, najsmaczniejsze da­
nie sezonu.

Tak szumna oprawa życia
prywatnego idzie w Anglii
w parze z szokującymi a-

nachronizmami w kwestiach
rozwodu. Bezowocny okazał
się wysiłek sporego odłamu
parlamentarzystów, wspoma­
ganych przez prasę, o nowe­
lizację prawa rozwodowego.
Chodziło w gruncie rzeczy o

wprowadzenie klauzuli, któ­
ra umożliwiałaby uzyskanie
rozwodu po siedmiu latach se­
paracji, bez potrzeby wywle­
kania na jaw problemów in­
tymnych i wstydliwych. Cho­
dziło też o odkłamanie tego
prawa. Projekt został jednak
zamordowany. Sprzeciwił mu

się kościół anglikański, dbają­
cy o pozory pseudo-chrześci-
jańskich rygorów i wspoma­
gany przez konserwatywne
grupy nacisku. Zwyciężyli bi­
goci.

Brytyjskie prawo rozwodo­
we zna kilka ulubionych pod­
staw do rozwodu. Cudzołóstwo
musi nie tyle być popełnione,
co udowodnione. Oczywiście,
w dużej ilości wypadków są
to rzeczy współbieżne. Ale co

zrobić, jeżeli zdrada małżeń­
ska nie zaszła, albo jeśli stro­
ny ociągają się z wywleka­
niem na światło dzienne zbyt
drażliwych przejść? Prawo
jest skrupulatne: nie można

oświadczyć sądowi, że miało
się jakąś przygodną znajo­
mość. To nie wystarczy. Aby
przekonać sędziego, trzeba mu

wskazać z kim, gdzie i kiedy,
a zainteresowana osoba trze­
cia musi poświadczyć to zda­
rzenie — osobiście lub przy­
najmniej na piśmie.

Bywa to bardzo ambarasu-
jące. Ci, którzy godzą się na

to, padają często żerem pu­
blicznej ciekawości. Inni do­
starczają fałszywych świad­
ków na grzechy niepopełnio-
ne — w Izbie Lordów była
mowa o wynajęciu prostytut­
ki przez nader porządnego
gentlemana, który grał z nią
całą noc w bezika, byle mieć
konieczne alibi. Zdarza się
również odwrotna sytuacja:
wynajmuje się detektywów,
by przyłapać na gorącym u-

czynku wiarołomną stronę.

Paragraf ,,okrucieństwa” podob­
nie prowadzi do nadużyć i tragi­
komedii. Jego interpretacja jest
szeroko otwarta. Z tego tytułu
można wnieść o rozwód, powołu­
jąc się na małomówność męża czy

gadulstwo żony. Jeżeli mąż po
powrocie do domu wołał czytać
gazetę, aniżeli konwersować z mał­
żonką, jeżeli żona potokiem słów
dokuczała spragnionemu milczenia,
jeżeli połowica zbyt często przy­
palała befsztyk, jeżeli wbrew o-

pinii męża nie wyprowadzała na

spacer faworyzowanego psa — to

wszystko w odpowiednich okoli­
cznościach może służyć za legal­
ną podstawę do ubiegania się o

rozwód.

Może on być równie kosztowny,
jak małżeństwo. Mniejsza już o

to, że na skutek szeregu wyma­
gań proceduralnych, wydatki roz­
wodowe sięgają sumy 100 funtów

(28o dolarów) — choć dla nieza­
możnych jest to kwota bardzo
dotkliwa. Sedno sprawy polega na

tym, że w Anglii rozwód jest

skomplikowanym przedsięwzię­
ciem finansowym.

W każdej sprawie musi na

ogół być strona winna i
strona niewinna. Udo­

wodnienie okrucieństwa, po­
rzucenia lub zdrady przynosi
zarazem konsekwencje pienię­
żne w postaci odszkodowania
dla współmałżonka oraz ali­
mentów. Znam wiele przypad­
ków, kiedy zdradzony czy po­
rzucony mąż domagał się wy­
sokiej rekompensaty od swe­
go rywala, i sąd przyznawał
ją. Następuje to po dokład­
nym rozważeniu sytuacji fi­
nansowej stron i żenującej o-

cenie wartości straconego
współmałżonka. Trzeba więc
dowieść, że był on cenny, zaś
nowy nabywca obiektu swych
westchnień nie może chyba
wypierać się, że ulokował swe

afekty w najlepszym miejscu.
Uratować go może sędzia.
Zdarzyło się raz, że orzekł on

stanowczo: „Muszę panu po­
gratulować, że pan się jej po­
zbył” — przyznając zdradzo­
nemu mężowi zaledwie uła­
mek odszkodowania.

Nie są to jednak problemy do
chichotu. Co ma zrobić żona, któ­
rą mąż porzuci! po dwudziestu
latach pożycia, jeśli nie ma żad­
nego zawodu, a pochodzi z mie­
szczańskiego środowiska i jest
przyzwyczajona do względnie wy­
sokiego standardu życiowego? Ma­
jątek małżeński nie jest wspól­
nym dobrem, jeżeli mąż sobie te­
go nie życzy. Kobieta w średnim
W'ieku znajduje się nagle w roz­
paczliwym położeniu: bez domu,
bez środków do życia — zanim sąd
nie ustali alimentów. Taki wy­
padek jest mi osobiście znany: żo­
na musiała dostosować się do

wszystkich wymagań, stawianych
przez męża, składać odpowiednie
zeznania w sądzie, byle nie stra­
cić środków utrzymania, jakie
mógł on jej po rozwodzie zapew­
nić.

ylko — jak zwykle — lu­
dziom bogatym szczęście
sprzyja. Naturalnie, stać

ich na zapewnienie godziwego
bytu swojej eksmałżonce, i to

niejednej. Rzecz polega jednak
na tym, że władze fiskalne
uwzględniają, płacenie wyso­
kich alimentów i przyznają z

tego tytułu poważne ulgi po­
datkowe. Jest publiczną taje­
mnicą, że każdy bogacz bry­
tyjski może utrzymywać co

najmniej kilka byłych żon nie
wydając dzięki temu ani gro­
sza. Jego kosztowną zmianę u-

podobań pokrywa właściwie i
faktycznie skarb państwa...

PODPA- |

TRZONE

wielu miejscowościach świataW znajdują się pomniki i tablice pa­
miątkowe ku czci słynnych Pola­

ków, którzy położyli zasługi dla
danego kraju lub całej ludzkości.
Ten sposób upamiętniania zasług

jest najbardziej trwały i najbardziej prze­
mawiający do wyobraźni obcych narodów.
Polonia ma tu duże zasługi w pomnażaniu
dorobku z tej dziedziny.

...W WISCONSIN (USA):
90-letni Charlie Christian!

zaprosił swoich gości uro-.

dzinowych na przyjęcie,
które odbyło się na... jego
prywatnym tarze do jazdy
na rolkach. Wszyscy goście
musieli wykazać się co

najmniej taką sprawnością,-
jak solenizant — który od

sześciu lat uprawia jazdę
na rolkach.

Można powiedzieć, że

chytry staruszek w y r o-

lował niektórych zapro-

szonych z późniejszej czę­
ści spożywczej.

Najbardziej popularną postacią poza gra­
nicami kraju jest oczywiście — Kościuszko.
W Bernie istnieje szwajcarsko-polskie Towa­
rzystwo „Kościuszko-Gesellschaft”. Stowarzy­
szenie założyło w swoim czasie muzeum w

byłym mieszkaniu Tadeusza Kościuszki w

Solurze. Od kilku lat Stowarzyszenie zbiera
fundusze na pomnik w kształcie studni celem
uczczenia 150 rocznicy zgonu T. Kościuszki.
Należy wyjaśnić, że charakterystyczną cechą
Solury są piękne studnie, których miasto po­
siada w sumie 13.

...W PIGEON (FRAN­
CJA): 12 matek uczniów,
zarzucających nauczycieio-
wi Bassle’owi — że zadaje
ich dzieciom zbyt łatwe

zadania — otrzymało za­
proszenie do przybycia na

lekcję. Nie odpowiedziały
na ani jedno pytanie.

A było to w klasie pier­
wszej szkoły podstawowej.

Czyli: lekcja wychowaw­
cza — pierwszej klasy!

Również w stanie Missisippi istnieje od ro­
ku 1834 miasto Kościuszko. W r. 1934, z o-

kazji setnej rocznicy powstania tego miasta
powzięto uchwałę, by wystawić pomnik ku
czci Kościuszki. Sorawa ta obecnie znowu się
zaktualizowała. Warto dodać, że w USA
istnieje szereg pomników i mostów noszą­
cych nazwę Kościuszko. Jest nawet powiat
Kościuszko w stanie Indiana, z miastem po­
wiatowym — Warsaw.

Również do bardzo popularnych należy po­
stać Kopernika. Z okazji zbliżającej się rocz­
nicy urodzin polskiego uczonego, Polonia ka­
nadyjska postanowiła ufundować pomnik
wielkiego astronoma. Stanie on w Montrealu,
prawdopodobnie na terenie wystawy świato­
wej „Człowiek i jego świat”, która odbędzie
się w 1967 r. Specjalna komisjaj zajmuje się
zbieraniem funduszów na budowę pomnika.
Wychodzące w Toronto pismo polonijne
„Związkowiec” proponuje rozpisanie w Ka­
nadzie i w Polsce konkursu na projekt pom­
nika, lub też powierzenie wykonania go rzeź­
biarzom z Polski.

W gminie Grenchen (Anglia) odbyło się od­
słonięcie pomnika gen. Langiewicza, który
mieszkał tam przez długie lata i był obywa­
telem honorowym tej gminy. Autorem pro-

POLONIA

Pomniki

polskości
jektu pomnika jest rzeźbiarz Zygmunt Stan­
kiewicz.

W Edynburgu (Anglia), w domu, gdzie
mieszkał i zmarł w 1848 r. muzyk i kompo­
zytor polski, Feliks Janiewicz — odsłonięto
tablicę pamiątkową.

W Central Parku w Nowym Jorku znajdu­
je się pomnik Władysława Jagiełły. Był on

uprzednio wystawiony przy pawilonie pol­
skim podczas wystawy światowej w r. 1929.

ZSRR

Nie tak dawno na de­
gustacji w Brukseli her­
bata rosyjska uznana

n została za rótoną naj­
lepszej w świecie, wy­
soko gatunkowej cej-
lońskiej. Smaku jej nie­
stety nie znamy, z ra­
dzieckich herbacianych
asortymentów dociera
do nas tylko gruzińska.
A szkoda, warto by —

jeśli walory jej docenili
międzynarodowi spece

— spróbować.

8 Rosyjski „czaj" w

przeciwieństwie ,do wie­
kowych tradycji Chin,
Indii i Cejlonu liczy so­
bie zaledwie 60 lat. Pio­
nierem uprawy herbaty
na czarnomorskim po-
brzeźu był z wyglądu
nie znamienity człowiek,
chłop z wielką kosmatą
brodą, Jow Koszman.
Dziś upamiętniony zo­
stał pomnikiem, wów­
czas o takich awansach
nie marzył. Z d :eąo
świata przyniósł ■so­
bą tylko uparty ..upał:

i chciał założyć obok cha­
ty, w której się osiedlił,
miniaturową plantację.

Posiane nasiona po 2
latach dały pierwszy
zbiór liści. Przerabiał je
w najprymitywniejszy
sposób, suszył na słońcu
i w piecu. Zaproszeni

| goście z całej wsi prze­
prowadzili pierwszą
„degustację" w nieco
gorszej scenerii niż o-

statnia brukselska. Her­
bata musiała im jednak
smakować, jeśli stała
się wkrótce znaną w

całej okolicy. Koszman
miał z tego powodu wię­
cej kłopotów niż satys­

fakcji. Kupcy-importe-
| rzy, którym psuł interes

zajęli się nim tak do­
kładnie, że w 1910 r. o-

trzymał zakaz uprawy
pod groźbą zsyłki na

Syberię.
Dostać się tam nie

było w tym czasie tru­
dno, pionier herbaciany
więc odżegnał się od
swej plantacji. Ale
krzaki opuszczone, nie
chronione przed mrozem

rozrastały się jak na

złość. Przetrwały dziko
bez ludzkiej opieki aż
do porewolucyjnych lat,
kiedy to Dagomyski
Sowchoz zyskał dobrą
sławę.

Dziś plantacje na 40
km pasie wybrzeża
zwiedzają fachowcy z

Indii, Japonii i Birmy.
Zapędzili się tu i przed­
stawiciele handlowych
firm zachodnioniemiec-
kich. Najdalej na świę­
cie, na północ wysunię­
ty obszar upraw herba­
cianych stanowi swego
rodzaju ciekawostkę.
Krzewy na stokach gór
nabrały niezwykłej wy­
trzymałości: rekordowy
30 stop, mróz zrobił im
doskonale — herbata
stała się bardziej aro­
matyczna.

Sowchoz dysponuje o-

czywiście techniką ob­
róbki skrajnie odmien­
ną od tej sprzed lat. W
Dagomysie stanęła no­
woczesna, w pełni zau­
tomatyzowana „fabry­
ka" herbaty wypuszcza­
jąca rocznie miłiony pa­
czek „Bukietu", „Ek-
stra”i innych gatunków.

Dawną plantacyjkę
pioniera zamieniono na

rezerwat, a chatę — na

muzeum. Koszman z

pomnika obserwuje ka­
rierę „swojej herbaty".

Przecież mówił, że mu

się udała. Co do „cza-

ju” Rosjanin się nie po­
myli.

Jaki jest ogólny efekt masowego zaangażowania się wojsk
amerykańskich w Południowym Wietnamie? Czy zaangażowa­
nie to wywołało zmianę sytuacji? Czy zmodyfikowało politykę
lub zmieniło cele walki prowadzonej przez Front Wyzwolenia?
— Oto główne pytania, jakie postawiłem przewodnczącemu
Frontu Wyzwolenia Narodowego, Nguyen Huu Tho.

— Siły amerykańskie — powiedział Nguyen Huu Tho — bio-
rą coraz bardziej aktywny udział w wojnie i odgrywają rolę
wojsk okupacyjnych. Amerykanie zastosowali rakiety, strate­
giczne bombowce B-52, potężne działa kalibru 255, gazy tok­
syczne itd.

Nguyen Huu Tho określa dotychczasowe straty Amerykanów
na 13.000 żołnierzy, włączając w to osiem batalionów i dywi­
zjonów pancernych, zniszczonych jako całe jednostki. Rytmicz­
ność niszczenia sił amerykańskich — stwierdza — szybko wzra-

— Wzrasta również zdolność sił Frontu Wyzwolenia do roz­
bijania większych jednostek nieprzyjacielskich — mówi prze­
wodniczący FWN i podaje następujące przykłady: — Nasze siły
rozbiły jednostkę wielkości kompanii pod Nui Thanh (Wietnam
Centralny) w lipcu 1965. Inną kompanię rozbito w październiku
pod An Dien (na południe od Ben Cot). Na początku listopada
nasze siły zdolne były rozbijać jako całe jednostki batalion
spadochroniarzy 173 Brygady Powietrzno-Desantowej pod Bień
Hoa, dwa bataliony piechoty i dwa dywizjony pancerne 1 Dy­
wizji Piechoty pod Bau Bang w dniu 12 listopada.

— Obecnie nie tylko nasze oddziały wojsk regularnych i od­
działy regionalne, lecz także partyzanci zdolni są do bezpośre­
dnich starć z siłami amerykańskimi. Partyzanci atakowali a-

merykańskie bazy w Da Nang, Chu Lai i w innych miejscowo­
ściach, ale również amerykańską kompanię piechoty pod An
Dien. Oto dlaczego hasło „znajdź i zniszcz amerykańskiego a-

gresora” stało się tak powszechne w naszych siłach zbrojnych.
— Amerykanie’ — mówi dalej przewodniczący — liczą na

swoją ogromną przewagę w powietrzu i artylerii. Jednakże w

Wilfred Burchett

Amerykańska
wojna

w WIETNAMIE
bitwie pod Plei Me, trwającej, jak wiadomo, od 19 październi­
ka do 17 listopada, chociaż dokonywali najpotężniejszych w to­
ku wojny w Wietnamie Południowym ataków lotniczych, siły
Wyzwolenia zabiły 1.000 żołnierzy 1 Dywizji Kawalerii Powie­
trznej i 1.500 żołnierzy wojsk sajgońskich. 17 listopada tylko pod
Chupong rozbiliśmy doszczętnie 5 batalion 1 Dywizji Kawalerii
Powietrznej. Wszystkie te fakty dowodzą, że ani przewaga w

powietrzu, ani w artylerii nie mogą odegrać decydującej roli.
Znajdujący się obok przewodniczącego Nguyen Huu Tho do­

wódcy wojskowi — kilku z nich świeżo przybyło z pola walk —

mówią o niektórych słabościach Amerykanów. Na szczeblu do­
wodzenia — mówi jeden z nich — są pasywni, niezdecydowani
i nerwowi. Na szczeblu bojowym nie ma ducha bojowego, w

trudnej sytuacji żołnierze myślą jedynie o ratowaniu samego
siebie, a nie o działaniu jako zespół celem ratowania jednostki.
Szczególnie jest to widoczne w zasadzkach. Wystarczy parę
strzałów, a amerykański żołnierz intensywnie szuka osłony, za­
miast próbować organizować obronę. Niektórych szczegółów
taktycznych, które byłyby ilustracją tego ostatniego punktu,
nie będę powtarzał, ponieważ nie mam zamiaru pomagać Ame­
rykanom w przezwyciężaniu swych słabości...

Poznałem również jednego z młodych dowódców kompanii
sił Frontu Wyzwolenia, ale człowieka już doświadczonego i
zasłużonego. Mówił on o jakości amerykańskiego dowodzenia na

szczeblu taktycznym:
1-sza Dywizja Piechoty USA stanowi jedną z najsilniejszych

jednostek, jaką posiadają Amerykanie w Południowym Wiet­
namie. Wyposażona jest w broń automatyczną i jednostkę zmo­
toryzowaną. Większość broni, którą na niej zdobyliśmy, to szyb­
kostrzelne, lekkie karabiny maszynowe i 40-milimetrowe mo­
ździerze... W momencie, gdy zaatakowaliśmy tę jednostkę, sta­
nowisko dowodzenia było już zupełnie zdezorganizowane, a

współdziałanie pomiędzy piechotą a jednostką zmotoryzowaną
przestało istnieć. Ich czołgi i opancerzone amfibie M-113 stra­
ciły manewrowość i niszczyliśmy je jedne po drugich. Lotnic­
two oraz artyleria nie dały znać o sobie nawet w dwie godziny
po ataku. Większość poległych w tej bitwie to ludzie w wieku
około dwudziestu lat — zostało to potwierdzone przez doku­
menty, które wpadły do naszych rąk. Ponieważ doświadczenia
bojowego nie mieli, ani nie wiedzieli, po co poświęcają swoje
życie, straszliwie bali się naszego ataku... Mimo wyposażenia nie
mogli wytrzymać druzgocącego uderzenia naszych żołnierzy...

Nguyen Huu Tho potwierdza, że raporty nadchodzące z naj­
dalszych zakątków kraju, zewsząd, gdzie walczą Amerykanie,
mają ten sam charakter.

— Cele Frontu Wyzwolenia — powiedział na zakończenie
Nguyen Huu Tho — w rezultacie zwiększenia się interwencji
amerykańskiej nie uległy zmianie. Jesteśmy nadal zdecydowani
wyrzucić amerykańskich agresorów, wyzwolić nasze teryto­
rium, utworzyć niepodległe, demokratyczne, pokojowe i neu­
tralne państwo, zmierzające do zjednoczenia całego kraju.

... W SZWAJCARII: dla

dzieci, którym znudziły się
zwykłe prezenty — pewna

firma zabawkarską zaofe­
rowała torty urodzinowe w

kształcie masywu alpej­
skiego z tunelami i minia­
turową kolejką górską. Ce­
na 1000 franków.

Ktoś tu chyba całkiem

zdziecinniał.

LICHO
wie

CO!
Robinson bez paszportu

Angielski student Swift
znudził się światem i wybrał
samotność. Wybrał na ten cel
wyspę Suworowa na Pacyfiku:
można ją było obejść w 10
minut, a najbliższa „cywiliza­
cja” znajdowała się w odle­
głości 800 km.

Swifta podrzucił na wyspę
statek wraz z arsenałem kon­
serw, benzyną do zapalniczki
i innymi artykułami Robinso­
na. Niestety sternik był gadu­
łą, władze nowozelandzkie do­
wiedziały się o „uzurpacji”.
W ciągu 24 godzin odbyła się
urzędowa eksmisja.

Nie tak łatwo na tym świe­
cie być samotnym.

Miękkie lądowanie
W Dniepropietrowsku w czasie

gołoledzi taksówka mijająca na

wysokiej górze ciągnik wpadla w

poślizg, zerwała ochronne poręcze
i runęła w dół.

Przerażeni przechodnie biegnący
na ratunek, z osłupieniem zoba­
czyli na dnie 50 m. urwiska calut-
ki wóz, z którego gramolił się z

lekka oszołomiony kierowca. On
i taksówka wyszli bez szwanku.
Uratowała ich zaspa śnieżna, na

której szczęśliwie wylądowali.

Perskie oko

Od kilku lat w Nicei istnie­
je „szkoła rozmowy oczyma”,
którą prowadzi pewien pomy­
słowy doktór. Kurs „nauko­
wy” trwa 2 miesiące, w ław­
kach jako żądne wiedzy uczen­
nice zasiadają głównie kobie­
ty. Jeden z wykładowców wy­
dał nawet ostatnio podręcznik
z zakresu swej dyscypliny
wzbogacony o praktyczne u-

wagi jego żony. Ta ostatnia
specjalizuje się w seminariach
z zakresu sztuki robienia oka.

Strach jak się ta nauka roz­
rasta...

Emir na przyjęciu
Koń zwie się Emir i ma za so­

bą długą, wierną służbę w policji
czechosłowackiej. W uznaniu za­
sług, Emira poproszono na ban­
kiet, ale do gabinetu na drugim
piętrze w budynku komisariatu
w Mnichowie.

Gość został pieczołowicie wpro­
wadzony przez „kolegów” po
schodach i pokonał szczęśliwie
trudności wspinaczki.

Przyjęcie spotkało się z życzli­
wą aprobatą Emira.

Znowu zagrożeni

W szwajcarskiej drużynie
jednego z popularnych klubów
sportowych znalazł się nie­
zwykły zawodnik: dziewczyna.

Mado, do której pozostała
dziesiątka zdołała się już przy­
zwyczaić, ma talent w nogach
i morderczy „strzał” lewą i
prawą. Ambicji też jej nie bra­
kuje — widzi się już w glorii
na miarę Pele.

I znów lekkomyślni ponow­
nie oddali jedną zmonopolizo­
waną pozycję...

godnie z przypuszczeniami paryskich kół obserwato­
rów najdalej do 15 lutego z doświadczalnego poligonu
na Saharze, w Reggane, wystrzelony zostanie drugi z

kolei satelita francuski „D-l”, obarczony tym razem

misją dokonania konkretnej pracy pomiarów nauko­
wych. Jednakże obserwatorzy polityczni Paryża, do

których powyższa informacja dotarła twierdzą, że najważniej­
sze zadanie rakiety „D-l” będzie polityczne. Bowiem w dniu
15—17 lutego odbędzie się zapowiedziana już dawno konferen­
cja prasowa prezydenta de Gaulle’a, której głównym celem w

obecnej koniunkturze i w obecnym klimacie musi być odparcie
w odpowiedziach na pytania prasy — wszelkich sugestii na te­
mat słabości Francji, dysproporcji między ambicjami, zamie­
rzeniami, koncepcjami, a jej rzeczywistymi możliwościami tech­
nicznymi i gospodarczymi.

Krążąca po swojej orbicie nad salą konferencyjną Pałacu

Elizejskiego rakieta D-l może być pomocą dla generała de

Gaulle’a, żywym dowodem, że wysiłki francuskie przynoszą re­
alne owoce i że pierwszy satelita francuski „A-l”, wystrzelony
w okresie przedwyborczym nie był jedynie wyborczym rekwi­
zytem, ale zapowiedzią głębokiej przemiany Francji. Sugestie
na temat słabości Francji w porównaniu z jej ambicjami to nie

tylko dotychczasowe komentarze i depesze korespondentów a-

merykańskich czy zachodnioniemieckich w Paryżu, ale ukryte
między wierszami przez komentatorów francuskich zajętych
w ostatnich tygodniach czterema tematami: Analizą francuskich
wyborów, aferą związaną z porwaniem Ben Barki, rozmowami

wspólnorynkcwymi w Luksemburgu i wojną w Wietnamie. O-

mawianie wyborów prezydenckich było okazją do licznych
stwierdzeń, że nie widać postępu w procesie scalania się myśli
politycznej francuskiej, że gaulizm jako formacja polityczna .

nadal nie stanowi struktury trwałej, a jest jedynie siłą tym­
czasową póki bezpośrednio działa na tę formację osobowość ge­
nerała de Gaulle’a. To było wymieniane jako dysproporcja mię­
dzy mitem stabilizacji a rzeczywistością. Omawianie z pasją i w

Z
podnieceniu konsekwencji wynikających z porwania przywódcy
marokańskiego Ben Barki, jest okazją do wyciągania z wszyst­
kich szaf starych szkieletów struktury władz 1 administracji,
okazją do twierdzeń, źe jeśli gaulizm nie zmieni rządu, to naród
może zmienić ustrój w najbliższych wyborach parlamentarnych.

Zdaniem komentatorów afera powyższa nadszarpnęła opinię Fran­
cji w świecie i .spowodowała kurczenie się wizerunku prestiżu politycz,
nego Francji, uwypukliła słabość Francji. Wojna prowadzona przez A*

merykanów w Wietnamie została potępiona we Francji oficjalnie, zo­
stała potępiona przez opinię publiczną, przez prasę francuską, ale o-

mawlanie i analizowanie konfliktu wietnamskiego prowadzi obserwa­
torów francuskich do refleksji, że potępienie wojny w Wietnamie przez
Francję to Jeszcze mało, że potrzebny by był pozytywny wkład Francji
w dzieło doprowadzenia do pokoju. Ale tutaj znowu wyrażane są oba­
wy co do francuskich możliwości. Glos Francji rozchodzi się po świe­
cie, to prawda — plszą komentatorzy — ale kto tego głosu słucha. Kto
słucha głosu, który nie może operować dodatkowym argumentem jakim
jest siła? Jaką siłą może Francja operować? i tutaj debata prasowa
schodzi ponownie na tory rozważań o słabości 1 braku proporcji mię­
dzy zamierzeniami politycznymi Francji a realnym zapleczem. Wresz­
cie okazją do podobnych rozważań były ostatnie rozmowy luksembur­
skie sześciu ministrów Wspólnego Rynku.

Gdy rozeszła się wiadomość o luksemburskim kompromisie,
prasa francuska bardzo ostrożnie oceniła ten . rezultat pi-
sząc, że jest to jedynie rozsądna decyzja dwojga małżon­

ków, którzy postanowili się nie rozchodzić dla dobra dorastają­
cych dzieci, mimo że wszystko wskazuje na konieczność rozwo­
du. Dzieckiem jest tutaj 9-letni Wspólny Rynek, a partnerami
gotowymi do rozwodu — Francja i Niemcy Zachodnie. Czy
kompromis luksemburski jest znakiem naszej słabości? — py­
tają obserwatorzy francuscy podkreślając, że ani kryzys wspól-
norynkowy nie został zlikwidowany, ani nie powstał klimat do

owocnych debat w Brukseli, gdzie dopiero teraz rozpoczną się
rodzinne kłótnie małżonków posiadających różne religie poli­
tyczne, różne charaktery, różne cele, a przede wszystkim różne

potencjał}’ gospodarcze. W związku z tym francuscy komenta­
torzy piszą znowu o słabości Francji, będącej w niekorzystnej
sytuacji wobec kolosa, jakim jest dla niej przemysł niemiecki.

Jan Zakrzewski FRANCJA
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Aleksander Waszkowski
UR. W 184} r. w Tarno­

grodzie •— powieszony na

stokach Cytadeli w War­
szawie 17 lutego 1865 r,

@ył ostatnim naczelni’
kiem miasta Warszawy w

powstaniu J893 r. i jak pi­
zze historyk, Henryk Ja­
błoński — „wszedł do legen­
dy jako bojownik
dziej wytrwały,
dziej nieugięty',

Po ukończeniu

średniej, studiował mate­
matykę na uniwersytecie w

Petersburgu i w Warsza-

naj bar­
najbar*

szkoły

wie. Do tajnej organizacji
powstańczej wstąpił w

czerwcu 1862 r., przecho­
dząc tam kolejno od funk­
cji dziesiętnika do stano­
wiska naczelnika miasta.
Jeszcze jako setnik orga­
nizacji warszawskiej w lu­
tym 1863 r. wykradł arku­
sze mapy topograficznej
Królestwa, przechowywane
w wydziale pomiarów Ko­
misji Skarbu, Pozwoliło to
na rozesłanie map do po­
szczególnych oddziałów po­
wstańczych i zwróciło na

Waszkowskiego uwagę
przywódców. On również
byt projektodawcą, a zara-

zem wykonawcą akcji, któ’
ra przyniosła Rządowi Na­
rodowemu ok. 4 miliony
rubli, zdobyte podstępem
ze Skarbca Królestwa.

10 grudnia 1863 r. został
przez Traugutta powołany
na przywódcę najważniej­
szego ośrodka powstania,
jako naczelnik stolicy. Wa­
runki, w jakich obejmował
to stanowisko — były wy­
jątkowo trudne. Warszawa
uginała się już pod cięża­
rem terroru, masowych a’
resztowań, kar i kontrybu­
cji. Szersza działalność
musiała ustąpić pierwszo­
planowemu zadaniu, jakim

było zbieranie funduszów
dla powstania i zaopatrze­
nie walczących w broń.
Przy ciągłych aresztowa­
niach, aparat „poborców"
ł zespół kwatermistrzowski
zmieniały się nieustannie
— nie mając możliwości
zachowania ciągłości pracy.
Kolejne drukarnie dostały
się w ręce władz carskich,
tak, że liczna do niedaw­
na prasa konspiracyjna —

przestała wychodzić.

Po aresztowaniu Trau­
gutta 11, IV. 1864 r, —

Rząd Narodowy przestał
istnieć i Waszkowski pozo­
stał jedynym przedsta­
wicielem władz powstań­
czych. Mimo że był już
dwukrotnie zatrzymany
przez policję i ocaliło go
tylko zmienione nazwisko,
nie ukrywa się, wydaje ode­
zwy i utrzymuje kontakt
Z emigracją. Gdy w paź­
dzierniku 1864 r. uciekł do
francji ostatni prezes nie-

O
byłej bazie rakietowej w Peenemunde słyszeli­
śmy już niejeden raz. Nazwa ta wymieniana była
w 1943 roku w komunikatach wojennych, a w osta­
tnim okresie różne pisma wracały do tego tema­
tu. Tam stawiał swe pierwsze kroki obecny ame­
rykański specjalista rakietowy dr Werner von

Braun, tam dotarli polscy wywiadowcy z oddziału informa­
cji lotniczej Armii Krajowej. Dzięki ich ofiarności i poświę­
ceniu oraz dzięki pracy wywiadu angielskiego tajna fabryka
w Peenemunde została zidentyfikowana. Na długo przed­
tem, zanim pociski V-1 i V-2 zaczęły spadać na Londyn,
Anglicy domyślali się, żę Niemcy przygotowują, nową, ta­
jemniczą broń. Celem przygotowania obrony należało dowie­
dzieć się, jak broń ta ma działać. Aby ją zniszczyć — na­
leżało odkryć jej wyrzutnie. W obu tych operacjach baza
wywiadowczo-fotograficzna w Medmenham w Anglii, ode­
grała doniosłą rolę.

Pojedynek wywiadu niemieckiego, śplśle strzegącego tajemnicy,
z Wywiadem angielskim rozpoczął sią 17 wrześnią 1943 roku, gdy
pewien pilot w czasie lotu rozpoznawczego, W drodze do Świno­
ujścia zauważył nowo budowąnę lotnisko ną wyśpię Uznam. Już 17
września 1943 roku o godz. 23.03 rozgłośnią berlińską zapowled?la-
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ZNACZ

Tadeusz WSPOMNIENIA

Bartkowiak z II WOJNY ŚWIATOWEJ

DORA
to piekło!

ła gromadzenie się dużych zespołów angielskich bombowców u brze­
gu Bałtyku. Jednak mieszkańcy Peenemunde nie zwrócili na ostrze­
żenie rozgłośni berlińskiej większej uwagi. O godz. 23.13 podano
nowy sygnał ostrzegawczy: „Pierwsze zespoły bombowców wzięły
kurs na Peenemunde”.

O godz. 23.23 nad Peenemunde rozszalało się piekło, Ną
przestrzeni kilkunastu kilometrów samolot nieomal przyle­
gał do samolotu. W górze skoncentrowano około 600 ma­
szyn „latających fortec” typu B-17, Ponieważ atak skiero­
wany był na stosunkowo mały obszar, działy się rzeczy
gorsze od najgorszych, jakie miały miejsce w czasie nalo­
tów na Berlin. Nalot na Peenemunde zakończył się o godz.
3,13. Zrzucono półtora miliona kilogramów bomb burzących
i zapalających. Anglicy stracili 40 maszyn, co dowodzi bar­
dzo słabej obrony przeciwlotniczej atakowanego obiektu.

Zaczął się nowy etap produkcji niemieckiej „tajnej bro­
ni” rakietowej. Dr Werner von Braun i dr Lusser — twór­
cy rakiety V-l, nie zrezygnowali ze swych planów. W oko­
licach Nordhausen w górach Harzu, zlokalizowali nową fa­
brykę i nowe laboratoria. Była to „Dora”.

Głęboko w skale i ziemi ukryli Niemcy fabrykę broni ra­
kietowej, którą i tak nie dała im zwycięstwa. Wnętrze
olbrzymiej góry (pieczary Kohnstęinu) porośniętej lasem dę­
bowym i bukowym stało się dla dziesiątek tysięcy robotni-
ków-więźniów: Polaków, Francuzów, Holendrów, Żydów
i Niemców miejscem każni, nieludzkich tortur, często mogi­
łą. Brak podstawowych urządzeń sanitarnych, okrucieństwo
załogi obozowej, praca w warunkach urągających podsta­
wowym warunkom bezpieczeństwa dziesiątkowała więź­
niów, wyczerpywała ich fizycznie i moralnie. Zwyrodniali
mordercy, członkowie załogi obozu Mosęr i Koenig mordo­
wali więźniów za najmniejsze „przewinienia”. W tunelach
Dory odbywały się masowe egzekucje. Wieszano więźniów
na suwnicach elektrycznych, na prowizorycznie skonstru­
owanych szubienicach kneblując im przedtem usta kawał­
kiem drewna włożonym do ust umocowanym drutem z ty­
łu głowy.

W grudniu 1943 roku rozpoczęto budowę baraków dla
SS-mańskiej załogi obozu. Dopiero po ukończęniu budowy
22 baraków dla załogi, rozpoczęto budowę baraków dla
więźniów. Pomimo że w tunelach pracowano po 12 1 więcej
godzin na dobę, produkcja nie przekraczała 90 rakiet mie­
sięcznie.

Działalność rozpoczął obozowy ruch oporu. Dokonywa­
no sabotażu przy pracy, w tunelach i na powierzchni fabry­
ki. Za sabotaż kara była tylko jedna — szubienica. Pierwszą
ofiarą bestialskiego terroru był Polak z Warszawy — Jerzy
Kozłowski. Wyrok odczytany został w języku francuskim,
rosyjskim, czeskim i polskim. W języku polskim wyrok
brzmiał:

„...Jerzy Kozłowski, lat 22, Polak z Warszawy, zostaje ska­
zany na śmierć za sabotaż i sianie propagandy komunistycz­
nej na terenie obozu i tunelu”.

Bestialstwo załogi obozowej Dora nie mogło jednak
zmienić sytuacji na froncie. Armie alianckie były już
daleko w głębi kontynentu, koniec był bliski. Ataki
V-2 osłabły. Ostatni miał miejsce 27 marca 1945 roku. 11
kwietnia 1945 roku, na rozkaz oficera do specjalnych poru-
czeń płk Weldborna, w kierunku miasta Nordhausen ru­
szyły czołgi typu „Combat Command B”, należące do 3 ame­
rykańskiej dywizji pancernej. Zwiad, pędzącej już od trzech
godzin w morderczym tempie dywizji, natknął się na zboczu
gór na olbrzymi tunel. Pod siatką ochronną leżały setki
V-2. Płk Lovelady zapytał jednego z cywilów: „Co to jest?”
Cywil odpowiedział: „Tu była fabryka rakiet”. Tuż obok
Nordhausen znajdował się obóz koncentracyjny. Żołnierze
amerykańscy płk Castillo znaleźli zwłoki kliku tysięcy męż­
czyzn poukładane w stosy...

• W roku bieżącym mi­
ja 120. rocznica śmierci
przywódcy Powstania Kra­
kowskiego — Edwarda
Dembowskiego. Z tej oka­
zji Upt Kraków 14 w Pod­
górzu (ul. Zamojskiego 3)
w dniu 21 lutego stosować
będzie okolicznościowy
stempel pocztowy. (Patrz
na reprodukowany wzór).
Z wnioskiem dotyczącym
przygotowania takiego
stempla wystąpił Zarząd
Krakowskiego Oddziału
Polskiego Związku Filate­
listów- Projekt wykonał
art, grąf. S. Serdak,

• W planie emisji pocz­
ty włoskiej na rok bieżą­
cy znalazły się m. in.
EUROPA 1966, Dzień Zna­
czka, 20. rocznica Republi­
ki, 100. rocznica wojny o

niepodległość, 700. rocznicą
urodzin malarza Giotto,
500. rocznicą śmierci Do­
natella, Uniyersiada —

sporty zimowe, seria
„kwiatowa'’ oraz znaczki,
propagujące turystykę.

• Wciąż mnożą się wy­
dania, poświęcone tragicz­
nie zmarłemu prezydento­
wi USA J, F. Kęnne-
dyemu. Republika Rwan-
da wydalą 6 znaczków w

nakładzie 47.500 serii oraz

blok (nakład nieznany).
• „Cattleyą trianae”

orchidea o tej nazwie, bę­
dąca „kwiatem narodo­
wym” Columbii, widnieje
na 20 c, znaczku tego kra­
ju, wydanym z okazji V.
Krajowej Wystawy Fila­
telistycznej,

• Gubernator Rodezji
Smith zarządził wydanie
znaczka z okazji prokla­
mowania niezawisłości. E-

misja W nakładzie 750.000
szt, rozeszła się w dniu
wydania, z tego przynaj­
mniej połowa została wy­
kupiona przez spekulan­
tów amerykańskich. Pocz­
tą Wielkiej Brytanii nie
uznała wspomnianego zna­
czka, komunikując, że
frankowane nim przesył­
ki będą uważane za... nie­
opłacone.

• Tropikalne owoce są
tematem 8 znaczków Ku­
by, Przedstawiają one: po­
marańcze, ananasy, bana­
ny itp. (zg)

0^OCZ/v/Q
KRAKÓW
POOGORZj
1846-1066

istniejącego już rządu B.
Brzeziński — naczelnik
Warszawy (Waszkowski)
spędzał ostatnie chwile
wolności w młynie na Sol­
cu, nocując pomiędzy sto­
sami desek. W ręce car­
skiej żandarmerii dostał
ęię przypadkowo 19. XII.
1864 r. i po śledztwie prze­
prowadzonym przez komi­
sję, skazany został przez
połowy sąd wojenny
karę śmierci.

Stracono go wraz

Szaforczykiem, jednym
najdzielniejszych sztyletni­
ków wai szawsktcn. Tłumy
mieszkańców stolicy zgro­
madzone na stokach Cy­
tadeli widziały swojego
przywódcę na chwilę przed
powieszeniem — zachowu­
jącego godny spokój.
Śmierć jego była dla nich
dalszym potwierdzeniem u-

partej i nieprzerwanie od
wielu lat trwającej walki o

niepodległość.

BAJKI

Ludomir Legut

Fraszki polskie
O PEWNYM FILMOWCU
Dmuchał skrzętnie w popioły
Rozgrzebywał żary
Liczył bowiem skrycie
Że znajdzie... Oseary!

O PEWNYM AKTORZE
Grywał pierwsze role
Lecz los się odmienił
Został bowiem dublerem
Kiedy się ożenił

O PEWNYM
KOMPOZYTORZE
Treny tworzył i pasje
Aż Bacha przegonił
Komuż teraz będzie
Biedak epigonił?
O PEWNEJ PODRÓŻY
Jechał do Paryża
Z wątpliwością w sercu

Czy ma z Marianną
Stanąć na kobiercu?
Powracał radosny
Choć w godowej szacie
Bo Marianna woli
Żyć w konkubinacie!

O trzech żółwiach

Wybrały się przez pustynię trzy żółwie. Najstarszy
niósł na grzbiecie żelazną porcję pożywienia — olbrzymi
arbuz. Szły i szły i nie było widać końca pustyni. Minęło
50, 60, 70 lat, a żółwie nadal wędrowały. Były już wielce
utrudzone, Po 80 latach wędrówki zobaczyły oddaloną o

10 metrów palmę, a pod nią tryskające źródełko. Pić im
się chciało bardzo, a że zmęczenie dokuczało — posta­
nowiły, iż jeden pójdzie po wodę do źródełka, a dwaj
pozostali poczekają na niego. Zagrali w marynarza, Los

padł na najstarszego żółwia. Zrzucił ze skorupy arbuz i
ruszył w stronę palmy napominając, by nie zjedli go
sami, przed jego powrotem.

Czekają dwa żółwie na powrót trzeciego — rok, dwa
lata, czekają przez rok trzeci, Nadaremnie. Gdy minęło
5 lat uznały go za zaginionego. By się pocieszyć rozkroiły
arbuz i zaczęły go nadgryzać.

Wówczas o 3 metry od nich, zza kamienia wychyliła sią
głowa najstarszego żółwia, który pogroził im łapą mó­
wiąc — oj, bo nie pójdę po wodę, bo nie pójdę...

O pięknym dniu

Zajączek wybrał się na spacer. Gdy kicał przez polanę
zobaczył pod krzakiem flaszkę wódki.

— O — zapiszczał — jaki piękny dzień. Pół metra żyta.
To dopiero będzie picie,

Na ten moment trafiła lisica. A widząc zajączka sie­
dzącego nad butelką, zaszczekała: — O jaki piękny dzień,
jest coś do wypicia i zakąska na miejscu!

W tym momencie zjawił się wilk, — Jaki piękny dzień
— zawył radośnie. — Jest wypitka i zakąska i ruda pięk­
ność, cóż więcej potrzeba?■— Mnie! — usłyszały zwierzęta groźny pomruk nie­
dźwiedzia. — Jaki piękny dzień — zamruczał — jest bu­
telka i zakąska i ruda kobieta... a i w gębę jest komu dać
— ryknął, zwracając się do wilka. (ŻUK)

IRAGIKOMEDIA...
Punktualnie i osobiście dostarczył A. Bauer, przedsię­

biorca pogrzebowy z Bad Mergentheimer (NRF) jasną
dębową trumnę ze srebrzonymi okuciami — swoim klientom
w pobliskiej miejscowości Grilnsfeld.

Na tę smutną „przesyłkę" czekało rodzeństwo Miiller
w domu przedpogrzebowym. Tu, wraz z resztą rodziny, dwo­
je pozostałych po zmarłym dzieci, zapragnęło po raz ostat­
ni ujrzeć swego ojca. Zwrócili się więc do Bauera z prośbą
o otwarcie trumny. Ale natychmiast po tym — cofnęli się
Z okrzykiem przestrachu. W trumnie bowiem nie spoczywał
ich ojciec, August Muller — lecz całkiem obcy im czło­
wiek...

W tym samym czasie na cmentarzu Niederstetten, oddalo­
nym o 10 km od Grilnsfeld — rozpoczęła się uroczystość ża­
łobna nad otwartym grobem, przy którym umieszczono ja­
sną dębową trumnę ze srebrzonymi okuciami, Amatorskie
towarzystwo śpiewacze „Wieniec pieśni" zaintonowało dla
uczczenia pamięci swego zmarłego tenora, stolarza Junga —

ostatnie pozdrowienie „Chorał". W chwilę potem opuszczo­
no trumnę do grobu. Ale w trumnie nie leżał bynajmniej
protestant Jung — lecz... katolik Muller.

Pastor omawiał właśnie zasługi zmarłego, gdy na cmen­
tarz wbiegł zdyszany urzędnik pocztowy, zaalarmowany te­
lefonicznie z Grunsfeld — aby zapobiec pogrzebaniu fałszy­
wego nieboszczyka. Przedsiębiorca pogrzebowy Bauer pę­
dził już bowiem swoim samochodem Z szybkością ponad 100
km na godzinę — wioząc właściwą trumnę ze zwłokami sto­
larza Junga.

Ale, dopiero, gdy Towarzystwo Śpiewacze i większość
uczestników pogrzebu opuścili cmentarz — rodzina Jung
dowiedziała się o tak niemiłej pomyłce, trupioblady Bauer

wyładował trumnę z Jungiem i wraz ze swymi pracownika­
mi jął rozkopywać świeży grób, żeby wydobyć stamtąd
Mullera — a następnie w jeszcze szybszym tempie, prze­
wieźć zamienioną trumnę do Grilnsfeld.

Jak doszło do niefortunnej zamiany nieboszczyków? Jung
i Muller zmarli w tym samym dniu na terenie szpitala po­
wiatowego w Bad Mergentheimer. Obie rodziny zamówiły
w tym samym przedsiębiorstwie pogrzebowym takie
same trumny. Oba ciała leżały obok siebie w miejskiej
kostnicy. Pracownicy Bauera działając w pośpiechu pomy­
lili trumny i adresy...

Teraz wielu spośród byłych klientów Bauera żyje w nie­
pewności: — ilu jeszcze zmarłych zostało pogrzebanych W

fałszywych grobach? Przedsiębiorca wprawdzie zaprzeczył
tego rodzaju możliwościom, ale na wszelkie wypadek, wy­
znał: „oczywiście, że mogło się coś takiego przydarzyć pod­
czas nawału pracy, kiedy robota leci z rąk”.

Oj leci, leci! Brr...

Przęsła
wianka

Szujskiego 15, E. Eysmont, Nowy Sącz,
Długosza 36/7, A. Grodacki, Kraków 2,
Rydla 6/31, B. Zarabska, Krużlowa Wy­
żna, pow. Nowy Sącz, 3. Benio. Libiąż
Mały, Chrzanowska 110, pow. Chrzanów,
R. Sowa, Krąków 14, Zamojskiego 36/6,
H. Sierka, Klucze, Bolesławską 12, I. Szu-
fa, Jaworzno, Osiedle Podwale bl. 14, M.
Wadowska, Kraków 22, Łokietka 107.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OPERATORA — KIEROWCĘ dźwigu „Star 20” — za-

trudni natychmiast Zakład OpakowaĄ Blaszanych
„Artigraph” w Krakowie, ul. Grzegórzecka 77, —

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr

Zakładu, Kr-1429

Spółdzielnia Pracy „Elektrowspólprac*” — w Kra­
kowie, ul. Marka U — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERÓW ELEKTRYKÓW lub TECHNIKÓW ELEK.
TRYKÓW do wykonywania pomiarów uziemień
ochronnych, KIEROWNIKA ROBOT ELEKTRYCZ­
NYCH oraz pompiarzy szkła neonowego.

Miejski* Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Ja­
wo rznie-Szczakowa, ul. Możdzierzowędw — zatrud­
ni KIEROWCÓW Ślin Starą i nową kategorią
piąwa Jazdy, do pracy na autobusach. — Kierowcy
z terenu Chrzanowa i okolic będą mogli przejść
w drugim półroczu br. do filii MPK w Chrzanowie.

Kierowcy z II nową kategorią prawa Jazdy zosta­
ną przeszkoleni na koszt przedsiębiorstwa 1 po zda­
niu egzaminu z praktycznej umiejętności jazdy
autobusem, otrzymają zezwolenie na ich prowa­
dzenie, — Zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych —

w Zabierzowie k. Krgfcpwa — zatrudnią natychmiast
10 ROBOTNIKÓW N1EKWAL1F1KOWANYCII do

pracy w produkcji, 3 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH
z kilkuletnią praktyką, 2 ELEKTRYKÓW nisk. i wys.
napięcia (gr. bhp III), oraz z dniem 1 III br. KSIĘGO­
WEGO na stanowisko z-cy gt. księgowego zakładu,
wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne i 5
łat praktyki w księgowości lub ogólnokształcące i 8
lat praktyki W księgowości, a ponadto z dniem 15

lutego br. — PRACOWNIKA DO PROWADZENIA
SPRAW ADMIN.-GOSP. 1 KANCELARYJNYCH —

wymagane wykształcenie średnie i co najmniej 1
rok praktyki w administracji oraz znajomość ma-

szynopisma. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu w Dziale Admlnistracyjno-Gosp. 1 Kadr.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty Im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu wojewódz­
twa krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego, bia­
łostockiego 1 łódzkiego — ROBOTNIKÓW NIEKWA-
LIFIKOWANYCH — MĘZCZYZN, którzy ukończyli
11 lat.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Po miesiącu pracy dla

zamiejscowych pracowników zwrot kosztów podró­
ży. — Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.

Na miejscu tanie wyżywienie w stołówkach.
Dla niekwallflkpwanych Istnieje

bycia zawodu budowlanego oraz

szkól wieczorowych. -- Zgłoszenia
Zatrudnienia i Płac PPB HiL —

dojazd tramwajem nr 4, 5, 16 — wysiadać na przed­
ostatnim przystanku przed Walcownią — oraz

Punkt Werbunkowy w Pleszowle, barak nr 16 —

dojazd tramwajem nr 14, 15, 20. K-763

możliwość zdo-

uczęszczania do

przyjmuje Dział
telefon 428-74 —

Państwowy Zakład Unasienlanl* Zwierząt w Rabie

Wyżnej, pow. Nowy Targ — zatrudni natychmiast
GŁ. KSIĘGOWEGO. — Warunki płacy zgodnie
z Układem Zbiorowym pracy Pracowników Rolnych,
Mieszkania nls gwarantuje ąlę. K-1313

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni pracowników z wykształceniem
wyższym lub średnim ekonomicznym i praktyką
w księgowości — na stanowiskach ST. KSIĘGO­
WYCH i KSIĘGOWYCH, - Zgłoszenia osobistą lub

pisemne przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodo­
wego. K.1194

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomięzno-Tu-
rystyczne w Krakowie — zatrudni KIEROWNIKÓW
ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH w Ojcowie,
Oświęcimiu, Zawoi, Jordanowie oraz KUCHARZY,
MECHANIKÓW — CHLODNIARZY, INSPEKTORÓW
d, s. INWESTYCJI i TOWAROZNAWCĘ. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr — Kraków, ul. Reja 35.

Dyrekcja Technikum Mechanicznego w Miechowie,
ul. Konopnickiej 48 — zatrudni TECHNIKA MECHA­
NIKA — wymagana praktyka 1 znajomość procesów
technologicznych oraz KSIĘGOWEGO — może być

stażysta, — Warunki pracy i płacy <*o omówieni*
na miejscu. K-1121

Cementownia „Nową Huta” w Krakowie — przyjmle
natychmiast z terenu Krakowa i Nowej Huty in­
spektora GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ —

z wykształceniem wyższym lub średnim i kilkulet­
nią praktyką w tym zawodzie, ST. EKONOMISTĘ
z wyższym lub średnim wykształceniem ekonomicz­
nym, do pracy w Dziale Planowania i Ekonomiki

(wymagana praktyka w zakresie planowania 1 ana­
lizy kosztów w przemyśle), KIEROWCÓW z I kat.

prawa jazdy, SUWNICOWYCH - z uprawnieniami
i praktyką, BIAŁYCH MURARZY, ELEKTROMON­
TERÓW, PALACZA C. O., MASZYNISTÓW i PO­
MOCNIKÓW MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPA­
LINOWYCH z uprawnieniami PKP i kilkuletnią
praktyką. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Fracy w Przemyśle Cementowym — przysługuje , e.

putat węglowy. — Kandydaci winni zgłaszać Się
w Dziale Kadr Cementowni „Nowa Hutą" — dojazd
tramwajem linii nr 15 1 14. K-1151

Sprzedaż

OKAZYJNIE sprzedam —-

fisharmonią dwugłosową,
stan dobry. Cena 3000. —

Bukowno, Wojska Pol­
skiego 8 m. 16.

KURSY dzlewlarstw*,
modnlarstwa, kroju
1 szycia oraz manicure-
pedleure, rozpoczyna
Zakład Doskonaleni* za­
wodowego, Wpisy: Die­
tla 38, tel. 653-12, codzien­
nie od godz. 6—lł.

Lokale

MIESZKANIE we Wroc­
ławiu, pokój kuchnia —

zamienię na podobne w

Oświęcimiu. Wiadomość:
Stanisław Bieniek. Wroc­
ław 2, Szczęśliwa 14/S.

ZAPOBIEGAJĄ
NIEPOŻĄDANEJ

CIĄŻT.

Nauka

PP ńłbyc.ia — w* wszy»t-
kich aptekach, drogeriach,

kioskach „RUCH”.
CENA 7 ZŁ;

NA RECEPTĘ 2.10 ZŁ.

SPAWANIA elektryczna-
go i gazowego — kursy
rozpoczyna „Oświata" —

Mazowiecka 8. Dla za­
miejscowych nauk* zao­
cznie. K-841

Poszczególne tarcze w każdym z czte­
rech pionowych rzędów poprzestawiać
tak, aby z górnych liter powstały nazwiska
4 wybitnych twórców rosyjskich. Uszere­
gowane w ten sposób litery dolne, czyta­
ne poziomo, utworzą rozwiązanie — sen­
tencję Lwa Tołstoja.

Rozwiązania prosimy kierować pod a-

dresem redakcji do dnia 21. II. br. (decy­
duje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach „Przestawianka z nr

36”. Wśród Czytelników, którzy nądeślą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „SZYFROGRAMU”
ZNR24

WODNY CZAS MOŻESZ SPĘDZIĆ PRZY­
JEMNIE ROZWIĄZUJĄC NASZE ROZ­
RYWKI UMYSŁOWE.

WYRAZY POMOCNICZE; 1. wyjątek,
2. Tadeusz, 3. Ćmielów, 4. płaszcz, 5. ma­
rabut, 6- Simonow, 7. wysypka, 8. Świ­
dwin, 9. Ludomir, 10. żołądek, 11. Gniezno,
12. Sulęcin, 13. dreszcz, 14. piekarz, 15. An­
drzej, 16. Pyrzyce.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

24, z dnia 29/30 stycznia 1966 nagrody
książkowe otrzymują: A. Steinhauser,
Kraków, Blich 3/22, A. Kiecki, Tarnów,

„Elektromontaż” Nową Huta — przyjmle natych­
miast 15 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEK­
TRYKÓW oraz 206 MONTERÓW ELEKTRYKÓW
i ich POMOCNIKÓW. — .Praca na terenie Kombi,
natu Huty lm. Lenina.

pojazd tramwajem nr 4. I lub 15, z Ronda do
Centrum Administracyjnego HiL, następnie nalęży
przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do siedziby
przedsiębiorstwa pod Krzeslawlcami.

Dla zamiejscowych hotele pracownicze zapewnio­
ne. — Stołówki na miejscu budowy.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krako­
wi* — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa i województwa krakowskiego — INŻYNIERA
MECHANIKA — technologa, z praktyką, INŻYNIE­
RA ELEKTRYKA, z praktyką, na stanowisko kier,
oddz. inst. sieci, MAGISTRA PRAW, z praktyką, na

stanowisko kier. dz. org. prawnego, EKONOMISTĘ
na stanowisko kier, dz, ogólnego, TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW — TECHNOLOGÓW 1 NORMOWANIA

PRACY, TECHNIKA MECHANIKA d. S. gospodarki
narzędziowej w dz. gł. mechanika, TECHNIKA DRO­
GOWEGO oraz KIEROWCÓW do prowadzenia auto­
busów z I lub II (dawną 1 nową) kat. prawa Jazdy
(przy II nowej wymagany 3-letnl staż pracy przy
prowadzeniu pojazdów mechanicznych, w tym 1 rok
na samochodzie ciężarowym, oraz ukończony 24 rok

Życia), PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA
nisko i wysokoprężnego, RYMARZA, KOWALA,
Ślusarzy na zmianę nocną, Ślusarzy samo­
chodowych, BLACHARZY SAMOCHODOWYCH
a ponadto wyiącznle z terenu miasta Krakowa —

MONTERÓW TOROWYCH i DRÓŻNIKÓW, Jak rów­
nież kobiety na stanowiska KIEROWCÓW TAKSÓ­
WEK (wymagana II kat. prawa jazdy) i WARTOW­
NIKÓW Z BRONIĄ.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej Jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika 1 rodziny, do­
datki zą wysługę lat oraz, gratyfikacje jubileuszowe.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią — kierować należy do Działu Kadr 1 Szkolenia
MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

Torebki
z dostarczonego papieru wszel­
kiego rodzaju — ręcznie klejone,

przyjmują do wykonania

KRAKOWSKIE
ZAKŁADY
PAPIERNICZE

Przemysłu Terenowego
w KRAKOWIE, ul. KRAKUSA 7

Informacji

udzielą Dział Zbytu, tel. 618-90
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Nasz cykl: medycyna przemysłowa

Profilaktyka to rękojmia
polepszenia warunków pracy

Tłum robotników w poczekalni. Pękate kartoteki, bia­
łe fartuchy. Jesteśmy w przychodni Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury. im. Szadkowskiego. Nasi informa­
torzy, to kierownik placówki J. Wolski i F. Szczepanik,
społeczny inspektor pracy.

Fabryka jest jednym z najstar-
szych i znanych w Krakowie za­
kładów. Blisko 2-tysięczna zało­
ga, wielu dojeżdżających. Do

uciążliwych warunków pracy w

zakładzie należy: wysoka tempe­
ratura, hałas, napromienić, tlen­
ki azotu i węgla, benzyna, kwa­
sy, aceton, a przede wszystkim
pył krzemowy. Zakładowa przy­
chodnia dotkliwie odczuwa brak

trzeciej pielęgniarki .Notuje się
coraz większy napływ chorych
m. in. z chorobami układu krą­
żenia i górnych dróg oddecho­
wych. Na dowód warto porów­
nać styczniowy wskaźnik absen­
cji chorobowej (7) z normami

ogólnokrajowymi (4,4). Wskaźnik
bardzo niepokojący!

Jakie są przyczyny tego stanu

rzeczy? Rozmawiamy o warun­
kach socjalnych załogi, niestety
zalicza się je do kiepskich. Wie­
lu pracowników, zwłaszcza z da-

lekich okolic przyjeżdża do pra­
cy bez śniadania, a równocześnie
niewielu korzysta z niedawno

zorganizowanych w fabryce po­
siłków regeneracyjnych. Postulu­
je się aby rada zakładowa zwięk­
szyła dotację na ten cel. W za­
kładzie zdarzają się wypadki pi­
jaństwa.

W „Szadkowskim” o kłopotach
można nieskończenie. — „Dusimy
się w starym zakładzie” — mówią
moi rozmówcy. — Produkcja
wzrasta, a niewiele przybywa in­
westycji. Są poważne braki od
szatni począwszy, a na wentyla­
cji skończywszy. Poważne zapy­
lenie występuje np. przy przerób­
ce mas formierskich. W starej
kuźni istniejącej od 1912 roku
niewiele się zmieniło do tej pory,

Uwaga kandydaci
na studia

Komisja Nauki Kaęly Uczernio­
nej ZSP przy UJ zawiadamia o

kontynuowaniu działalności Sek.

cji informacji i Propagandy, któ­
ra udziela wszelkich informacji
lla kandydatów na UJ w Kra­
kowie.

Komisja odpowiada na listy ma­
turzystów (należy załączyć zna­
czek pocztowy), dotyczące wąt­
pliwości związanych z wyborem
kierunku i warunkami studiów
na UJ. Informacji udziela ZSP

UJ,al.3Maja5p.215.

I
I
I

i aktualności. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 „Radiowy Klub
Nastolatków”. 20.30 „Kompo­
zytor tyg.” — Zygmunt No­
skowski. 21 .00 Z kraju i ze

świata. 21.27 Kronika sporto­
wa. 21 .45 Transm. z Saneczk.
Mistrzostw Świata w Friedri-
chroda.
— „Trzy po trzy”. 23.30
die na dobranoc. 23.50
24.00 Wiad. 24 .00 Hymn.
3.00 Program nocny z

szawy.

LUTYLUTYnie założono nawet pieców gazo­
wych. Pali się tu starym, poczci­
wym koksem, co nie sprzyja li­
kwidacji tlenków azotu, siarki i

węgla. Br.ik w zakładzie maiar-
ni. Natryskowe malowanie ma­
szyn odbywa się na hali produk­
cyjnej, gdzie w sąsiedztwie pra­
cują inne brygady.

W zakładzie pracuje wielu ro­
botników młodocianych i prawie
300 uczniów. Tymczasem nawet

dla tych, którzy są, nie ma odpo­
wiednich pomieszczeń na naukę,
ani wydzielonych stanowisk pracy.

Szkolą się więc, wbrew
przepisom. Sprzeciw powin­
no budzić także zatrudnianie
pracowników uczęszczających
do technikum na drugiej
zmianie. Do ogólnoprzemy-
słowych bolączek należy tak­
że zatrudnianie w godzinach
nadliczbowych i w dni świą­
teczne, o czym niestety mówi
się zbyt mało.

Tyle dzisiaj — o innych
sprawach przemysłowej me­
dycyny w następnym odcinku.

(Eo)
miUlMIM !'■ MWilffMłl'1 UW InUi

Sesja kościuszkowska
w IV Liceum

Sono ta

KATARZYNY

Niedziela

ANIELI

PROKOCIM — ZZK: Królo­
wa Krytyna (USA, 16 lat) —18,

&
ZOO (Las Wolski — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

22.30 Radio-Kakaret
Melo-
Wiad.
0.05—
War-

SOBOTA
SŁOWACKIEGGO: Ko­

biety stamtąd — 19.15, Sala
Klubu ZZK: Kłamczucha, —

(zamkn.) — 18, STARY: Pa­
storałką — 19.15, KAMERAL­
NY: Kto się boi Virginii Woolf
— 19.15, ROZMAITOŚCI:
Królewskie łowy — 19.15, LU­
DOWY: Lekarz mimo woli —

19.15, RAPSODYCZNY: Euge­
niusz Oniegin — 19.15, MUZY­
CZNY: Baron cygański — 19.15,
GROTESKA: Ubu Król — 19.15,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 16.

Teatr im. L . Solskiego w

Tarnowie: Osobliwe zdarzenie
— 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Taksówka do To-

briiku (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13. Zmierzch czarowni­
ków (poi., 11 lat) — 15.45, 1»,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 14,
Śmierć Tarzana (czes., 12 lat)
— 17, 19. KULTURA: Człowiek
zaa biurka (wł., 16 lat) — 15.30,

MELODIA: Ali i

(I seria, ang., 7 lat)
12.30, The BeatlM

lat) — 16, 13, 21).
Bajki — 10.15,

NIEDZIELA

I

6.40
Dziennik.

„Pięć mi-

Roz-
7.00
7.15

PROGRAM

Godz. 6 .00 Wiad.
maitości roln.
7.10 Kalendarz,
nut”. 7.30 Gra Polska Kape­
la. 8.00 Wiad. 8.15 J. Ch. Bach
— Symfonia Es-dur. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05

„Fala 56”. 9.15 Piosenki żoł­
nierskie. 9.30 Magazyn Wojsk.
10.00 Dla przedszkoli słuch.
„Wesołe zagadki”. 10.20 Muz.
10.40 Koncert życzeń. 11.40

„Czy znasz mapę świata” —

zagadka geograf. 12 .05 Wiad.
12.10 Fel. „Plamy na mapie”.
12.20 „Jarmark cudów”. 13.20
Gra’ duet fort. 13.35 Przegląd
prasy literackiej. 13.45 „Roz­
głośnia harcerska”. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert
dnia. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 Stu­
dio Współczesne — „Towa­
rzysz N”. 17.40 Muz. 18.00 Rep.
z Saneczkarskich Mistrzostw
Świata. 18.30 Wyniki gier licz­
bowych. 18.35 Muz. oraz wy­
niki imprez sport. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Po­
znańska 15-tka. 19.35 Koncert

rozrywkowy. 20.00 „Tydzień w

kraju i na świecie”. 20.26
Wiad. sport. 20.35 „Matysia­
kowie”. 21.05 Radiokabaret —

„Trzy po trzy”. 22.03 I. Stra­
wiński — Suita z bal. „Ptak
ognisty”. 22.25 Koncert roz­
rywkowy. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.12 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Katowic.

Tegoroczna zima darzy nas

iście kameleonową pogodą. Po

kilkudniowym spadku tempe­
ratury i opadach śniegu ma­
my znowu Ddwilż. Szybko to­
pniejące masy śniegu utrud­
niają poruszanie się przechod­
niów. Również spacer w obrę­
bie Rynku r.le należy teraz do

przyj emnoścl.

Fot. J. Ulberall

odbyła
zorga-

nau-

popu-

17.45, 20.

wielbłąd
— 10.30,
(ang., 12

MASKOTKA:

11.15, 12.15. Z powodu kobiety
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45,
MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13, 14. 15, 16. Wzgórze 905

(jug., 12 lat) — 17, 19. MIKRO:
Holenderska przygoda (ang.,

9 lat) — 11 . Co zdarzyło się
Baby Jane (USA, 16 lat) — 16,
19. MŁ. GWARDIA: Karmazy­
nowy pirat (USA, 12 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Gejsza
(USA, 16 lat) — 17.30, 19.30.

UCIECHA: remont. WARSZA­
WA: Jeden przeciw wszyst­
kim (USA, 14 lat) — 10, 12.30.
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . WOLNOŚĆ!
Więźniowie z Altony (wł., 14

lat) — 12, 15.45, 18, 20.30 . WI­
SŁA: Chłopiec z Gutaperki

(radź., 7 lat) — 11, 13. Barwy
walki (poi., 12 lat) — 16, 18, 20.
WIEDZA: nieczynne. WRZOS:

Bajki — 11 i 12. Święta wojna
(poi., 11 lat) — 13, 15.45, 13,

ZUCH: Generał (USA,
9 lat) — 15, 17, 19. ZDROWIE;
Profesorek (fr., 16 lat) — 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.
I dalej będę śpiewać (ang., 12

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. Wizyta
starszej pani (NRF, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT mała sa­
la: Ulica nadmorska (radź., 12

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11.15. Na po­
kładzie stanął kapitan (radź.,
11. lat) — 16, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: Czas r.ozprawy (ang.,
16 lat) — 16, 18. KOLORO­

WE: Bajki — 15. Agnieszka 46

(poi., 16 lat) — 16, 13. SFINKS:

Bajki —

Krystyna
18, 20.15.

20.Mała kronika
SOBOTA:

• KDK, Rynek Gł. 27, godz. 19,
w cyklu „Człowiek 1 sztuka”,
prof. dr Karol Estreicher.

• Liceum I, ul. Grzegórzecka
24, godz. 9.30: prof. dr W. Okoń
— odczyt pt. „Zalety i braki nau­
czania problemowego”.

NIEDZIELA:
• KDK, godz. 11: występ zes­

połu wokalno-instrumentalnego
uczniów Państwowej Średniej
Szkoły Muzycznej.

• ZPAP, ul. Łobzowska 3,
godz. 12: odczyt grafika J. Sta-

wowskiego na temat wystawy gra­
fiki toruńskiej..

PONIEDZIAŁEK:
• Klub „Kosmos”, ul. Solskie­

go 30, godz. 18: H. Brancewicz —

„Stabilność dynamiczna gwiazd”.
• PAN, godz. 18: Komisja His­

toryczno-literacka.
• PTE, sala Prez. WRN, ul. Ba­

sztowa 22, mgr B. Ciaś „Nadwyż­
ki i niedobory budżetowe”,
godz. 14.

• Związek Emerytów, Rencis­
tów i Inwalidów, dzielnica Zwie­
rzyniec, w Szkole nr 5, ul. Cho-
cimska 22, o godz. 17 zebranie
członków.

• Tow. Geologiczne, ul. Olean­
dry 2a, godz. 18, odczyt mgr J.

Paduszyńskiego.

Dyplomy i nagrody
dla sprzedawców „Ruchu11

Uroczyście obchodziło wczo­
rajszy dzień podgórskie IV Li­
ceum im. Tadeusza Kościusz­
ki. Z okazji 220 rocznicy uro­
dzin patrona szkoły
się w kinie „Chemik”,
nizowana przez grono
czycielskie i uczniów,
larno-naukowa sesja poświę­
cona życiu i działalności T.
Kościuszki.

Na uroczystość przybyli m. In.

I sekretarz KD PZPR tow. Ma­
rzec, wiceprzewodniczący DRN

tow. Ogorzałek, przedstawiciele
Kuratorium i innych szkół dziel­
nicy.

Uczniowie wysłuchali prelekcji
prof. J. Sykulskiego, ilustrowanej
przeźroczami. Odczytano listy do­
tyczące T. Kościuszki przysłane
od b. uczniów z Australii i Ame­
ryki. W bogatym programie ar­
tystycznym wystąpił chór, wyko­
nano zbiorowe deklamacje.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Ko-

stamtąd — 19.15, Sala
ZZK: Kłamczucha —

Pastorałka —

Im.

biety
Klubu
19.15, STARY
11 i 15, Zaproszenie do zam­
ku — 19.15, KAMERALNY:

Tango — 15, Ktoś nowy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Robin
Hood — 11, Królewskie łowy
— 19.15, LUDOWY: Misterium
Buffo — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Eugeniusz Oniegin —

19.15, MUZYCZNY (sala Teatru
im. Słowackiego): Tosca — 14,
GROTESKA: Bajka o dobrym
smoku — 12, Ubu król — 19.15,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 15119.

Teatr tm. L. Solskiego w

Tarnowie: Stara baśń — 19.

Niedawno Wojewódzka Sekcja Sprzedawców „Ruchu”
urządziła w Klubie Prasy i Książki przy ul. Powiśle
spotkanie długoletnich sprzedawców „Ruchu”.

Warto zwrócić uwagę, że ludzie
zza okienka kiosku pracują czę­
stowi
niedziel

późnych
Pracują
wartą z

stają z żadnych praw
Korzystają jedynie
funduszu socjalnego.
1958 wydatkowano na

ne sprzedawców jedynie 95 tys.
złotych, natomiast w 1965 r. kwo-

ciasnocie,
i świąt,

godzin
w oparciu o

,.Ruchem” i

ta ta wzrosła do prawie 1 min

złotych.
Na zakończenie uroczystości

dyrektor przedsiębiorstwa
„Ruch”, J. Piekarz, wręczył
dyplomy najaktywniejszym
spośród tych sprzedawców,
którzy pełnią swoje funkcje
już ponad 1& lat. Także Wo­
jewódzka Sekcja Sprzedaw­
ców „Ruch” przekazała jubi­
latom listy pochwalne i
imienne książeczki oszczęd­
nościowe PKO z wpłacony­
mi kwotami ufundowanymi
przez Sekcję. (Eo)

niezależnie od
od5ranodo

wieczornych,
umowę za-

nie korzy-
socjalnych.

z własnego
W roku

cele socjal-

W budynku szkoły zorganizowa­
no wystawę poświęconą T. Ko­
ściuszce. Dzięki pomysłowości
mgr K. Skop i wysiłkowi wszyst­
kich klas, już od października
gromadzono wiele książek i eks­
ponatów dotyczących Kościuszki.

Obecnie odbywa się konkurs na

najlepiej wykonaną gazetkę, a

zwycięzcy — pojadą do Racławic.
Coraz rzadziej spotykamy na

ulicach Krakowa poczciwe do­
rożki. A jeśli już są, to służą
najczęściej do przewozu wsze­
lakiego rodzaju sprzętu.

Fot. W . Klag

Z okna pokoju, w którym
mieszkam, widzę dachy sta-

reęo Krakowa. Był czas, ze
nic nie przeszkadzało w kon­
templacji wawelskich wież.
Od siedmiu lat krakowskie
dachy opanowuje coraz bar­
dziej ,,tele-szaleństwo”. Coraz
dęściei. ciaśniej i coraz wyżej
pna się po nich żelazne „pa­
tyki” telewizyjnych anten. Na
dachu mojeao bloku początko­
wo było tylko sześć, dzisiaj
strzela w górę 37 żelaznych
„patyków”.

Myślę sobie, ileż to ton, se­
tek ton różnych materiałów
i żelastwa windujemy coraz

bardziej „ponad głowy”. Sta­
tystycy ui żelaznych patykach
doliczyliby sie na pewno so­
lidnego maiatk.u. Wprazodzie
reklama ZVRi-T zachęca do in­
stalowania „tanio i fachowo”
zakładanych anten. Ale....

Podobno na niektórych bu­
dynkach w woj. katowickim i
opolskim zainstalowano już
zbiorowe anteny radiowo-do-
świadczalne. Oceny użytkow­
ników są pochlebne.

Zwłaszcza, że urządzenia mortto-

wane są w oparciu o sprzęt z im­
portu, eliminujący część zakłó­
ceń i poprawiający jakość odbio­
ru na wszystkich częstotliwo­
ściach. Ponadto koszt instalowa­
nia jest o .wiele mniejszy, po­
walają poważne oszczędności ma­
teriałowe. PROPONUJEMY roz­
począć zakładanie zbiorowych an­
ten do nowych bloków mieszka­
niowych. Przemawiają za tym
względy użytkowe, estetyczne i

oszczędnościowe. Gospodarka ko­
munalna będzie miała także

mniej kłopotów z naprawianiem
uszkodzonych dachów. Zyska na

tym także estetyka naszych
miast. Zainteresowanym władzom
1 przedsiębiorstwom, projekt ten
— poddajemy pod rozwagę. (x)

■
sol

List z Czerwonego Prądnika

Nie dla nas program TV
i elektryczne roboty!

Dni Muzyki Organowej
Dzisiaj, w sobotę, w sali Fil­

harmonii o goda. 19.30 koncert

symfoniczny w wykonaniu orkie­
stry PFK pod dyrekcją Henryka
Czyża. Soliści: Danuta Michało­
wska (słowo poetyckie), Leszek

Werner, Joachim Grubich, Jean
Guillou. W programie: Haendel,
Lupre, Łuciuk.

Natomiast w niedzielę, w auli

PWSM — recital organowy
’ Jean

Guillou (Francja). W programie:
J. S . Bach, Vivaldi, Mozart,

Franek, Guillou, Dupre.

Apel załogi KSWT
Rada Zakładowa przy Kra­

kowskiej Składnicy Wyrobów
Tytoniowych donosi, że na

plenarnym posiedzeniu spra­
wozdawczo - wyborczym, cała

załoga na apel przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Jedności zobowiąza­
ła się wpłacać 0,5 proc, mie*

sięcznego wynagrodzenia na

budowę szkół i internatów.

W związku z podjęciem u-

chwały przez załogę Krakow­
skiej Składnicy Wyrobów Ty­
toniowych apelujemy do

wszystkich załóg o podjęcie
podobnego zobowiązania.

Piszę w interesie wielu poszkodowanych odbiorców
programów telewizyjnych i prądu. W okolicach Czer­
wonego Prądnika, w bliskości Węgrzec, a jak słyszę nie

tylko w tych miejscowościach, od przeszło 6 tygodni
panują fatalne warunki dostawy prądu.

Napięcie spada średnio do 180
woltf a bardzo często podczas
dnia’do 160 wolt. Na skutek tego
czytanie książek i gazet staje się
okresowo niemożliwe. Gotowanie
na elektrycznych przyrządach
przeciąga się niewspółmiernie, a

popularne roboty kuchenne stoją
zupełnie bezużytecznie.

Odbiór programu telewizyjne­
go jest niesłychanie denerwujący
i męcźł-jcy, ponieważ obrazy, są

niejasne, „wysiada” synchroni­
zacja pozioma i pionowa. W

związku z tym korzystanie z lek­
cji języków obcych jest utrud­
nione, bowiem właśnie w póź­
nych godzinach wieczornych (od
19—20.30) napięcie jest najniższe,

dochodzi do 160 wolt (mierzone na

instrumencie LAVO-1).
Taki stan rzieczy nie powinien

trwać dłużej, bowiem wywołuje
mniemanie o bezradności orga­
nów zarządzających ośrodkami

energetycznymi. Z jednej strony
spotykam sę z pełnym zrozumie­
niem tych spraw w rozmowach
z dysponentami oddziałów ener­
getycznych (p. Kordas, tel. 553-93)
czy w ośrodku prrteciwzakłóce-
niowym radia i telewizji (tel.
216-38), ale z drugiej przeciw-
argumenty utwierdzają mnie w

mniemaniu, że instytucje te nie

mają możliwości poprawienia
sytuacji.

Chodzi podobno o uszko­
dzenie jednego z transforma­
torów, którego naprawa, prze­
ciąga się ponad wszelkie
przewidywania. Dochodzi do

teg0 nierówne obciążenie
faz w naszej dzielnicy, o czym
świadczy fakt, że niektórzy
posiadacze telewizorów mają
w analogicznych godzinach
lepsze warzinki odbioru.

Inż. OTMAR
ZYGMUNT KWIECIŃSKI

„Nie ma pojednania”
Halina Kwiatkowska i Marek

Walczewski wystąpią w dwuoso­
bowym spektaklu T. Manna pt.
„Nie ma pojednania” na scenie
Teatru Kameralnego w ponie*
działek o godz. 18.30. Układ dra-

maturgiczny E. Otwinowskiej,
scenografia Lidii i Jerzego Skar­
żyńskich, muzyka L. Lica. Bilety
do nabycia w kasach ^Orbisu”
Teatru Kameralnego.

i

Drugi z „Wieczorów
Wawelskich 1966”

We wtorek, 15 bm. o godz. 20,
w sali Merliniego na Wawelu

odbędzie się drugi z „Wieczorów
Wawelskich 1966” z udziałem

Wandy Wiłkomirskiej — skrzyp-

ce, Jerzego Marchwińskiego —

fortepian, Jarosława Iwaszkiewi­
cza — słowo autorskie. W progra­
mie występu W. Wiłkomirskiej
i;twory Beethovena, Bartoka, K.

Szymanowskiego.

„BAL NA KÓŁKACH”
...bawimy

się (i to

świetnie, za
co ręczą or­
ganizatorzy)
na dorocz­
nym, wiel­
kim „BALU
NA KOŁ­
KACH”, u-

rządzanym
przez Klub Motorowy Dzien­
nikarzy w salach Klubu „Pod
Gruszką”.

Wśród licznych atrakcji — wy­
bór Królowej Balu, oraz wystę­
py: Alicji MARECKIEJ (na zdję­
ciu), Stanisława GRONKOWSKIE-

GO i Andrzeja SZAJEWSKIEGO.

Do tańca przygrywa znany w

kraju i za granicą zespół JAZZ

BANL’ BALL.

Sympatycy motoryzacji, Klubu

SDP 1... dobrej zabawy, spotyka­
ją się więc dziś o godz. 21 -ej w

„Klubie pod Gruszką”. Pozostałe

zaproszenia wydaje sekretariat

SDP, ul. Szczepańska 1.

Karty gwarancyjne na meblarskim rynku
Ciągle jeszcze mało w krakowskich sklepach nowo­

czesnych, estetycznych mebli zwłaszcza przystosowa­
nych do małych pomieszczeń nowego budownictwa —

to zgodna opinia większości nabywców.
Jak zapewniają handlowcy z

WPHM, w najbliższych miesiącach
zaopatrzenie w meble wzrośnie
średnio o 15 proc. — w stosunku
do analogicznego okresu ub. r.

Zwiększy się udział mebli przy­
stosowanych do nowoczesnego bu­
downictwa. Należy spodziewać
się zwiększonych dostaw mebli z

Wyszkowa. Charakteryzują się
one lepszą funkcjonalnością, bar­
dziej nowoczesną linią i este­
tyką.

Poważnie wzrosną także, bo o

ok. 45 proc. — dostawy mebli z

importu. Nasze sklepy otrzymają

Wystawa B. Opioły
„Od soboty, 12 bm., czynna bę-

dzie w lokalu Krakowskiego Jazz-
Klubu w Krakowie, ul. Marka 15

wystawa fotogramów :

krakowskiego fotografika
miła Opioły.

Wystawę noszącą tytuł
CZYSŁAW ŚWIĘCICKI”
oglądać w godz. otwarcia

tj. między 19 a 22.

znanego
i Bogu.

„MIE-
można

Klubu,

„Przeczytałem w krakow­
skiej prasie — pisze dr A. W.
— komunikat o recitalu Mar­
ty Stebnickiej w Teatrze Ka­
meralnym. Zgodnie też z ową
informacją popędziłem do ka­
sy teatru, chcąc
zaopatrzyć się w

miejscu okazało się jednak,
że kasa biletów jeszcze nie
otrzymała i spodziewa się ich
lada godziną. Sytuacja taka

wcześniej
bilet. Na

powtarzała się co do joty w

następnych dniach i dopiero
w dniu spektaklu okazało się,
iż wszystkie bilety rozproica-
dziło Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Imprez Estradowych
z ul. Szpitalnej”.

Dlaczego więc WPIE wprowadza
w błąd widzów — za pośrednic­
twem prasy — pyta nasz Czytel­
nik. Redakcja również jest cieka­
wa odpowiedzi.

Bal lekarza
i farmaceuty...

odbędzie się pod protektora-
J. M. rektora prof. dr J.tern

Oszackiego w sobotę dnia 19 bm.
od godz.
Gruszką”
proszenia
nabyć w

pernika 7, (tel.
Dziekanacie
ul. Anny 12.

20 w salach klubu „-Pod
ul. Szczepańska 1. Za-
i karty wstępu można

Stowarzyszeniu, ul. Ko-

500—28) lub w

Wydz. Lekarskiego,

meble z Jugosławii, CSRS, NRD,
Węgier. Będą to nie tylko całe

zestawy meblowe, ale także poje­
dyncze meble: kredensy, wersal­
ki, fotele klubowe, sekretarzyki,
krzesła, meble campingowe, jak
również komplety kuchenne.

Powinna więc nastąpić pewna
poprawa w zaopatrzeniu, chociaż
do stanu idealnego jest jeszcze
daleko. Nadal będzie brak poszu­
kiwanych przez klientów wersa­
lek i niektórych, zwłaszcza poje­
dynczych, mebli. Jakoś ciągle nie

mogą trafić do liandlu meble pre­
zentowane np. na Targach Po­
znańskich. Jak do tej pory tylko
jeden komplet mebli na 40

wystawionych znalazł się w

pach meblowych(’.) .

Z nowości, jakie w tym
ulcażą się na rynku, warto

mienić całe zestawy mebli

cięcych i młodzieżowych. Ponad­
to Instytut Wzornictwa Przemy­
słowego opracowuje projekty
mebli specjalnie dla biur i wiej­
skich mieszkań.

Jeśli chodzi o krakowskie
podwórko odnotujmy fakt
wprowadzenia kart gwaran­
cyjnych na komplety miesz-

kaniowe produkowane przez
przemysł kluczowy. W nie­
dalekiej przyszłości gwaran­
cją objęte będą wszystkie
meble (także pojedyncze),
których cena przekroczy 500
złotych. By usprawnić dosta­
wy mebli do domu, WPHM
obok posiadanych meblowo­
zów, zakupiło ostatnio 6 „Żu­
ków”. W pawilonie przy ul.
18 Stycznia czynny jest na­
tomiast punkt sprzedaży ma­
teriałów obiciowych, (ans)

CŁOO
SOBOTA

APOLLO: Szukajcie gitary
(fr., 14 lat) — 10, 12.30. Spo­
sób bycia (poi., 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. CHEMIK: Na białym
szlaku (poi., 12 lat)
DOM ŻOŁNIERZA,:
caarowników (poi.,
15.45. ISKIERKA:
Tarzana (czes;, 12 lat)
19. KULTURA:,
biurka (wł., 16
20. Melodia:

(ang., 12 lat) —

MASKOTKA: Z .

biety (fr., 16 1.) 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA:
lodzie. Marzenie i

stość. Zielska — 14,
— 16. Wzgórze 905

lat) — 17, 19. MIKRO

rzylo się Baby Jane (USA, 16

lat) — 16, 19. MŁ. GWARDIA:

Karmaaynowy pirat (USA, 12

lat) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: Wir (węg., 16 lat) —

15, 17. SZTUKA: Dni śmiechu
i grozy (USA, 11, lat) — 10,
12, 16, 18, 20. TĘCZA: Gejsza
(USA, 16 lat) — 17.30, 19.30 .

UCIECHA: remont. WANDA:
Szalone wakacje (jug., 14 lat)
— 10.30, 12.45. Parasolki z

Cherbourga (fr.-niem., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Jeden przeciw wszyst­
kim (USA, 14 lat) — 10, 12.30.

Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . Wyprawa sie­
dmiu złodziei (USA) — 23.
WOLNOŚĆ: Więźniowie z Al­
tony (wl., 14 lat) — 15.45, 18,
20.30. WISŁA: Barwy walki

(polski, 12 lat) — 16, 13, Mąż
swojej żony (poi., 12 lat) —

20. WIEDZA: Czerwone i czar­
ne. Kłopoty z ciepłem. Pray-
gody marynarza 18. WRZOS:

Święta wojna (poi., 11 1.) 15.45,
13, 20.15.’ ZUCH: Generał (USA,
9'lat) — 15, 17. ZDROWIE:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
I dalej będę śpiewać (ang.,
12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Wizyta starszej pani
(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT mała sala: Za króla i

ojczyznę (ang., 16 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: Na po­
kładzie stanął kapitan (radź.,
II lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID mała sala: Gorąca li­
nia (poi., 14 lat) — 15, 17,
19.15. KOLOROWE: nieczyn­
ne. BALLADYNA: Czas roz­
prawy (ang., 16 lat) — 18. —

SFINKS: Królowa Krystyna
(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Diabelskie sztucłfki (fr., 16 lat)
— 17, 19.15.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: nieczynne.

— 19. —

Zmierzch
11 lat) —

Śmierć
U.

Człowiek zza

lat) — .1 7 .45,
The Beatles

16, 18, 20. —

powodu ko-

Latające
rzeczy w i-

16. Bajki
(jug., 12

: Cg zda-

Mandat od roztargnienia?
skle-

roku

wy-
dzie-

W Klubie Przyjaźni
„W niedzielę, 13 bm. o godz.

11.00 w Klubie Przyjaźni, Rynek
29 poranek dla młodzieży poświę­
cony 48 rocznicy powstania Armii

Radzieckiej. Na program złożą się
recytacje w wykonaniu młodzieży
Szkoły Podstawowej nr 34 oraz

projekcja filmu pt. „Gdzie jest
generał”.

20.15.

PROGRAM II

10, 11, 12. Królowa

(USA, 16 lat) — 16,

*

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 11.30. Diabelskie sztu­
czki (fr., 16 lat) — 17, 19.15.

SWOSZOWICE — r

wianka: Upał (poi., 12

16, 18.
PROKOCIM — ZZK:

wa Krystyna (USA, 16

16, 18.
Pozostałe kina — jak

botę.

Swoszo.

!lat)—

Królo-

lat) —

w »o.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, PE­
DIATRYCZNY: Okopy 6, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 2.

gprfKi
SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23, Kra­
kowska 1, al. 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

os. Wandy 23.

NIEDZIELA

Mikołajska 4, pozostałe jak
w sobotę.

SOBOTA

Kasowniki w tramwajach przestały być tematem nr

1 w prasie. Żałować nie ma czego, ale do sprawy po­
wrócić musimy.
Pasażerowie jeżdżący do i z

Nowej Huty uszczęśliwieni
zostali podwójnie. W tramwa­
jach „4”, a od Wieczystej
również w „1”, „10” i „17”
kasowniki umieszczono w wo­
zie motorowym, a konduktora
w przyczepie; natomiast w

„5” i „15” do przyczepy wcho­
dzi się wyłącznie z miesięcz­
nymi kartami, a konduktor
jest w przodzie. I mimo na­
pisów na szybie wozu (giną­
cych zresztą w tłumie re­
klam.) pomylić sie można.

Scenka: wczoraj około godz. 10
do przyczepy „15” wchodzi kobie­
ta, rozgląda się po wozie i pyta:
— tu nie ma konduktora? Wcho­
dzi za panią — odpowiada ktoś

„dowcipny”. Wszedł, owszem,
kontroler i zażądał... 30 zł! Do

Ronda trwała ogólna dyskusja,
wszyscy pasażerowie orzekli, że

30 zł za pomyłkę to trochę za du­
żo. Przy Wieczystej wsiada inna

pasażerka i z 50.groszówką pod­
chodzi do drugiego kontrolera (w
spódnicy) — słyszy odpowiedź: —

U mnie kosztuje 3,(1 zł!

Nie mamy nic przeciw karaniu
mandatami ,,gapowiczów”, ale nie
trzeba być psychologiem, aby a-

matorów jazdy bez biletu odróżnić
od ludzi, naprawdę roztargnio­
nych.

Odnosimy wrażenie, że. służ­
ba kontrolna — w trosce o

„obroty” — nawet nie próbu­
je takiego rozróżnienia czy­
nić. W każdym razie nie ro­
bili
rzy

tego wczorajsi kontrole-
(nr służbowy 50 i 957).

(wb)

PROGRAM X

15.00 Wiad. 15.05 Kultura pilnie
poszukiwana. 15.25 „Z płyto­
teki rozrywkowej „Polskich
Nagrań”. 15.50 Radio reklama.
16.00 „Południe z młodością”.

Wiad. 18.00 Koncert dnia,
angielskiego.

. 19.10 Pu-
19.20 „Wędrówki

po kraju”. 20.00
20.26 Wiad. sport.

17.55
18.45 Kurs jęz.

Radio reklama,
bllcystyka.
muzyczne
Dziennik. . .

20.35 „Zgaduj zgadula”. 22.05
Muz. klasyczna. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.12

Zespół J. . Miliana. 23.32 Muz.
tan. 24 .00 Wiad. 0 .50—3.00 Pro­
gram

lfl.OO

nocny z Warszawy.

PROGRAM II

Spacerkiem przez Rze-
16.55 Wiad. Ziemi Rzesz.

Aud. oświat. 17.10 Muz.
.Literatura

fel. 17 .40

16.40
szów.
17.00
barokowa. 17.30

małych faktów”
Piosenki. 13.00 Dziennik krak.
18.10 Muz. jazz. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18.50 Fel. M.
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Muz.

Godz. 6.30 Wiad. 6.36 Progn.
8.10 Śpiewa „Mazowsze”. 8.30

pog. 7 .30 Dziennik. 7 .45 Muz.
Wiad. 8.35 „Radioproblemy”.
8.45 Koncert życzeń. 9.15 „Li­
ryki Witolda Zechentera”.
9.30 Koncert muz. popularnej.
|.55 „Na wyspie” — opow. J.
Kawalca. 10.15 W rytmie tań­
ca i piosenki. 10.50 „W kręgu
Melpomeny”. 11.10 Koncert

estradowy. 11 .40 Reportaż lit.
12.05 Wiad. 12.10 Poranek

symf. 13.10 Fragm. operowe.
14.00 Muz. hiszp. 14 .58 wyni­
ki Lajkonika. 15.00 Dla dzieci
— słuch. „Niespokojne godzi­
ny”. 16.00 Pr. z Bydg. —

Na to”
nowski — Claudio Arrau. 17.00
Wiad.

międzynarodowe. 17.15 G. Bi­
zet — Arlezjanka. 17 .30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
19.00 Rewia piosenek. 19.30
Dwie humoreski. 20.30 Krak,
aktualności sport. 20.50 Sport.
21.00 Dziennik. 21 .25 Koncert

słynnych solistów. 22 .00 Ogóln.
wiad. sport. 22.20 Trzy piosen­
ki. 22 .30 Wieczory muzyczne.
23.24 Mel. na dobranoc., 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

„Bal
16.30 Koncert chopi-

17.05 Fel. na tematy

SOBOTA

radzi”. 16.30 3-cia
ros. (powt.) . 16.55

„Mydlany figiel”
„Opowieści znad

16.50 Wiad. 17 .10 Pr.
17.25 Dla mł. widzów:

Godz. 9 .10 „Z powodu kobie­
ty” — film fr. od 16 lat. 10.55

Program dla szkół: Geografia
dla kl. V „Na wyspach ja­
pońskich”. 11.25—15.20 Przer­
wa. 15.20 Program dnia. 15.25
Zakończenie V Kongresu
Techn. Polskich (Zabrze). 16.15
Pr. dla nauczycieli „Kłopoty
z dobrym uczniem” z cyklu:
„Psycholog
lekcja jęz.
Dla dzieci:
film z s.:

rzeki”,
tyg.
„Dwanaście baloników” — wo­
dewil. 17.55 „Zima 1966” czyli
„Puchowy śniegu tren” —

rep. film. 18.10 „Gawędy wil­
ków morskich”. 18.25 „Kwa­
drans o sztuce” (z Kr.). 18.45

„Tele-Ęcho”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.00 „Za­
mek w śniegu” — film fiński.
2Ó140 „Przy sobocie po robo­
cie” — pr. rozrywkowy. 22.00
Dziennik. 22 .15 Wiad. sport.
22.20 „Z powodu kobiety” —

film fr. od 16 lat.

NIEDZIELA

Godz. 9.25 Program dnia.
9.30 „Moskiewski Kreml wczo­
raj i dziś”. 10.00 Dla mł. wi­
dzów: Karnawał u Makusy-
nów z cyklu „Pozdrowienia
dla naszych przyjaciół”. 16.55
Kurs Roln. „Wpływ jakości
materiału siewnego na wyso­
kość plonu”. 11.40 PKF. 11 .50
Praskie intermezzo. 12.30
■Wiad. 12.45 „Siadami wielkich
miłości” z cyklu: „Sezam mu­
zyczny”. 13.25 „Znów zako­
chany” — film z s. „Koń,
który mówi”. 13.50 „Za kuli­
sami teatru” — „Rep. z pocz­
tówki”. 14 .05 Dla dzieci: „Cza­
rodziejski młyn”. 14.55 Z cy­
klu: „Piórkiem i węglem” pt.
„Jak dawniej budowano ko­
puły i wieże” (Kr.). 15.15 „Za­
bawa w Arturówku” — pr.
rozrywkowy • z cyklu: „Ama­
torskie zespoły włókniarskie”.
15.55 „Długie pióro” — pr. z

cyklu: „Ludzie i zdarzenia”.
16.10 „Wielka gra” — teletur­
niej. 17.05 „Trzecia
film z s. „Kapitan Sowa na

tropie”. 17.35 „Sen nocy let­
niej” — F. Mendelssohna pr.
bal. z

czńe”.
sienna

sowa,

obcych.
Dziennik.

miłość” — film fr. od lat 16.
21.45 Niedziela sportowa. 22 .10

Śpiewa Hanna Rutkowska.

ręka”

cyklu: „Figury rytmi-
18.05 Łódzki Teatr „Je-
nuda” A. N . Niekra-

19.00 Słownik wyrazów
19.20 Dobranoc. 19.30

. 20.00 „Szmaragdy i
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